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Z. Messner przyjął
dyrektora

generalnego FAO
WARSZAWA (PAP). 20

bm, orezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner przyjął
dyrektora generalnego Or­
ganizacji Narodów Zjed­
noczonych do Spraw Wy­
żywienia i Rolnictwa (FAO)
Edouarda Saouma.

W rozmowie Doświęco-
nej problemom udziału
Polski w pracach FAO u-

czestaiczyli: Stanisław Zię­
ba. minister rolnictwa, leś­
nictwa i gospodarki żyw­
nościowej oraz ambasador
Józef Wiejacz, stały przed­
stawiciel Polski w FAO.

Przed II Kongresem
PRON

WARSZAWA (PAP). 20
bm. rozpoczął działalność
Zespół Programowy Komi­
sji Kongresowej PRON. Na
pierwszym -posiedzeniu o-

mówiono wstępną koncep­
cję dokumentów programo­
wych ruchu. Postanowiono
wyłonić podzespoły, któ­
rych zadaniem będzie opra­
cowanie projektu deklara­
cji programowej, projek­
tów stanowisk ruchu wobec
najważniejszych problemów
rozwoju społeczno-politycz­
nego i społeczno-gospodar­
czego kraju. Podkreślono,
że punktem wyjścia i pod­
stawą prac zespołu będą u-

chwały I Kongresu PRON
oraz propozycje zgłaszane
w trakcie toczącej się kam­
panii przed II Kongresem.
Opracowane projekty doku­
mentów zostaną przedysku­
towane w marcu 1987 r.

podczas wojewódzkich zja­
zdów PRON. Obradom
przewodniczył Jerzy Ja-
skiemia.

W sobotę
posiedzeniu

na pierwszym
zebrał się Ze-'

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

90. rocznica urodzin

K. Rokossowskiego
WARSZAWA (PAP). 21

bm. przypada 90. rocznica
urodzin Konstantego • Ro-
kessowskiego, marszałka
dwóch narodów, uczestni­
ka Rewolucji Październi­
kowej. jednego z najwy­
bitniejszych dowódców II

wojny światowej, współ­
twórcy systemu obronnego
Polski Ludowej.

20 bm. na groblą ojca
i siostry marszałka na

cmentarzu Bródnowskim w

Warszawie delegacje władz
stolicy. RW PRON, ucz­
niowie szkoły noszącej je­
go imię oraz przedstawi­
ciele warszawskich zakła­
dów pracy złożyli kwiatv.

W Gdańsku i Kartuzacli,
które nadały marszałkowi
honorowe obywatelstwa,
odbyły się okolicznościowe
uroczystości.

Inauguracyjne posiedzenie Rady OPZZ Obrady Prezydium Komisji Planowania Po spotkaniu KBWE Wiedeń *86

Czas od zakończenia obrad kongresu
nie był okresem martwym

20 bm.WARSZAWA (PAP).
na inauguracyjnym posiedze­
niu zebrała się Rada OPZZ
wybrana na niedawnym Kon­
gresie Polskich Odrodzonych
Związków Zawodowych. Omó­
wiono przebieg kongresu.
Dzieląc się swoimi odczucia­
mi. członkowie rady podkreś­
lali. że właściwa ocene mogą
dać tylko ludzie pracy, którzy
oczekując załatwienia wielu
nabrzmiałych problemów, bę­
dą porównywać decyzje naj­
wyższego forum związkowego
z tempem i zakresem ich rea­
lizacji.

Jak stwierdził przewodni­
czący OPZZ Alfred Miodo­
wicz, czas od zakończenia ob­
rad kongresu, zarówno w

działalności całego ruchu
związkowego jak i OPZZ, nie
był okresem martwym. Prze-

prowadzono dziesiątki ąpotkań
i rozmów. W wielu środowi­
skach, organizacjach związko­
wych, planuje się na bazie
kongresowych uchwał szereg
przedsięwzięć, wzbogaca za­
kładowe plany pracy. Decyzje
i głosy z kongresu znalazły ró­
wnież swoje odbicie w trak­
cie obrad III Plenum KC
PZPR czy też ostatniej deba­
ty sejmowej, gdy uchwalono
ŃPSG na lata 1986—90.

Rada podkreśliła niezbywal­
ne nowe wartości w ruchu
związkowym. Świadczyły o

tym dyskusja na kongresie —

ostra, krytyczna, szczera i o-

twarta, a także przyjęte u-

chwały, gdyż przeważał przy
ich tworzeniu duży realizm,
chęć uczestnictwa ruchu za­
wodowego w bezpośrednim
rozwiązywaniu najważniej-

pracyszych problemów ludzi
i kraju.

O politycznej ocenie
gresu dokonanej przez
Polityczne KC
mował Marian
członek Biura
sekretarz KC
dził, że krytyczny nurt kongre­
sowych obrad jest w pełni po­
pierany przez partię. Dziś trze­
ba postawić pytanie — jak
wykorzystać tę wielką mobi­
lizację, którą w związkach za­
wodowych spowodował kon­
gres, jak przenieść ją w co­
dzienne działanie. Ranga kon­
gresu — stwierdził M. Woź­
niak — to nie tylko wypo­
wiedziane na nim słowa, lecz
przede wszystkim czyny, któ­
re muszą za tymi słowami
pójść.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

kon­
fituro

PZPR poinfor-
Woźniak —

Politycznego,
Partii. Stwier-

przy Radzie Ministrów

Projekt ustawy
To było siedem

skład osobowy Prezydium PAN
WARSZAWA (PAP). Rada Ministrów ‘ zatwierdziła skład

osobowy Prezydium Polskiej Akademii Nauk na kadencję
1987—1989 wybrany 12 grudnia 1986 r. przez Zgromadzenie
Ogólne PAN.

Prezesem i wiceprezesami ponownie zostali: prezes — Jan
Kostrzewski (nauki medyczne — epidemiologia), wicepreze­
si — Gerard Labuda (historia), Jerzy Litwiniszyn (mecha­
nika), Władysław Markiewicz (socjologia i nauki politycz­
ne). Wiceprezesem został także Adam Urbanek (biologia).

Członkowie Prezydium: Adam Bielański (fizykochemia),
Mieczysław Chorąży (biologia i biochemia), Roman Ciesiel­
ski (teoria konstrukcji inżynierskich), Bohdan Ciszewski
(metaloznawstwo), Aleksander Gieysztor (historia), Jan Ka­
czmarek (teoria obróbki metali), Włodzimierz Kołos (chemia
kwantowa), Jerzy Kostrowickl (geografia ekonomiczna), Le­
szek Kuźnicki (biologia), Maciej Nałęcz (automatyka, bioin-
żynieria i biocybernetyka), Czesław Olech (matematyka),
Tadeusz Orłowski (medycyna), Włodzimierz Ostrowski (bio­
chemia). Szczepan Pieniążek (nauki rolnicze — sadow­
nictwo), Stefan Slopek (nauki medyczne, immunologia), Ro­
man Tcisseyre (geofizyka), Kazimierz Urbanik (matematy­
ka), Józef Werłe (fizyka), Stefan Węgrzyn (informatyka),
Tadeusz Wojtaszek (nauki rolnicze — warzywnictwo).

Co czwarta złotówka

na ochronę środowiska
(Red. Jacek Balcewicz telefonuje z Koksowni

Huty Katowice)
Inż. Piotr Wróblewski z

krakowskiego „Piecbudu” pod­
nosi mały dekielek i mogę
zajrzeć do wnętrza rozpalonej
baterii koksowniczej. Tam w

środku panuje temperaturą
blisko 1Ó00 stopni Celsjusza.
Od kilku..................................
Koksowni
towa jest
Trwają
próby i regulacje całej towa­
rzyszącej jej maszynerii: ol­
brzymiej maszyny zasypowej,
któTa poruszać się będzie po
stropie baterii, wypycharki 1
tzw. wozu przelotowego.. Kie-

jut dni bateria nr 1

Huty Katowice go-
na przyjęcie węgla,

natomiast ostatnie

A'■
dy wszystko będzie już goto­
we i sprawdzone, ekipa Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Pieców Przemysło­
wych przystąpi do ostatniej
jui przed premierą operacji.
W . tysiącstopniowym upale
ludzie ubrani w żaroodporne
kombinezony rozpoczną wy­
burzanie tzw. luster — tym­
czasowych ceramicznych ścia­
nek, którymi zamknięte zo­
stały wloty do poszczególnych
komór. Kiedy znikną lustra i

długimi gracami z wnętrza

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

o jednostkach innowacyjnych
WARSZAWA (PAP). Przy­

gotowywany projekt ustawy
o jednostkach innowacyjnych
był 20 bm. tematem posie­
dzenia prezydium Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. Jak podkreślił pro­
wadzący obrady wicepremier,
przewodniczący Komisji Pla­
nowania Manfred Gorywoda
— rozszerzenie pola powsta­
wania i wdrażania nowych
rozwiązań naukowo-technicz-

nych w gospodarce wytiika z

pilnej konieczności zwiększa­
nia jej efektywności oraz po­
prawy konkurencyjności o-

ferty eksportowej polskiego
przemysłu.

W warunkach naszego kra­
ju głównym nosicielem po­
stępu naukowo-technicznego
były i są duże przedsiębior­
stwa przemysłowe i jednostki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zawalił się dach

w „Jamie Michalika44
(Inf. wł.) Podczas prób wichury, która szalała nad na-

nowego przedstawienia kaba- szym miastem. Potężne pod-
retowego w „Jamie Michaliko- muchy wiatru doprowadziły do
wej”, na aktorów zwaliła się zawalenia się ściany, a spada-
potężna lawina gruzów i jący gruz przebił szklany, se-

kamieni. Osiem osób z obrażę- cesyjny dach 1 .wpadł do wnę-
niami ciała zostało opatrzo- trza zabytkowej kawiarni,
nych przez służby medyczne. Warto przypomnieć, że bar-

Jak mogło dojść do tego nie- dzo' niedawno kosztem wielu
codziennego zdarzenia? Znaj- milionów złotych zakończono

dująca się na podwórzu oficyna renowację Jamy Michalika,
od kilku lat nadawała się do Teraz trzeba będzie czekać
rozbiórki. Ciągle jednak bra- wiele miesięcy na ponowne u-

kowało czasu i funduszy na ruchomienie lokalu. Ciekawe
przeprowadzenie tych prac, także, gdzie pracować będą
Skutki tej pozornej oszczędno- aktorzy.
ści dały o sobie znać podczas (tur)

KOLOR. 12 stron. 15 złotych
Już pojutrze w kioskach ruchu świąteczny magazyn

„GK” My też mamy swoją gwiazdę — KOSSAKÓW
O obrazy Wojciecha zdobią nasz kalendarz (oh. jakie

piękne korne!)
® prof. Zdzisław Żygulski broni koncepcji (własnej

zresztą) wystawy, którą zobaczyło 82 tys. osób!
• Zbigniew Swięcli odszukał w „głuszy” białowies­

kiej wnuczkę Wojciecha — Simonę Kossak, biologa 1
leśnika Jaka Diękna jest wigilia na Dziedzińce...

© Zofia Solarzowa wspomina wigilie, spędzone w

gronie słuchaczy uniwersytetów ludowych („Zawsze mia­
łam bzika na punkcie godzenia ludzi”)

© Piotr Macura (krakowianin z nowym sercem) ęo
wielu latach Dostawił znów nogę na Kasprowym Wier­
chu.

© Nie odpowiedzieć na SOS — tego n® morzu nie by­
ło. Na wołanie o pomoc jugosłowiańskiej „Rapocy” od­
powiedział tylko polski statek „Wieliczka”, Na redzie
libijskiego portu Benghazi stało ich kilka...

© krzyżówka — gigant, łamigłówka, i wiele innych
atrakcji*

Lawina zabrała

trzech młodych
turystów

(Inf. wł.) W minioną sobotę,
nie bacząc na bardzo trudne
warunki atmosferyczne (mgła
i kurniawa śnieżna), a także
złe warunki lodowo-śniegowe
w górach, gdzie gruba war­
stwa nowego puchu osiadła na

zamarzniętym podłożu, trzech
młodych turystów — studen­
tów z Warszawy — wyruszyło
ze schroniska na Kondrato-
wej by przez Kondracką
Przełęcz i Małą Łąkę iść aż do
Kir. W swoich turystycznych
planach nie uwzględnili na­
wet ogłoszenia przez GOPR
trzeciego stopnia zagrożenia
lawinowego w górach. A war­
to wyjaśnić, że trzeci stopień,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

pracowitych tygodni
Wypowiedź ambasadora E. Kułagi

WIEDEŃ (PAP). W miniony
piątek w stolicy Austrii za­
kończyła się pierwsza, trwają­
ca siedem tygodni runda spot­
kania 35 państw KBWE Wie­
deń ’86. Swe refleksje na te­
mat jej przebiegu i rezulta­
tów szef polskiej delegacji
amb. Eugeniusz Kułaga prze­
kazał wiedeńskiemu korespon­
dentowi PAP Franciszkowi
Malinowskiemu.

Spotkanie wiedeńskie — po­
wiedział amb. Kułaga — roz­
poczęło się debatą na wyso­
kim szczeblu politycznym mi­
nistrów spraw zagranicznych,
debatą, która pozwoliła doko­
nać wymiany zdań na temat
sytuacji na naszym kontynen­
cie 1 omówić drogi i sposoby
działania na wszystkich od-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR w UJ

Uniwersytetowi potrzebna jest silna
KRÓTKO

Warunki odejścia
od reglamentacji mięsa

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
pod przewodnictwem wicepre­
miera Józefa Kozioła obrado­
wał zespół ds. produkcji i za­
opatrzenia rynku wewnętrzne­
go z udziałem Prezydium Ra­
dy Gospodarki Żywnościowej
oraz przedstawicieli Akademii

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

organizacja partyjna
(Inf. wł.) Sytuację społeczno-

-polityczną w Uniwersytecie
Jagiellońskim członkowie
partii oceniają jako bardzo
złożona. Nie zawsze sprzyja
ona kształtowaniu prosocjałi-
stycznyćh postaw, a także
rozwojowi naukowemu nie­
których pracowników. Część
członków uczelnianej organi­
zacji uważa, iż wpływ jej kie­
rownictwa na zmianę tej sy­
tuacji jest niewielki, za mało
widoczną jest skuteczność

podejmowanych działań, ni­
kły wpływ na politykę kadro­
wą. niepełna realizacja podej­
mowanych uchwał, za słabe
oddziaływanie na związki za­
wodowe i organizacje młodzie­
żowe, zwłaszcza na niższych
szczeblach zarządzania uczel­
nia.

Słabości te, o których mó­
wiono podczas sobotniej kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej PZPR w UJ, wyty­
czają kierunki działania w

nowej kadencji. Nie można
też- zapominać o pewnej we­
wnętrznej konsolidacji i roz­
woju szeregów partyjnych
(w minionej kadencji przyję­
to 20 kandydatów, wśród nich
15 studentów). Uczelniana or­
ganizacja winna jednak o-

fensywnlej podejmować kro-'
ki. zmierzające do rozwoju u-

niwersytetu i wypełniania
przez szkołę przypisanych jej1

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W Tarnowskiem Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

•i?
O-

od-
ra-

Gospodarska wizyta na budowach
(Inf. wł.) W ostatnich latach dowlano-montażowe rozpocze-

ną terenie Tarnowskiego reali- to tu w czerwcu br. i już bry-
zowanych jest wiele inweśty- gady Kombinatu Budowlane-
cjŁ Nie ma bodaj miasta,
gminy, gdzie nie budowano by
jakiegoś obiektu. Nie wszędzie
jednak postęp prac jest zado­
walający. Ponieważ nawet naj­
lepsze sprawozdania nie odda­
dzą tego, co można zobaczyć
na własne oczy, przeto I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Władysław Płewniak i

wojewoda tarnowski Stanisław
Nowak wybrali sie w miniona
sobotę na objazd niektórych
inwestycji.

Najbliżej jest osiedle Jasna
II, które jest’ jednym placem
budowy. Wbrew jednak temu,
co mówili pesymiści, zakończo­
no budowę drogi, kursuje też
autobus. Blok 229. Prace bu-

go wykonują ostatni* prace
wykończeniowe.

— Do końca roku zostało
zaledwie sześć dni. Czy uda
się oddać ten budynek na ko­
niec grudnia? — pyta I sekre­
tarz pracujących tu robotni­
ków. Odpowiedź jest twierdzą­
ca. chociaż mistrz Mirosław
Witek nie ukrywa, że są pro­
blemy z hydraulikami, braku­
je szkła okiennego.

Kolejnym obiektem
przychodnia zdrowia na

samym osiedlu. Budowę
poczęto w 1984 r., a obecnie
trwają ostatnie prace wykoń­
czeniowe. Piękne, przestronne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś pierwszy dzień

kalendarzowej zimy

dla zegarmistrza Henryka Dobrzańskiego

85-lecie najstarszego zakładu

rzemieślniczego w Nowym Sączu

I sekretarz KW PZPR Jćzef Brożek dekoruje Henryka Do­
brzańskiego. Fot. St. Śmierciak

WARSZAWA (PAP). 22 grudnia o godz. 5.02 czasu środ­
kowoeuropejskiego zaczyna śię kalendarzowa zima. Jej
początek nie pokrywa się w naszej strefie klimatycznej
z tzw. zimą termiczną, która zaczyna się we wschodniej
Polsce na przełomie listopada i grudnia, a na Wybrzeżu
dopiero w początkach stycznia.

(Inf. wł.) W 1901 roku na

wieży ratusza w Nowym Są­
czu zamontowany został nowy
czterotarczowy zegar,, a rajco­
wie miejscy zaproponowali
przeprowadzenie się do Nowe­
go Sącza i objęcie pieczy nad
czasomierzem znanemu zegar­
mistrzowi Janowi Dobrzań-

skiemu. W grudniu 1901 roku
otworzył on swój zakład przy
ulicy Jagiellońskiej. Od tego
czasu firma zegarmistrzowska
Dobrzańskich związana jest
z Nowym Sączem na dobre i
złe. Nieprzerwanie opiekuje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Karpie zatruły się krakowską wodą?
Przede wszystkim pragnie­

my podziękować tym Czytel­
nikom, którzy pamiętali o

„Gazecie Krakowskiej” w

przedświątecznej krzątaninie i
zechcieli zadzwonić do redak­
cji tylko po to, by złożyć nam

życzenia. Dobrze nam życzą­
cych było sporo. Za ów miły
gest jesteśmy wdzięczni.

Rzecz jasna, nie obeszło się
bez telefonów, w których mie­
szkańcy Krakowa, po załat-
w’eniu przedświątecznych za­
kupów, narzekali na... karpie,

a ściśle mówiąc kwestionowali
ich świeżość i jakość. I tak npv
dowiedzieliśmy się, że w skle­
pach przy ul. Szpitalnej, 18
Stycznia, prowadzących sprze­
daż tych ryb. ekspedientki
informowały, iż karpie są
śnięte, ponieważ zostały zatru­
te „wysoce chlorowaną wodą”.
Zaś jeden z Czytelników zroz­
paczonym głosem żalił się
nam, iż zakupiwszy świeże ry­
by we wspomnianym już
sklepie przy ul. 18 Stycznia,
po dojściu do domu miał w

siatce śniętą rybę. Narzekali
również zainteresowani ryb­
nym towarem, iż w sklepach
i punktach sprzedaży znajdo­
wały się w sobotę i w nie­
dzielę karpie ważące zaledwie
po 20 i 30 dkg. Co większe
sztuki podobno miały pójść od
ręki na zaplecze.

Ponadto donieśli nam Czy­
telnicy m. in., że:

♦ Posesji nr 9 przy ul. Bit­
wy pod Lenino grozi pożar,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Kto lepiej zarabia?
Wynagrodzenie w jednostkach budżetowych jest niższe od średniej

płacy w produkcji o 5070 zł

WARSZAWA (PAP). Praco­
wnicy służby zdrowia, oświa­
ty. kultury, nauki i innych
tzw. usług niematerialnych u-

ważają, że są w porównaniu
z innymi niedopłacani, że ich
zarobki nie odpowiadają ani
kwalifikacjom, ani społeczne­
mu znaczeniu ich pracy. To
odczucie dużych,' liczących
łącznie ponad 2 min grup
pracowników. potwierdzają
fakty.

W ub. r. przeciętne wyna­
grodzenie w jednostkach tzw.

budżetowych było niższe od
średniej płacy w produkcji o

4230 zł, tj. o 20,3 proc. We
wszystkich niemal działach ta

rozpiętość powiększyła się w

porównaniu z rokiem poprze­
dnim, do nielicznych wyjąt­
ków należy nauka i rozwój
techniki, gdzie, proporcja ta

poprawiła się. ale i tak prze­
ciętne wynagrodzenie w tym

dziale stanowiło 93 proc, śre­
dniej . płacy w produkcji.

Po to by złagodzić te dys­
proporcje, przyjęto zeszło­
rocznym CPR wyższy wskaź­
nik wzrostu płac w tych dzia­
łach niż w produkcji material­
nej. W rzeczywistości jednak
obydwa wskaźniki zostały
przekroczone. Ponieważ jed­
nak przekroczenie było wyższe

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(m) ZAKOŃCZYŁA
41. Sesja Zgromadzenia
gólnego NZ.

W WASZYNGTONIE
była się kolejna tura
dziecko - amerykańskich
konsultacji w sprawie nie­
rozprzestrzeniania broni
atomowej.

Przedyskutowano pakiet
zagadnień związanych z

nierozprzestrzenianiem bro­
ni jądrowej, systemem
gwarancji MAEA, kontrolą
nad tzw. eksportem nukle­
arnym, a także problemy
dotyczące tworzenia stref
bezatomowych w różnych
rejonach świata. Strony
wymieniły również poglądy
na kwestie umacniania bez­
pieczeństwa energetyki ato­
mowe?.'

W USA przebywała ra­
dziecka delegacja parla­
mentarna. Jej przewodni­
czący, redaktor naczelny
dziennika „Prawda” Wiktor
Afanasjew poinformował,
że parlamentarzyści ra­
dzieccy doszli do porozu­
mienia z członkami Kongre­
su amerykańskiego w spra­
wie przeprowadzenia za po­
średnictwem satelitów serii
dyskusji telewizyjnych pod
wspólnym hasłem „nowy
sposób myślenia w epoce
kosmicznej”. Tematem tych
mostów telewizyjnych będą
m. jn. takie zagadnienia,
jak ochrona środowiska i
prawa człowieka, problemy
bezpieczeństwa międzyna­
rodowego oraz konflikty re­
gionalne.

RZĄD Pakistanu podał
się w sobotę do dymisji w

konsekwencji zamieszek,
których widownią było w

ub. tygodniu Karaczi.
ŹRÓDŁA oficjalne w A-

tenach 1 Ankarze poinfor­
mowały, że w piątek doszło
na granicy grecko-turec­
kiej do tragicznego incy­
dentu — w wyniku strzela­
niny, jaka wywiązała się
między żołnierzami obu
stron zginął jeden żołnierz
grecki i dwóch tureckich.

PAPIEŻ Jan Paweł II
przyjął na audiencji zawod­
ników i kierownictwo wło­
skiej drużyny AC Milan.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Gazeta Krakowska*’ alarmowała: kursuje

pijany pociąg — widmo

„Cracovia" pod specjalnym nadzorem
(Inf. wł.) Kilka miesięcy te- ko mianem pijanego pociągu-

mu, publikacją obszernego ar- widma, ale wręcz pijackiej
tykułu „Pijany pocląg-widmo” meliny na kółkach. Wielkie
„Gazeta Krakowska” alarmo- picie zaczynało się zazwyczaj
wała w sprawie zwyczajów, na Węgrzech. Trwało w cza-

jakie zapanowały w między- sie przejazdu przez Czechosło-
aarodowym pociągu „Craco- wację. Najwytrwalsi konty-
via”, kursującym na trasie mrowili libację nawet jeszcze
Kraków — Muszyna — Buda- na terenie Polski. Wnętrza
peszt. Za sprawą specyficzne- wagonów prezentowały się
go traktowania swego statusu jak przysłowiowy obraz nędzy
przez wielu polskich pracow- 1 rozpaczy.
ników zatrudnionych na kon- Postanowiono położyć kres
traktach eksportowych na Wę- występującym w pociągu
grzech, w czasie podróży do „Cracovia” przejawom społe-
rodzlnnego kraju zachowywali cznego zwyrodnienia. Decyzją
się oni jak pijane paniska, komendanta głównego Milicji
którym wszystko wolno. „Cra-
covia" określana była nie tyl- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kwadraty logiczne
Jak pisze autor książeczki, kwadrat logiczny nie jest

tak skomplikowanym ani trudnym problemem jakim się
wydaja na pierwszy rzut oka. Swoich zwolenników zdo­
była sobie ta zabawa wśród naszych Czytelników wyda­
nia sobotnio-niedzielnego. Tym razem we wszystkich
kioskach „Ruchu” można nabyć za niewielką opłatą
36-stronicową książeczkę, zawierająca liczne pomysły
logicznych kwadratów Dla tych którzy lubią oprócz
przyjemności nagrody, jest specjalny kupon, którego traf­
ne wypełnienie daie szanse wysokiej nagrody.

Dla podróżujących, odpoczywających, nudzących się.
lubiących krzyżówki i gry logiczne, dla wszystkich po­
lecamy póki starczy nakładu, książeczkę ..Logiczne kwa­
draty" Łatwo ją rozpoznać po czerwonej okładce z bia­
ło-czerwoną szachownicą. Nisduży wydatek, a sporo go­
dzin przyjemnej rozrywki. Kup przed Świętami, nie po­
żałujesz! (eika)

Śmiertelne

zatrucie 6 osób
WROCŁAW (PAP). W nocy

z 19 na 20 bm. tragiczny w

skutkach wypadek wydarzył
się we Wrocławiu, w domu
przy ulicy Porębskiej 104,
gdzie 7 osób zatruło się ga­
zem wskutek awarii pieca
centralnego ogrzewania tzw.
etażowego. Śmierć poniosło 6
osób, w tym troje dzieci. 35-
-ietnia kobieta, siódma ofia­
ra zatrucia, w stanie ciężkim
przebywa w szpitalu.

Postępowanie wyjaśniając*
prowadzi Prokuratura Wro­
cław — Fabryczna.
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Z dalekopisu
REKORD IDIOTYZMU

(m) Do jednej i klinik
japońskich przywieziono
pacjenta z ostrymi bólami
żołądka. Podczas operacji
chirurdzy wydobyli z niego
kilka miedzianych guzików,
wykałaczki, małe odważ-
niczki 1 20 gwoździ.

Okazało się, źe pacjent u-

czestniczył „w konkursie
połykania niestrawnych
przedmiotów”. Kiedy przy­
szedł do siebie po operacji
wyraził ubolewanie: do
zdobycia tytułu „mistrza”
zabrakło mu tylko dwóch
wkrętów. Komentarz chi­
rurga: „Jeśli w Księdza
rekordów Guinnessa jest
rozdział idiotyzmów, to mój
pacjent ma do takiego re­
kordu pełne prawo”TM

NA BAKIER
Z GEOGRAFIĄ

Ze znajomością geografii
nie jest w Stanach Zjedno­
czonych najlepiej. Nie są
mocni w geografii własnego
kraju nawet ci, którzy z u-

wagi na charakter pracy
powinni znać ją na wylot.

Młoda mieszkanka stanu

Kary partyjne za nieracjonalne gospodarowanie
Chlebem i innymi artykułami zbożowymi

MOSKWA (PAP). Dziennik kupywanie ich w sklepach
„Prawda” poinformował o przez kołchozy, sowchozy oraz

wymierzeniu przez Komitet ludność z przeznaczeniem na

Kontroli Partyjnej przy KC pasze nabrało systematycznego
KPZR surowych kar partyj- charakteru. Nie poczyniono
nych — nagan i ostrzeżeń — zdecydowanych kroków w ce­
przeds tawiciełom władz par- lu ukrócenia tych praktyk i
tyjnych • i administracyjnych niezwłocznego zaprowadzenia
obwodu kałinlńskiego za nie- należytego porządku, a sytua-
racjonalne gospodarowanie cja pozostaje zdecydowanie
Chlebem i innymi artykułami niezadowalająca — czytamy w

zbożowymi. komunikacie KKP przy KC
Kontrola przeprowadzona KPZR.

przez KKP przy KC KPZR W komitecie obwodowym
wykazała, iż niektórzy działa- partii uchwała KC KPZR zo­
czę kierowniczych organów stała omówiona po czterech
partyjnych i administracyj- miesiącach od jej podjęcia,
nych, przedsiębiorstw handlu i zrobiono to formalnie, a po na-

placówek żywienia zbiorowego stępnych czterech miesiącach
obwodu kalinińskiego nie wy- zaprzestano kontroli jej reali-
ciągnęli należytych wniosków zacji.
z uchwały KC KPZR z 7 ma- Za brak dyscypliny j nieza-
ja ub.r. w sprawie zwiększenia pewnienie realizacji uchwały
odpowiedzialności za prze- KC KPZR ukarani zostali m.

strżeganie ustawowego trybu In. przewodniczący obwodowe-
rozchodowania chleba i in- go komitetu wykonawczego,
nych artykułów zbożowych. przewodniczący zarządu obwo-

Pomimo tego, że w uchwale dowej spółdzielczości spożyw-
tej obwód kaliniński został ców, naczelnicy zarządów —

wymieniony wśród tych, które handlu i żywienia zbiorowego,
poważnie naruszają tryb roz- a także sekretarz Kalinińskie-
chodowania chleba j innych go Komitetu Obwodowego
produktów spożywczych, wy- Partii.

NOWAK Mieczysława, lam. Sżla-
tyn 9 zgubiła prawo wykonywa­
nia zawodu pielęgniarki nr 1915,
wydane przez Wydział Zdrowia 1
Opieki Społecznej Urzędu Woje­
wódzkiego w Nowym Sączu.

MBBLOSCIĄNKI matowe, z poły­
skiem, komplety wypoczynkowe,
ławo-stoly. Tarnów, Dzierżyńskie­
go 81. T-403Q0

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowlcz, Siedlec k. Krze­
szowic. g-51489

KOMUNIKATY

Krakowski Zarząd Dróg unieważnia pieczątką o treści: Dy­
rektor — mgr inż. Tadeusz Paluch. K-11611

UWAGA INWESTORZY I WYKONAWCY!

Zarząd Dróg i Mostów w Tarnowie na podstawia
Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 24.01.1986 r. w

sprawie wykonania niektórych przepisów ustawy o

drogach Dz. Ustaw Nr 6 z dnia 1.03.1986, poz. 33 prosi
Instytucje i osoby prywatne o zgłaszanie do dnia 20
stycznia 1987 r. robót związanych z rozkopaniem lub
zajęciem pasa drogowego ulic i placów na terenie mia­
sta Tarnowa, które będą realizowane w 1987 r. Zgło­
szenia winny zawierać informacją dotyczącą rodzaju
robót ich wykonawcy, nazwę ulicy, lokalizacją robót
oraz bliższe określenie (jezdnia, chodnik, zieleniec)
oraz przybliżony termin wykonania. Informacją należy
przesyłać pod adresem: Zarząd Dróg i Mostów w Tar­
nowie. ul. Narutowicza 37, II p. Zaznacza się, że na

roboty niezgłoszone w powyższym terminie nie będą
wydawane zezwolenia na prowadzenie robót w pasie
drogowym w 1987 roku.

K-11451

REMONTOWO-BUDOWLANA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

„ELEKTROWSPÓŁPRACA"
31-222 Kraków, ul. Bularnla 5

| poleca swoje usługi
obejmujące: montaż, remonty, konserwacje

® —■instalacji elektrycznych
*3 — central i instalacji telefonicznych

— dźwigów i elektrowclągów
Informacji udziela 1 zlecenia przyjmuje Dział Tech-

niczny, tel. 34-40-11 lub 33-73-61, wewn. 25.

Istnieje możliwość wykonania robót jeszcze w I 1IV
K? kwartale 1987 r.

p K-11184

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
Kraków, ul. Mazowiecka 25

ZATRUDNI natychmiast
< pracowników (kosztorysantów) do Działu Kalku­

lacji, z wykształceniem średnim technicznym 1

praktyką
♦ pracowników na stanowiska mistrzów budowy s

wykształceniem średnim technicznym 1 praktyką
4> pracownika — specjalistą ds. techniki (spawalni­

ka) na 1/2 etatu z uprawnieniami
♦ pracownika do Działu Zaopatrzenia z wykształ­

ceniem średnim

Wynagrodzenie zasadnicze wg taryfikatora, 40 proc,
premii regulaminowej, nagrody jubileuszowe, dodatek
za wysługę lat.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szkolenia
Kraków, ul. Mazowiecka 25, pokój nr 9,10, tel. 33-44-55
wcwn. 297 | 274.

K-11195

Alaska Amy Dogherty od
dzieciństwa marzyła o za­
wodzie stewardesy. Dziew­
czyna ma doskonałe zdro­
wie, zna kilka języków ob­
cych 1 egzaminy na stewar­
desą zdała na piątką. Doku­
menty przyszłej pracow­
nicy musiały zostać za­
twierdzone w dyrekcji Jed­
nego z towarzystw lotni­
czych. Jednakże urzędnicy
odmówili przyjęcia A. Dęg-
herty do pracy. Swą odmo­
wą uzasadnili tym, że Amy
„mieszka w Alasce, zaś w

ich firmie mogą być zatru­
dnieni tylkoTM obywatele
USA”.

REKORD NURKOWANIA

Nowy rekord pływania
pod wodą pobił 27-letnl
mieszkaniec zachodnionie-
mieckiego miasta Solingen,
M. Dingher, przebywał pod
wodą równo dobą.

Podczas bicia rekordu
zużył ze zbiorników ok. 40
tys. litrów mieszanki do
oddychania. Równocześnie
odżywiał się specjalną mie­
szanką w płynie, która za­
wierała 12 tys. kalorii.

NOWY SĄCZ — działkę budowla­
na — sprzedam. Tel. 285-63.

S-4623T

MAGIEL z lokalem — sprzedam.
Zgłoszenia: Nowy Sącz, Węgierska
1. 8-46234

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
naukowo-techniczne. Jednak
współczesny postęp technicz­
ny wykazuje, że wiele in­
nowacji powstaje 1 jest rea­
lizowanych w małych jedno­
stkach produkcyjnych a na­
stępnie dopiero rozwijanych
na wielką skalą w dużych
przedsiębiorstwach.

Prezydium stwierdziło, te
w toku opracowywania pro­
jektu ustawy przeprowadzono
konsultacje z ok. 150 przed­
siębiorstwami, wykorzystano
opinie i wnioski wielu środo­
wisk naukowych, technicz­
nych 1 ekonomicznych, w

tym zwłaszcza uwagi komisji
reformy gospodarczej oraz

jej wyspecjalizowanych zes­
połów.

W trakcie dyskusji podkre­
ślono, że istotne znaczenie dla
zwiększonego zainteresowania
tworzeniem jednostek inno­
wacyjnych ma jasne 1 precy­
zyjne sformułowanie wszy­
stkich przepisów ustawowych,
tak aby uniknąć potrzeby

Projekt
o jednostkach

uzupełniania ich aktami wy­
konawczymi. Wymaga to m.

in. dopracowania kryteriów,
które powinny spełniać jed­
nostki innowacyjne. Zwróco­
no uwagę na to, że pobudza­
jąc w szerokiej skali twór­
ców do podejmowania zadań
w dziedzinie postępu nauko­
wo-technicznego, należy prze­
ciwdziałać sytuacji, w której
preferencje mogłyby być u-

zyskiwane bez efektów w po­
staci nowych, Istotnych o-

siągnięć.
Wśród preferencji ekonomi­

cznych przyznawanych jed­
nostkom innowacyjnym, prze­
widzianych w projekcie u-

stawy, znalazły się m. In.
zwolnienia lub istotne po­
mniejszenia podatku docho­
dowego. zwolnienia z wpłat

Wywiad premiera
Z. Messnera

BELGRAD (PAP). Belgradz­
ki tygodnik „Nin” opublikował
w najnowszym numerze wy*
wiad jakiego premier Z. Mes­
sner udzielił Radiu Belgrad, i
który przed dwoma tygodnia­
mi został nadany na antenie
tej rozgłośni. Premier odpo­
wiadał na pytania dotyczące
spraw gospodarczych naszego
kraju, w tym drugiego etapu
reformy gospodarczej 1 wysił­
ków na rzecz przyspieszenia
rozwoju naukowo-technicznego,
dotyczące samorządności, o-

gólnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej w Polsce, stosunków
na linii państwo-Kościół, a tak­
że na temat perspektyw roz­
woju stosunków polsko-jugo­
słowiańskich, które ocenił jako
bardzo dobre.

60. urodziny
J. Nawrockiego
KATOWICE (PAP). 60. uro­

dziny-obchodził 20 bm. Jerzy
Nawrocki — członek Rady
Państwa, zasłużony nauczy­
ciel PRL. Działalnością nauko­
wą i dydaktyczną od lat
związany jest z Politechniką
Śląską: jest dyrektorem In­
stytutu Przeróbki Kopalin tej
uczelni, wcześniej przez osiem
lat był jej rektorem. Poseł na

Sejm od VI kadencji. Prze­
wodniczy Radzie Naukowo-
Technicznej przy ministrze
górnictwa i energetyki.

20 bm. z okazji jubileuszu,
w Urzędzie Wojewódzkim od­
było się okolicznościowe spo­
tkanie gospodarzy regionu z

jubilatem, podczas którego
Jerzy Nawrocki otrzymał
listy gratulacyjne od Wojcie­
cha Jaruzelskiego 1 Zbigniewa
Messnera.

Przed II Kongresem
PRON

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

spół Statutowy Komisji
Kongresowej PRON. Prze­
dyskutowano dotychczaso­
we doświadczenia wynika­
jące z modelu organizacyj­
nego i struktury ruchu. Na
tym tle sformułowane zo­
stały pytania i problemy do
rozstrzygnięcia z zakresu
zasad statutowych, na które
będzie próbował odpowie­
dzieć zespół w trakcie dal­
szych prac nad przygoto­
waniem projektu nowych
zasad statutowych PRON.

Nowosądecki Klub
Absolwentów Uczelni

Radzieckich

(Inf. wł.) Przy Zarządzie
Wojewódzkim Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Nowym Sączu dzia­
ła Nowosądecki Klub Ab­
solwentów Uczelni Radziec­
kich. W minioną sobotę
właśnie ten klub był orga­
nizatorem sesji na temat
„Teoria 1 praktyka w stra­
tegii przyspieszenia w

ZSRR*. Sesję tą prowadził
przewodniczący Zarządu
Wojewódzkiego TPPR, se­
kretarz KW PZPR w No­
wym Sączu, Janusz Tomal-
skl. Dr Stanisław Kuta —

kierownik Wydziału Ideolo­
gicznego KW PZPR przed­
stawił referat „Rozwinięty
socjalizm w programie Ko­
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego”, mgr inż.
Bolesław Kozia! mówił o

istocie koncepcji przyspie­
szenia w ZSRR. „Teorią i
praktyką w strategii przy­
spieszenia w ZSRR” przed­
stawił konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krako­
wie Enn Łiimets. Sesja od­
była się w Wojewódzkim
Ośrodku Kształcenia Ideo­
logicznego KW PZPR w

Nowym Sączu. (sś)

Obradowało

Prezydium KK SD

Prezydium Krakowskiego
Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego dokonało o-

ceny pracy instancji w ro­
ku 1986 i omówiło kierunki
działania w roku następ­
nym. W części organizacyj­
nej. na wakujące stanowi­
sko wiceprzewodniczącego
KK SD wybrano Andrzeja
Kudela, rzemieślnika, za-

ttępcą prezesa zarządu
Krakowskiej Izby Rzemie­
ślniczej. (jes)

Gospodarska wizyta na budowach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gabinety, już wymalowane.
Widać staranność wykonania.
— To jest dobra robota. Bu­
duję dla siebie dom i życzył­
bym sobie, żeby był stawiany,
jak ten obiekt — mówi jeden
z robotników. W trakcie roz­
mowy okazuje się jednak, że
chociaż wszystko zostało zro­
bione zgodnie z dokumentacją,
ktoś stwierdził, że trzeba jeszcze
położyć 500 m kwadratowych
płytek. — Gdzie sens i logika?
— pytają pracownicy.

Nie opodal wznoszone jest
przedszkole dla 120 dzieci. Wy­
konywane są tam tynki. Ra­
czej wykonywane były. Bo­
wiem jak się okazuje, rzemie­
ślnik „rozpuścił" już ludzi na

Święta. Tuż obok natomiast

pracownicy Kombinatu Bu­
dowlanego, mimo paskudnej
pogody, przygotowują teren

pod budowę żłobka.
Jedziemy teraz do Pilzna,

gdzie bodaj po 10 latach zo­
stanie wreszcie oddany do u-

żytku blok mieszkalny. Pozo­
staje jeszcze ułożyć parkiet w

Kto lepiej zarabia?
(DOKOŃCZENIE ZE STR, D

w produkcji — proporcje ule­
gły dalszemu pogorszeniu.

W tym roku, zgodnie z CPR
na 1986 r. — wynagrodzenie
w jednostkach budżetowych
miało wzrosnąć o 15,4 proc.,
w produkcji — o 12—12,5 proc.
Warto przypomnieć, iż nie­
zależnie od tych zabiegów, w

ciągu roku zwiększono dodat­
kowo fundusz na podwyżki
wynagrodzeń w jednostkach
budżetowych, dzięki czemu

płace w tych (Jziałach powin­
ny się zwiększyć w sumie •

17,5 proc.
Gdyby udało się utrzymać

w cuglach wzrost płac w pro­
dukcji, pozwoliłoby to zapo­
czątkować proces odbudowy
właściwych proporcji. Tak je­
dnak się nie stało. Już dziś
wiadomo, że wynagrodzenia w

produkcji w br. znów były
szybsze, bo wzrosły o ok. 20
proc. W rezultacie przewiduje
się, że różnica między prze­

„Cracovia" pod specjalnym nadzorem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Obywatelskiej „Cracovia” sta­
ła się pociągiem pod specjal­
nym nadzorem w okresach
wzmożonego ruchu polskich
pracowników eksportowych.
Podobnie jak było to wiosną
przed świętami wielkanocny­
mi, tak i teraz przed święta­
mi Bożego Narodzenia na sta­
cji granicznej w Muszynie e-

skortowanle i kontrolowanie
pociągu jadącego z Budapesz­
tu przejmuje specjalna grupa
operacyjna, w skład której
wchodzą funkcjonariusze Re­
jonowego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych w Nowym Sączu o-

raz funkcjonariusze oddziału
operacyjnego Służby Ochrony
Kolei w Nowym Sączu. Jest
to zespół około dwudziestooso­
bowy.

W nocy z minionego piątku
na sobotę (z 19 na 20 grudnia)
akcją kontrolną w pociągu
kierowali bezpośrednio: za­
stępca szefa RUSW w Nowym
Sączu kapitan Marian Bryła i
komendant oddziału operacyj­
nego SOK w Nowym Sączu
kapitan Stanisław Morańda.
Zarówno oni jak i celnicy re­
zydujący w Muszynie oraz o-

ficerowie granicznego punktu
kontroli WOP oceniali, że e-

fekty wzmożonych działań dy­
scyplinujących w pociągu
„Cracovia” są już zauważalne.
Dotychczasowi pseudobohate-
rowie podróży z zagranicznych
kontraktów po prostu zaczy­
nają się bać utraty nie tyle
dobrego imienia co możliwości

pracy za gTanlcą. W nocy z

piątku na sobotę nie wszyscy
wracający do Polski „Craco-
vią” pamiętali o normach mo­
ralnych, zwyczajnej kulturze!

Warunki odejścia
cd reglamentacji mięsa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ekonomicznej w Poznaniu.
Przedyskutowano podstawowe
warunki odejścia od regla­
mentowanej sprzedaży mięsa

ustawy
innowacyjnych

na Fundusz Obsługi Zadłuże­
nia Zagranicznego i Central­
ny Fundusz Rozwoju Nauki
i Techniki oraz zwolnienia z

wpłat amortyzacji do budże­
tu. Jednostki te mogłyby
także pozostawiać do swojej
dyspozycji znaczną część
wpływów dewizowych; ich
sprzedaż nie podlegałaby obo­
wiązkowemu pośrednictwu, a

ceny miałyby charakter u-

mowny. Przewiduje się rów­
nież zróżnicowane formy
tworzenia kapitału dla tych
jednostek.

Projekt ustawy, po u-

względnieniu wyników dys­
kusji, zostanie przedstawiony
rządowi.

Następnie prezydium oceni­
ło przebieg realizacji inwe­
stycji w 1985 roku oraz w

kilku pomieszczeniach, po­
sprzątać i przykryć zbiornik na
ścieki. Na 30 grudnia br. bu­
dynek zostanie oddany — za­
pewniają pracownicy.

Niestety nie wiadomo, kiedy
zostanie ukończone pobliskie
przedszkole. Wprawdzie co­
dziennie przybywają tam pra­
cownicy Spółdzielni Budowni­
ctwa Wiejskiego w Brzostku,
lecz wiele nie mogą zrobić
przy niskich temperaturach.
Ciepło można by było dostarczyć
z pobliskiej kotłowni, lecz rze­
mieślnik z Dębicy nie zdążył
jeszcze założyć grzejników.

Dobre jest tempo prac na

budowie oczyszczalni ścieków
dla Dębicy, chociaż na pierw­
szy rzut oka nie widać, że

przerobiono już 35 min zł. Go­
towy jest kolektor, linia zasi­
lająca 15 kV. droga dojazdowa
i doprowadzona woda. Trwa­
ją prace przygotowawcze pod
budowę budynku administra­
cyjnego i socjalnego

Równie dobre tempo prac
jest na budowie obiektów
Państwowego Domu Pomocy
Społecznej w Dębicy-Wolicy.

ciętnym wynagrodzeniem w

obu dz'edzinach powiększy się
do 5.070 xł.

Jak stwierdzają przedstawi­
ciele resortu pracy, płac 1 spraw
socjalnych, głównym środkiem
zaradczym powinno być
zdyscyplinowanie 'tempa wzro­
stu płac w produkcji, któ­
re pozwoliłoby już w 1987
r. uzyskać poprawę procento­
wej relacji wynagrodzeń. Nie

tają jednak, że sprawa nie
jest prosta. Nie można bo­
wiem osłabiać motywacyjnej
siły płac w produkcji, która
decyduje o stanie gospodarki
kraju, a tym samym — o mo­
żliwościach lepszego opłaca­
nia tzw. białych kołnierzy­
ków. Z drugiej zaś strony
'sfera niematerialna w znacz­
nym stopniu wpływa na no­
woczesność produkcji i efek­
tywność gospodarowania.

Z tego układu wzajemnych
zależności wynika konieczność
stworzenia systemu więżące­
go wielkość środków na wy­

istniejącym ryzyku. Pod no­
gami tłumu podróżnych w

przedziałach i korytarzach tur­
lały się opróżnione już liczne
butelki po piwie, wódce, wi­
nie. Pełno było kapsli i niedo­
pałków papierosów nawet tam,
gdzie palenie zabronione. Gło­
śne wrzaski i nawoływania,
zazwyczaj mało cenzuralne, co

chwila rozlegały się z prze­
działów i korytarzy. W innych
panie i panowie wypiwszy już
co do wypicia było, drzemali
na fotelach bądź na podłodze
w korytarzach. Członkowie

specjalnej grupy operacyjnej
kontrolującej pociąg musieli
wiele razy sięgać po mandaty.

Jednego dziarskiego podróż­
nego trzeba było wysadzić w

Muszynie. Słowami powszech­
nie uznanymi za wulgarne ra­
czył współpasażerów 1 celni­
ków. Zatrzymany przez mili­
cję, stanął przed Sądem Re­
jonowym w Muszynie 1 to w

trybie przyspieszonym. W nie­
dzielę, czyli wczoraj, zapad! w

jego sprawie wyrok. Krzysz­
tof O. pracujący w Dunajva-
ros jako pomocnik murarza,
zatrudniony w Przedsiębior­
stwie Montażu i Dostaw Pie­
ców Tunelowych w Krakowie,
skazany został na sto tysięcy
złotych grzywny, pokrycie ko­
sztów postępowania sądowego
oraz podanie treści wyroku do
wiadomości załogi całego
przedsiębiorstwa zatrudniają­
cego go „na eksporcie”.

W całym okresie świątecz-
no-noworocznym kontynuowa­
ne będą te wzmożone działa­
nia kontrolne 1 to w pocią­
gach kursujących w obydwu
kierunkach.

(sś)

i jego przetworów w kontek­
ście uchwały o NPSG na lata
1986—1990. Podkreślono po­
trzebę kontynuowania 1 do­
skonalenia prac w tym zakre­
sie, tak by wielowariantowe
propozycje mogły być w od­
powiednim czasie skonsulto­
wane.

Omówiono także zaopatrze­
nie rynku w inne artykuły
żywnościowe w 1987 r.

ciągu trzech kwartałów br.
Stwierdzono szereg pozytyw­
nych tendencji, m. in. zmniej­
szenie przekroczeń planów
inwestycyjnych i skrócenie o

10 proc, średnich cykli In­
westycyjnych.

Do negatywnych zjawisk
zaliczono wysokie zamrożenie
i zaangażowanie nakładów

inwestycyjnych, nierealizo-
wanie założeń co do przeka­
zywanych efektów z zakoń­
czonych inwestycji oraz nie­
wykonywanie planu w bu­
downictwie mieszkaniowym.
Poprawa w tej ostatniej dzie­
dzinie — jak zwrócił uwagę
prezes CZSBM Bogdan Saar,
wymaga m. in. szybkiego
rozwiązania problemu pozys­
kiwania terenów pod budow­
nictwo.

Na tle dokonanej oceny
prezydium rozpatrzyło pro­
pozycje nowych rozwiązań
zmierzających do usprawnie­
nia działalności inwestycyj­
nej a zwłaszcza do skrócenia
cykli inwestycyjnych.

Mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych praca
wre, by zdążyć jeszcze przed
mrozami i przykryć budynki
dachem. Na placu budowy po­
rządek, materiały budowlane

zabezpieczone.
W drodze powrotnej wstępu­

jemy jeszcze do Ładnej, gdzie
w ramach czynu społecznego
wybudowano piękny obiekt.
Szkołę budowano dwa lata,
czym mogą chlubić się mie­
szkańcy. Trwa ostatnie sprzą­
tanie klas, ustawianie mebli i...
próba zespołu, który wystąpi z

programem 30 grudnia — w

dniu otwarcia szkoły. Termin
jest realny, chociaż na drodze
stanąć mogą przeszkody natu­
ry formalnej. Otóż konieczne
jest powtórne badanie wody
przez „Sanepid", ale jak po­
informowała dyrektor szko­
ły Maria Hadała, pracownicy
tej instytucji stwierdzili, że w

tym roku nie będzie to już
możliwe.

Wszystkie spostrzeżenia i u-

wagi, usłyszane w trakcie ob­
jazdu wojewoda St. Nowak
skrzętnie zanotował. Jeszcze w

tym samym dniu zamierzał
rozmawiać z odpowiedzialny­
mi osobami. (wisz)

nagrodzenia w jednostkach
budżetowych z poziomem płac
w produkcji. Funkcjonujące
dotychczas ustawowe mecha­
nizmy corocznej waloryzacji
wynagrodzeń m. in. nauczy­
cieli, pracowników szkół wyż­
szych, czy upowszechniania
kultury ocenia się jako nie­
spójne. a co najważniejsze
nieskuteczne.

Projekt jednolitego systemu
jest obecnie przygotowywany
w resorcie pracy. Proponuje
się m. in., by punktem od­
niesienia były tu modelowe
proporcje wynagrodzeń usta­
lone w wyniku wartościowa­
nia pracy. Wiązałoby się to

jednak — jak pisze dzienni­
karz PAP — ze zmianą in­
dywidualnych zasad wynagra­
dzania w działach nieproduk­
cyjnych, gdzie — tak jak 1 w

produkcji — o podwyżkach
nie może decydować autom

płacowy, lecz jakość i wyniki
pracy.

I KRÓTKO
IM
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: (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
S 20 GRUDNIA, sąd w Bir-
5 mingham skazał na kary

■ długoletniego więzienia
£ dwóch sakhów, oskarżo-
£ nych o przygotowywanie
- zamachu na życie premiera
£ Indii Rajiva Gandhiego
S podczas jego wizyty w

£ Wielkiej Brytanii w paź-■ dziemiku 1985 r. 46-Ietni
£ Jarnail Ranuana został ska-
5 zany na 16 lat, a 30-letni
£ Sukhvinder Gili na 14 lat
j więzienia za usiłowanie wy-
■najęcia dwóch płatnych
; morderców, którzy mieli

5 pozbawić życia premiera
£ Indii. Trzeci sikh oskarżo-
■ ny o udział w spisku, 44-
; letni Parma! ma Marwaha,

5 został uniewinniony.
SZKOŁA podstawowa w

- Miodnicy (woj. zielonogór-
£ skie) otrzymała imię Wła-
- dysława Gomułki.

Wybuchł telewizor -

dzieci ocalały cudem

(Inf. w!.) Wczoraj wieczo­
rem w jednym z mieszkań w

kamienicy przy uL Kunegun-
dy w Nowym Sączu, troje
dzieci: dziewięcioletnia Beat­
ka, pięcioletnia Agatka i pół­
toraroczny Łukasz oglądało
telewizyjną „Dobranockę”. Na­
gle nad kolorowym telewizo­
rem pokazały się płomienie.
Przerażone dzieci uciekły. Le­
dwie zdołały wybiec na o-

szkloną werandę, kiedy nastą­
piła potężna eksplozja. Roz­
rywający się implozją kine­
skop barwnego telewizora do­
szczętnie zdemolował pomiesz­
czenie. Mieszkanie stanęło w

płomieniach. Rodziców ma­
łych telewidzów akurat nie
było w domu. Na ratunek
dzieciom pospieszył sąsiad,
mieszkający na niższej kon­
dygnacji tego samego budyn­
ku. On też wezwał straż po­
żarną. Sprawna akcja dwu
sekcji zawodowej straży po­
żarnej ocaliła pozostałe po­
mieszczenia mieszkania 1 całą
kamienicę, (sś)

To było siedem

pracowitych tygodni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cinkach współpracy europej­
skiej.

Jednocześnie, a zwłaszcza w

okresie późniejszym, uwidocz­
niły się dwie linie, dwie kon­
cepcje rozwoju współpracy eu­
ropejskiej. Pierwsza — nasza,
którą reprezentowała Polska i
inne kraje socjalistyczne, to

koncepcja całościowego, kom­
pleksowego wykonywania Ak­
tu Końcowego na wszystkich
odcinkach. Koncepcja kon­
struktywna, wychodząca z za­
łożenia, że postęp na jednym
odcinku powinien pomagać po­
stępowi na innych odcinkach.

Druga koncepcja reprezen­
towana przez szereg zachod­
nich krajów NATO polegała
na selektywnym podejściu do

problematyki Aktu Końcowe­
go, skoncentrowanym przede
wszystkim na problematyce
praw człowieka i innych tzw.

sprawach humanitarnych —

na niekorzyść i właściwie przy
całkowitym przemilczaniu
wszystkich innych aspektów
współpracy europejskiej.

Nasza koncepcja — powie­
dział amb. Kułaga — znalazła
wyraz już na samym począt­
ku w wypowiedzi ministra
soraw zagranicznych Mariana
Orzechowskiego. Realizowaliś­
my ją w tej rundzie poprzez
nasze propozycje. Zgłosiliśmy,
jak wiadomo, jako pierwszą,
propozycję w sprawie uzupeł­
nienia mandatu konferencji w

sprawie środków budowy zau­
fania 1 bezpieczeństwa oraz

rozbrojenia w Europie. Pro­
pozycja ta spotkała się z po­
ważnym przyjęciem, a nawet

rozpoczęła się już wokół niej
dyskusja.

Zgłosiliśmy również wspól­
nie z Czechosłowacją, NRD 1

Węgrami propozycję w spra­
wie odbycia forum ekonomi­
cznego w Pradze, celem oży­

Obradował WIKO
(Inf. w!.) Zapoznając się z

aktualnym stanem realizacji
rządowego programu walki z

patologią społeczną i przestęp­
czością obradujący w minioną
sobotę pod przewodnictwem
wojewody nowosądeckiego An­
toniego Rączki członkowie Wo­
jewódzkiego Komitetu Obrony
w Nowym Sączu wskazali na

niewystarczającą jeszcze pra­
cę wychowawczą wśród załóg
— szczególnie ze średnim do­
zorem technicznym. WKO po­
stanowił więc w 1987 roku
kontrolować stan i efekty
realizacji w zakładach pracy
rządowego i wojewódzkiego
programu walki z patologią
społeczną i przestępczością.

Członkowie WKO w No­
wym Sączu w czasie obrad,
w których uczestniczył I sek-

Co czwarta złotówka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozpalonych do białości komór
wygarnięte zostaną ostatnie
kawałki gruzu, będzie można

powiesić żeliwne drzwi. W su­
mie 160 sztuk. Niemal natych­
miast maszyna zasypowa roz-

pocznle napełnianie zmielo­
nym węglem koksowym kolej­
nych komór.

Od kilku miesięcy trwają
już próby wzniesionej przez
„Chemobudowę” instalacji do
suchego gaszenia koksu. Właś­
nie ta instalacja — hermety­
zująca w całości uciążliwy do
tej pory dla środowiska pro­
ces gaszenia koksu — stano­
wi nowość w polskim kokso-
wnictwie, jest też najnow­
szym osiągnięciem światowej
techniki w tej dziedzinie. Po­
mysł suchego gaszenia zrodził
się w Związku Radzieckim,
zaś licencję zakupiły m. in. Ja­
ponia 1 RFN. W świecie funk­
cjonuje zaledwie kilka takich
obiektów. Nasi projektanci
wykorzystali tu także osiąg­
nięcia zachodnioniemieckiej
firmy Still w zakresie odpyla­
nia. Ten patent to olbrzymi
poruszający się wzdłuż całej
baterii i towarzyszący każde­
mu otwarciu komory kaptur,
który wessie wszystkie pyły i

dymy.

Ku uwadze kierowców w okresie świątecznym

Wracajmy zdrowi!
(Inf. wł.) Kolejki przed sta­

cjami benzynowymi CPN
świadczą o tym, iż wiele osób
wybiera się na Święta włas­
nym samochodem do najbliż­
szej rodziny. No cóż, ten śro­
dek lokomocji, choć limitowa­
ny przydziałami benzyny, za­
pewnia przynajmniej podró­
żowanie bez tłoku. Na obecne
Święta pragnąłbym jednak
wylansować hasło: WRACAJ­
MY ZDROWI. Niech hasło
przyświeca wszystkim, którzy
za kierownicą własnego po­
jazdu znajdą się w okresie
przed- i poświątecznym na

drogach.
Tegoroczna zima długo nie

nadchodziła i dopiero ostatnio
sypnęło śniegiem, a jezdnie
stały się śliskie. Nie było więc
gdzie sprawdzić swych umie­
jętności poruszania się w zi­
mowych warunkach, zaś o let­
nich przyzwyczajeniach do
czarnej, suchej jezdni natych­
miast trzeba zapomnieć. Jeździć
trzeba ostrożnie, co wcale nie
znaczy wolno. Ale też pamię­

wienia współpracy gospodar­
czej, naukowo-technicznej i
kooperacji przemysłowej.
Wspólnie z Austrią natomiast
zgłosiliśmy propozycję na te­
mat ochrony i rozwoju wspól­
nego dziedzictwa kulturalnego
państw obszaru KBWE. Nasza
propozycja przewiduje zwoła­
nie sympozjum w tej sprawie
w Krakowie w 1989 roku.
Pierwsze reakcje na tę propo­
zycję są również pozytywne.
Podkreśla się m. in. że była
to pierwsza propozycja jedno­
cząca dwóch autorów: Jednego
z Układu Warszawskiego —

Polski 1 drugiego — neutral­
nej Austrii. Poparliśmy pro­
pozycję zgłoszoną przez ZSRR
zwołania w Moskwie konfe­
rencji na temat współpracy w

dziedzinie spraw humanitar­
nych, konferencji, która by
rozpatrzyła różne aspekty
problematyki praw człowieka.

Poparliśmy także inne propo­
zycje krajów socjalistycznych!
NRD, Węgier i Bułgarii.

Sądzę, że jak na pierwsze
siedem tygodni obrad ten
wkład Polski jest zarówno
znaczący jak i konstruktywny.

Nie można oczywiście nie
powiedzieć — stwierdzi!

przedstawiciel Polski — o

drugiej tendencji, jej jedno­
stronności 1 jej skutkach, któ­
re przejawiały się w tym, lż
dochodziło do napięć, do pole­
miki, niekiedy nawet do kon­
frontacji. Ważne jest, te tę
tendencję prezentowało właś­
ciwie tylko kilka państw
NATO, natomiast większość,
w tym państwa neutralne t
niezaangażowane, zachowały
w tych sprawach dużą wstrze­
mięźliwość. A jednocześnie
wykazywały swe zaintereso­
wania problematyką politycz­
ną, wojskową, ekonomiczną,
ekologiczną oraz sprawami o-

chrony praw człowieka.

w Nowym Sączu
retarz KW PZPR, członek KC
Józef Brożek, zapoznali się ró­
wnież z informacją o zaopa­
trzeniu mieszkańców regionu
w wodę. Uznano, że sytuacja
w tym zakresie jest trudna.
Są miejscowości, w których
woda dla potrzeb mieszkań­
ców jest dowożona. W kilku
innych miejscowościach do­
wozić trzeba wodę potrzebną
dla zwierząt hodowlanych. Na
deficyt wody cierpi około
400 gospodarstw położonych
w najwyższych rejonach gór.
WKO zaakceptował działania
podejmowane przez admini­
strację państwową oraz służ­
by wodne, a zmierzające do
łagodzenia deficytu wody po­
przez jej piętrzenie, magazy­
nowanie 1 budowę nowych
prowizorycznych ujęć. (sś)

— Koks cały czas będzie
niewidoczny — mówi dyrektor
Koksowni Huty Katowice dr
inż. Piotr Dybała i zaraz do­
daj e, że co czwarta złotówka,
zainwestowana w koksownię,
została przeznaczona na insta­
lacje chroniące środowisko.
Ta koksownia dla wielu ludzi
będzie pozytywnym zaskocze­
niem.

W ciągu kilkudziesięciu go­
dzin rozpocznie pracę pierw­
sza bateria. W ciągu 12 mie­
sięcy włączone zostaną do ek­
sploatacji trzy następne — by
dokładnie za rok Koksownia
ruszyła pełną mocą. Zacanie-
my wtedy spłacanie radziec­
kiego kredytu, dzięki któremu
mogliśmy dokończyć rozpoczę­
tą u progu lat osiemdziesią­
tych inwestycję.

Nas w Krakowie ta Kokso­
wnia interesuje z dwóch za­
sadniczych powodów, bo po
pierwsze — dzieli ją od Kra­
kowa tylko 65 km, a po dru­
gie — w Hucie im. Lenina
rozpoczęto właśnie prace przy
wznoszeniu podobnej baterii.
Ma ona zastąpić baterie opar­
te na starej uciążliwej tech­
nologii.

JACEK BALCEWICZ

tać trzeba, że przy drogach są
głębokie rowy. PZU zaś nie
pokryje wszystkich strat ma­
terialnych, bo przecież tzw. u-

dział własny, choć niski, ma

na celu zmuszenie właścicieli
samochodów do myślenia za

kierownicą i... unikania wy­
padków. Warto sobie to wszy­
stko uświadomić przed świą­
teczną eskapada.

Będzie na pewno ślisko, bę­
dzie śnieżnie i będzie ciemno,
jako że dni teraz najkrótsze
w roku. Trzeba więc pamię­
tać, że pedału hamulca doty­
kać należy delikatnie, zaś do­
dawać gazu tak, by opona nie
utraciła kontaktu z nawierz­
chnią. Oczywiście sprawdzić
należy, czy świecą się wszy­
stkie światła w samochodzie,
nie tyle po to, żeby w ich
blasku widzieć drogę, lecz po
to. by widzieli nas inni. I
nie wolno się spieszyć w cza­
sie świątecznego wyjazdu. A
po Świętach — WRACAJMY
ZDROWI! „

twam)
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Ryzyko,
jakie podjął Teatr im. J. Słowackiego przei wy­

stawienie „Niewolnic z Pipidówki” Michała Bałuckiego,
zamieniło tlą w sympatyczny lukcea. wcale niełatwy.
Tę komedię w 4 aktach wystawiła scena miejska w Kra­

kowie 2 stycznia 1897 roku. Warto tu przypomnieć, te autor
utrwalił w języku polskim pojęcie Pipidówki jako symbolu
zacofanego miasteczka, którego ambicje nie wykraczają poza
obręb zmurszałego płotu. Określenia tego używał Bałucki
często w swoich artykułach publicystycznych, kilkakrotnie
natomiast nadaje mu w swej twórczości sens głębszej me­
tafory. Po raz pierwszy uczynił to w opowiadaniu zatytuło­
wanym „Karykatury” (1868). W roku 1887, a więc na 10 lat
przed premierą „Niewolnic”, wydaje Bałucki „Pana burmi­
strza z Pipldówki”. Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że
w dziele komediowym Bałucki niejako zrezygnował z przed­
stawienia szerszej panoramy społecznej j politycznej. „Pan
burmistrz z Pipidówki” jest na przykład wyraźnym atakiem
na tromtadrację krakowską, na słynne „austriackie gada­
nie” polegające na tym, aby dużo obiecać i nic nie zrobić.
Odpowiednio potraktował w tej powieści autor zabiegi orga­
nizatorów słynnego jubileuszu Kraszewskiego, przebudowę
Sukiennic itd. Pipidówka to oczywiście Kraków. (Pisałem
o tym w posłowiu do „Pana burmistrza” w roku 1956 —

Kraków, Wyd. Literackie.) Pipidówka z „Niewolnic...” to też
Kraków, ale — że się tak wyrażę — bardziej salonowy,
mieszczański, gdzie intryga sceniczna zawiązuje się raczej
w antyszambrach, buduarach, gabinetach. I do tego wszyst­
kiego intrygę tę „nakręcają” biedne niewolnice, kobiety.
Dostaje się pnzy tym również i ruchowi emancypacyjnemu,
bo obok głównych intrygantek Sabiny, Aurelii, Pietrzykow­
skiej, Feistrich obecna jest w Pipidówce Wanda — autorka
odczytów o równouprawnieniu kobiet (Iwona Omąkowska
grała ją z oszczędnym gestem.)

Wtedy, gdy rzecz wystawiono po raz pierwszy „Niewolni­
ce z Pipidówki” były sztuką nowoczesną. Dzisiaj trzeba to
traktować jako miłą ramotę, która wymaga jednak określo­
nej sprawności aktorskiej. Jeśli się przez dłuższy czas nie
wystawia Bałuckiego, takich bardziej kostiumowych sztuk

Teatr

Jak zagrać
Bałuckiego,

jak śmiać się?
obyczajowych, wtedy recenzent po prostu może żywić w ser­
cu trwożliwą obawę, że artyści nie trafią w istotę rzeczy
właśnie przez brak kontaktu czy to z kostiumem z epoki, czy
to po prostu z zadaniem scenicznym powiedzmy o charakte­
rze salonowym... Bogać tam! Artyści udźwignęli sztukę Ba­
łuckiego, przynosząc nam jakby w gwiazdkowym prezencie
kilka świetnych kreacji.

Szanowne panie krakowskie (przepraszam... pipidówczań-
skie) uznały, że mąż jednej z nich, kochany safanduła, za­
grzebany w papierach, w przygotowaniach do referatów i
wykładów w szkole — profesor, powinien znaleźć posadę w

komunalnej kasie oszczędności. Pan Grzmotnicki, który w

Pipidówce pełni rolę pierwszoplanową (doskonała rola Lesz­
ka Kubanka, nie przerysowana a jednak karykaturalna,
ukazująca zmęczonego nieróbstwem burmistrza), ugina się
pod presją namów i histerycznych nacisków Sabiny — swej
córki (Anna Tomaszewska interesująco ukazała kaprysy i
zbyt ambitne, jak na możliwości delikwenta, pomysły w

odniesieniu do swego męża Feliksa) Feliks (rola nieco „prze­
dobrzona”, chociaż Sławomir Rokita umie w decydujących
momentach odlepić się od schematu safanduły), staje się
tym, kim postanowiły go... mianować lwice salonowe, flircia-
ry i wałkoniące się damy (teraz już się nie pomylę!) — z

Pipidówki.
Czas na kilka słów o reżyserii Zbigniewa Bogdańskiego.

Położył on nacisk — jakże słusznie — na wszystkie te sceny,
gdy damulki nasze narzekając na ciężkie czasy, na ucisk,
równocześnie zaczynają sterować różnymi sprawami pozor­
nie tylko zawisłymi od decyzji ich mężów. Świetna była więc
Maria Nowotarska w roli Aurelii; wykorzystała dobrze swe

warunki fizyczne, pewną wyniosłość postaci. Pani Dyktalska
w wykonaniu Ireny Szramowskiej to finezyjny rysunek po­
staci ośmieszającej się, ale równocześnie groźnej przez skłon­
ność do plotek. Pietrzykowska stała się prawdziwą krćacją
Krystyny Hanzel — artystka pokazała ubiegłowieczną sa-

wantkę w geście tak charakterystycznym, że wywołała po
prostu oklaski na widowni. Halina Żaczek jako Feistrich
wyszła poza doraźną kreskę karykatury, dała rzeczywiście
pogłębiony portret zaciekłej plotkarki. Sądzę również, że
Anna Sokołowska w roli Kamilli z całym wdziękiem budo­
wała postać sceniczną tak. by do końca nie utracić sympatii
widowni.

Marian Cebulski w roli Filatyńskiego był klasą dla siebie.
Jego swoboda (również kostiumowa) jest dla każdego reży­
sera nie do pogardzenia. Do tego wszystkiego Cebulski jest
precyzyjny. W sylwetce Filatyńskiego nie ma żadnych opusz­
czonych sytuacji artysta z podziwu godną łatwością umie
zbudować z kilku słów nastrój nastroszenia, lęku, zniechę­
cenia... Maria Swiętoniowska jako Katarzyna Grzmotnicka

była bardzo bliska właśnie tej interpretacji Cebulskiego:
żona „wpływowego”, gaduła, obżartuch, chorująca, spazma­
tyczna. Ile tego trzeba zagrać. Brawo pani Mario! Jerzy
Sagan w roli Dmuchalskiego to taki pantoflarz z cicha pękł,
bardzo ciekawie narysował postać redaktora Satumina Hila­
ry Kurpanik. Nastusia w wykonaniu Jadwigi Baran-Filar-
skiej była bliższa naszemu rozumieniu już sztuk... Zapolskiej;
uważam, że jest to komplement dla aktorki. Janusz Pastu-
szak w roli Walusia — kamerdynera niedojdy bardzo spraw­
nie wywiązał się ze swojego zadania.

Przypadła mi do gustu scenografia i kostiumy Aleksandry
Sell-Walter. Stylowość, niekłamany wdzięk, ale 1 jakby ele­
menty karykatury. Raczej w kostiumach. No tak, trzeba je
umieć nosić. „Niewolnice z Pipidówki” przypomniały się
dzięki realizatorom z najlepszej strony. Muzykę — również
stylową — nieco inaczej wyreżyserowałbym, wplatając ją
ciszej i jakby w głąb intrygi dramatycznej. Autorem jej jest
Bolesław Rawski.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ten temat powraca jak bu­
merang. System rekrutacji na

studia wyższe, który liczy jut
przeszło 20 lat, ciągle nie mo­
że doczekać się wersji, która

zyskałaby z jednej strony a-

probatę społeczną, z drugiej
zaś akceptację urzędową u

strony Ministerstwa Nauki 1
Szkolnictwa Wyższego. Każda

z dotychczasowych prób roz­
wiązania problemu kończyła
się dokonaniem co najwyżej
zabiegu kosmetycznego w ra­
mach Istniejących rozstrzyg­
nięć 1 odsunięciem kwestii za­
sadniczych do następnej de­
baty.

Ostatnio temat został wy­
wołany po raz któryś z rzędu
za sprawą przedstawionego
przez resort do konsultacji w

środowisku akademickim do­
kumentu: „Podstawowe założe­
nia systemu przyjęć na I rok
studiów” Jakie są szanse roz­
wiązania problemu, w wyniku
obecnej dyskusji?

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć. że dokładnie

przed dwoma laty

dobiegała właśnie końca
wielka ogólnonarodowa deba­
ta na ten sam temat, w któ­
rej uczestniczyło wiele róż­
nych środowisk Wydawać się
wówczas mogło, że to ogrom­
ne przedsięwzięcie realizowa­
ne przez specjalnie powołane
Centrum Konsultacyjne przy
szerokim współudziale środ­
ków masowego komunikowa­
nia powinno przynieść opra­
cowanie zasad optymalnych,
powszechnie akceptowanych.
Wydane dosłownie ..za pięć
dwunasta” zarządzenie (ter­
min jego ogłoszenia limitowa­
ła ustawa o szkolnictwie wyż­
szym) musiało jednak w od­
czuciu większości wywołać
rozczarowanie.

W kwestii najbardziej kon­
trowersyjnej. tzn. punktów
preferencyjnych za pochodze­
nie społeczne nie zdecydowa­
no się na całkowitą rezygna­
cję z tego instrumentu kształ­
towania struktury socjalnej
młodzieży akademickiej. Przy­
jęto jedynie kompromisową
formułę, proponowaną zresztą
niejednokrotnie w trakcie de­
baty, przesunięcia punktu cięż­
kości ze statusu społecznego
rodziców na warunki środo­
wiskowe W ten sposób pre­
ferencjami objęto sieroty i

wychowanków domów dziecka
oraz młodzież wywodzącą się
ze wsi i miast do 5 tys. miesz­
kańców, ubiegających się o in-

0 rekrutacji na studia — raz Jeszcze

Jaki kandydat?
deks na kierunkach nauczy­
cielskich 1 rolniczych. System
preferencji z tytułu pochodze­
nia rodziców zachowany zo­
stał na kierunkach wchodzą­
cych w kompleks nauk spo­
łecznych. Wprowadzono też
wówczas zupełne nowum:

przyjmowanie robotników 1
chłopów legitymujących się co

najmniej dwuletnim stażem

pracy po zaliczeniu semestru

zerowego 1 zdaniu egzaminu z

wynikiem pozytywnym. Mini­
sterstwo określiło przyjęte za­
sady jako tymczasowe, zapo­
wiadając rychłą zmianę syste­
mu w oparciu o głębszą ana­
lizę wyników konsultacji spo­
łecznej i przeprowadzonych
badań.

Tak więc

najnowsze propozycje

są realizacją obietnicy
sprzed dwóch lat. Co zawiera

pakiet przedstawiony obecnie

przez resort? Przede wszyst­
kim rzuca się w oczy propo­
zycja całkowitej rezygnacji z

systemu punktów preferencyj­
nych. Zaskoczenie! Ale tylko
na moment, bo W tym samym

projekcie znajdujemy punkt,
w którym mówi się o przyzna­
niu rektorom uczelni puli 20

procent miejsc dla kandyda­
tów wywodzących się z ma­
łych ośrodków dla sierot 1

wychowanków domów dziec­
ka. dla żołnierzy i robotników.
Tak więc wyrzucone z hu­
kiem. nieomal triumfalnie

„punkty” wróciłyby po cichu

tylnym wejściem pod postacią
systemu preferencji skonstruo­
wanego na nieco innych zasa­
dach.

Obawiam się że takie „roz­
wiązanie” problemu byłoby
tylko jego zaostrzeniem. Przy
wszystkich swoich wadach

„punkty” zawierały jednak w

sobie element sita selekcyj­
nego: w przypadku ostrzejszej
rywalizacji nie były aż tak

ważące, aby stwarzać furtkę
dla uczniów trójkowych. Tym­

czasem nowy system znacznie

powiększyłby możliwości do­
stania się na uczelnię kandy­
datów najsłabszych, z trudem

przekraczających próg „trój-
czyny”. Wszak w ramach 20-

procentowej puli w przypad­
ku niezbyt wielkiej liczby
kandydatów objętych prefe­
rencjami dostawałby się prak­
tycznie każdy z nich, jeśli tyl­
ko jakoś zdał egzamin. Pro­
pozycja spotkała się ze zde­
cydowanym sprzeciwem człon­
ków Rady Głównej Nauki (
Szkolnictwa Wyższego — or­
ganu doradczego przy mini­
strze nauki. Podczas paździer­
nikowego posiedzenia rady
stwierdzono, że jeśli już pula
taka miałaby istnieć, nie po­
winna przekroczyć 10 proc,

miejsc.
Według przedłożonego pod

dyskusję projektu zasad re­
krutacji, o przyjęciu na studia

decydowałyby przede wszyst­
kim

trzy czynniki:
— egzamin pisemny i ustny,

za który można byłoby dostać

łącznie do 70 punktów.
— stopnie ze szkoły śred­

niej dające do 25 punktów.
— rozmowa kwalifikacyjna

dająca do 5 punktów. .

W sumie więc do otrzyma­
nia byłoby maksimum 100

punktów, przy czym zdobycie
mniej niż 60 automatycznie
dyskwalifikowałoby kandyda­
ta zdobycie zaś 80 miałoby
gwarantować indeks szkołv

wyższej.
Ta część dokumentu rów­

nież budzi spory i wątpliwoś­
ci. Wiadomo, że różnie jest o-

ceniany ten sam stopień wie­
dzy w różnych szkołach. Piąt­
ka czy czwórka w krakow­
skim ..Nowodworku” na ogół
nie jest równa piątce czy

czwórce wyniesionej z liceum

zawodowego lub technikum w

małym mieście. Ponadto do

punktacji miałyby być wlicza­
ne wyniki aż z ośmiu przed­
miotów ocenianych w szkole

średniej, a to automatycznie
obniżałoby końcowy rezultat

tym kandydatom, którzy już
w szkole specjalizowali się w

określonych dyscyplinach wie­
dzy. często autentycznym ta­
lentom w zakresie nauk ści­
słych bądź humanistyki. „Ka­
ranie” za poświęcenie się wy­
branej pasji nie byłoby dzia­
łaniem właściwym z wycho­
wawczego punktu widzenia.

Projekt zasad kwalifikowa­
nia na studia nie wyjaśnia, na

czym miałaby polegać rozmo­
wa kwalifikacyjna dająca
szansę uzyskania 5 punktów.
W oparciu o ustne wypowie­
dzi przedstawicieli minister­
stwa Janina Paradowska pisa­
ła w ..Życiu Warszawy” (z 1

listopada br.). że przedmiotem
rozmowy ma być głównie za­
angażowanie i postawa spo­
łeczno-polityczna kandydata.
Niestety, jak wiemy z prakty­
ki rozmowy takie sprowadza­
ją się zwykle do przyjmowa­
nia czysto werbalnych dekla­
racji i stwarzają większe szan­
se jednostkom nastawionym
koniunkturalnie wręcz cynicz­
nym. niż osobom autentycznie
zaangażowanym lecz nie po­
zbawionym przy tym zmysłu
krytycznego.

Słuszne natomiast wydaje
się. przynajmniej w obecnej
sytuacji drastycznego braku

wykwalifikowanych ludzi do

pracy na wsi i w małych o-

środkach miejskich, dalsze

preferowanie osób wywodzą­
cych się z tych terenów, jeśli
pragną studiować w uczel­
niach pedagogicznych i rolni­
czych. Jest zawsze szansa, że

część z nich wróci do domu.

Ten zapis pozostawiono w no­
wym projekcie zasad rekruta­
cji.

Jest rzeczą oczywistą, że

zarządzenia
nie zmienią postaw,

szczególnie postaw młodzie­
ży. Dążąc do wyrównywania
proporcji udziału poszczegól­
nych grup społecznych w skła­
dzie socjalnym braci żakow­
skiej ciągle zapomina się. te

w gruncie rzeczy o składzie

tym nie decydują egzaminy
wstępne: wszystko rozstrzyga
się dużo, dużo wcześniej w

szkole i w domu rodzinnym
To właśnie Wyniesione z tych
dwóch środowisk postawy
wpływają na wybór dalszej
drogi życiowej po ukończeniu

szkoły średniej.

Przeprowadzone w 1984 ro­
ku przez Instytut Polityki
Naukowej. Postępu Technicz­
nego 1 Szkolnictwa Wyższego
badania wykazały że zaled­
wie 30 procent ankietowanych
reprezentowało postawę zde­
cydowanie proedukacyjna
przy czym były to głównie o-

soby z wyższym wykształce­
niem. Odsetek ludzi pozytyw­
nie nastawionych do edukacji
w pozostałych grupach był
znacznie niższy Nic wiec dzi­
wnego. że w małych ośrod­
kach. gdzie cenzus wyższego
wykształcenia jest zjawiskiem
rzadszym niż w mieście, mło­
dzież nie wynosi z domu, a

nawet ze szkoły zainteresowa­
nia kontynuowaniem nauki.

Brakuje odpowiedniego klima­
tu. Stworzyć go mogłoby dziś

jedynie otwarcie atrakcyjnych
perspektyw zawodowych dla
absolwentów szkół wyższych,
perspektyw przede wszystkim
płacowych — ale na ten temat

również pisze się od lat... bez
skutku

Błędem popełnianym per­
manentnie podczas wszystkich
dotychczasowych prac nad sy­
stemem rekrutacji na studia

był

brak wizji
kandydata,

jakiego najchętniej oczeki­
walibyśmy u bram uczelni.

Aby dokonywać celowej selek­
cji powinno się najpierw do­
kładnie wiedzieć, jaki rezultat
ma przynieść selekcja. Nie

próbowano nawet pokusić się
o stworzenie takiej wizji,
przeczuwając zapewne, że
gdybyśmy chcleli sprostać
wymaganiom selekcji opty­
malnej. należałoby zmienić

cały system gruntownie od

podstaw, a do tego nasza

szkoła wyższa nie jest po pro­
stu przygotowana.

Nie jesteśmy w stanie we

wszystkich uczelniach w kra­
ju badać cechy osobowościo­
we kandydatów pod kątem
przydatności do określonych
zawodów i zdolności do okre­
ślonych kierunków studiów.

Nie potrafimy badać obok re­
prezentowanego zasobu wiedzy
również zdolności do jej przy­
swajania. co jest rzeczą zna­
cznie ważnjejszą. Trudno wy­
obrazić sobie wprowadzenie,
przynajmniej w wybranych
typach uczelni, szczególnie w

akademiach medycznych, tes­
tów sprawdzających oblicze e-

tyczne przyszłych pracowni­
ków służby zdrowia, wymiaru
sprawiedliwości, itp. Kto miał­
by przeprowadzać te testy n»

skalę masowa ! w dodatku

skutecznie?

Na wiele rzeczy nas nie

stać, ale pytanie o kandydata
pozostaje aktualne. W końcu

kiedyś będziemy musieli po­
szukać na nie odpowiedzi bez
uciekania się do haseł i de­
magogii. a jedynie w oparciu
o przesłanki racjonalne Do­
póki tego nie zrobimy, temat

rekrutacji na studia będzie
nadal powracał w regular­
nych odstępach czasu. Jsfc

bumerang

LESŁAW PETERS

Wydział
Spraw Lokalowych Urzędu Dzielnicowe­

go Kraków-Sródmieście uchodzi za jedną z naj­
gorzej funkcjonujących komórek administracji
miasta. Czy te obiegowe opinie są słuszne? Roz­
mawiamy o pracy tego trudnego wydziału z nie­
dawno mianowanym jego kierownikiem Euge­

niuszem Stachurą.
— Na wstępie — mówi kierownik — pragnę zdecydowa­

nie odeprzeć zarzuty jakoby jesteśmy najgorszą komórką
administracyjną miasta. Chociaż łatwo nie bywa, ale jest
to przecież specyfika każdej „lokalówki śródmiejskiej” du­
żych miast Przyczyny tzw. „mody" na zamieszkanie w cen­
trum są oczywiste, co przy braku nowego budownictwa <

gwałtownie starzejącej się, a nierzadko rozpadającej się,
starej zabudowy, bardzo komplikuje sprawę.

— Przyzna Pan, że w odczuciu ludzi, którym przyszło
mieć z wami kontakt. Wydział Spraw Lokalowych nie ma

dobrej opinii.
— Trwa to już całe lata i ten klimat nie ułatwia codzien­

nego sterowania tą komórką. Żaden też kierownik — a jestem
już w ostatnim czteroleciu czwartym — nie może stanowić
panaceum na wszystkie trudności, gdyż działać mu przycho­
dzi w okresie olbrzymiego zapotrzebowania na mieszkania
i lokale użytkowe przy jednoczesnym niemal zupełnym ich
braku.

— Nie może to być jednak usprawiedliwieniem częstych
narzekań obywateli na przewlekanie, a czasem wręcz zu­
pełną bezczynność w załatwianiu spraw przez organ, któ­
rym Pan kieruje.

— Nie mogę temu zaprzeczyć, upieram się jednak przy
tym, że podstawową przyczyną tych nawarstwiających się
od lat uchybień jest po prostu brak odpowiedniej liczby
mieszkań dla wielu rodzin żyjących w Śródmieściu w ka­
tastrofalnych warunkach sanitarno-techniczno-metrażowych.
Proszę również nie zapominać, że kolejne kierownictwo
przejęło ten wydział z wielkim balastem spraw nie załatwio­
nych, setkami nie przydzielonych mieszkań. Tych mieszkań
nadal brakuje.

— Ale ludzkie narzekania nie dotyczą tylko części mery­
torycznej waszych decyzji. W większości są one powodowa­
ne najnormalniejszym brakiem jakichkolwiek odpowiedzi,
które zgodnie z kodeksem postępowania administracyjnego
powinny być w konkretnym terminie udzielone.

Niegdysiejsze
Jabolatorium

pozytywizmu polskiego w

Gołotczyźnie pod Ciecha­
nowem czekało na ten dzień.

Oto właśnie w okrytej legen­
dą „Krzewni”, miejscu życia
i pracy głównego wodza i 1-
deologa pozytywizmu — ot­
warto uroczyście muzeum bio­
graficzne Aleksandra Święto­
chowskiego. Najwspanialszym
gościem uroczystości była o-

czywiście wdową po Aleksan­
drze, urokliwa pani Maria
Świętochowska — Grossmar
nowa.

Młodsza o 53 lata wdowa —

już w' 1938 roku, zaraz po
śmierci swego małżonka, wiel­
kiego pisarza, filozofa i społe­
cznika, zabezpieczyła wszel­
kie po nim — i ich wspólnym
życiu — pamiątki, a także w

tejże „Krzewni” stworzyła za­
lążek przyszłego muzeum bio­
graficznego sławnego posła
prawdy. W latach 1945—1961
było tu prywatne muzeum

Świętochowskiego, prowadzone
przez wdowę. Gdy wyjeżdża­
ła na stałe z Gołotczyzny, w

okresie 1961—1973 owa izba
pamięci po Świętochowskim
znajdowała się pod opieką
Towarzystwa Miłośników Zie­
mi Ciechanowskiej, przez ko­
lejnych pięć lat pamięć o

Świętochowskim w „Krzewni”
krzewił kustosz., muzeum ro­
mantyzmu z pobliskiej Opino­
góry, Janusz Królik, a od 1978
r. „Krzewnia” stanowiła już
nie tylko filię oplnogórską,
ale placówkę samodzielną.
Byłem tu wtedy po raz pier­
wszy. Boże, cóż to było za

W „Krzewni” otwarto muzeum wodza i głównego ideologa pozytywizmu

„Świętochowski żyje, nigdy nie umarł"
Red. Zbigniew Swięch teleksuje z Gołotczyzny

Maria Swiętochowska-Grossmanowa 1 kustosz muzeum Grzegorz Roszko podczas otwie­
rania placówki Fot. Dariusz Kamiński

„muzeum”. Raczej odmiana ru­
iny oraz smutnego dziadostwa
1 zaniedbania pięknego nie­
gdyś domu, wokół kwitły ró­
że, które Świętochowscy tak
kochali i pielęgnowali...

Przed pięcioma laty kusto­
szem muzeum Świętochow­
skiego został mgr Grzegorz
Roszko, który jednocześnie za­
jął się przeprowadzeniem u-

ciążllwego remontu 1 zara­

zem przygotowaniem stałej
ekspozycji z prawdziwego zda­
rzenia. Oczywiście największą
pomoc okazywała Maria
Świętochowska, która w od­
różnieniu od wielu Innych

— Tu ma Pan niestety rację, choć chcę stwierdzić, iż
zwykle nie wynika to ze złośliwości urzędników. Proszę
wziąć pod uwagę, iż bardzo trudno pozyskać do tego wy­
działu odpowiednich pracowników. Kilku długoletnich ofiar­
nych inspektorów, nie załatwi wszystkich spraw. Świeżo
pozyskani młodzi ludzie, po krótkim czasie odchodzą, nie
wytrzymując psychicznie niesłychanego nacisku na ten urząd.
Pod każdą przecież sprawą mieszkaniową kryją się ludzkie

mych ludzi, którym już kilkakrotnie udzielano wyczerpują­
cych wyjaśnień. W przekonaniu tych stron metoda częstego
naprzykrzania się, przyspieszy sprawę...

— No właśnie — czy jest to zgodne z prawdą? Mówi się
bowiem, że im ktoś częściej wystaje w urzędzie, tym szyb­
ciej dochodzi do mieszkania?

— Niestety jest to mit, z którym staram się od samego
początku walczyć. Kardynalną zasadą mojej pracy jest kie-

Panie kierowniku -

proszę o mieszkanie...
dramaty, nierzadko beznadziejność i rezygnacja, a w efekcie
złość na władzę i urzędnika, który ją uosabia. Stąd ciągła
rotacja i luki w obsadzie stanowisk — w konsekwencji na­
rastanie ilości spraw, co z kolei rodzi skargi do różnych in­
stytucji i interwencje w czasie dyżurów w urzędzie.

— A propos — mówi się, że aby dostać się do kierownika
WSL trzeba stać od północy.

— Nieco w tym przesady, lecz jest faktem, że napór na

bezpośrednią rozmowę z kierownikiem „śródmiejskiej lo­
kalówki" jest olbrzymi. Wiara w osobiste załatwienie spra­
wy przez kierownika jest wśród ludzi zbyt wielka. Tym­
czasem pozostałych 18 pracowników WSL działa przecież
kompetentnie w jego imieniu. Oddzielnym nieco zagadnie­
niem jest zgłaszanie się dosłownie co poniedziałek tych sa-

rowanie się listami przydziału, opiniowanymi przez Spo­
łeczną Komisję Mieszkaniową i zatwierdzonymi przez na­
czelnika urzędu dzielnicowego. Każdy „pustostan" jest z

miejsca przyznawany rodzinom znajdującym się na liście,
jeśli liczba osób ze starającej się rodziny odpowiada usta­
wowym warunkom metrażowym.

— Mówi się, te tych list jest tak dużo, iż trudno się w

nich połapać.
— Owszem jest ich kilka, ale wynikają one z kategorii

spraw. Są więc listy obejmujące ludzi zajmujących pomiesz­
czenia niemieszkalne, lokale zakwalifikowane do remontu,
rozbiórki, rewaloryzacji, listy wykioaterowanych byłych do­
zorców, pomieszczeń zastępczych dla osób oczekujących na

mieszkania spółdzielcze i listy zamian. Bardzo pilnego za­

„wdów narodowych" — na­
prawdę potrafiła zadbać o za­
bezpieczenie spuścizny po u-

kochanym małżonku, a także
zachować dla przyszłych po­
koleń liczne po nim pamiątki.
Serdeczną pomoc okazał dy­
rektor Muzeum Okręgowego
w Ciechanowie mgr Edward
Lewandowski,’ autor wielu
artykułów f broszur o Święto­
chowskim. „Krzewnia” od ze­
wnątrz i wewnątrz prezentuje
się wreszcie imponująco. Ga­

binet pisarza wygląda tak, jak­
by wielki Aleksander przed
chwilą wyszedł na przechadz­
kę do ogrodu, a jadalnia i
salonik, jakby śliczna Maria
Świętochowska przed chwilą
zakończyła sprzątanie, aby
„kochany Al” wróciwszy,
mógł zasiąść do wspólnego
stołu. Toteż nic dziwnego, iż
sędziwa wdowa po pisarzu,
wzruszona chwilą otwarcia
placówki pamięci — zawoła­
wszy jeno: „Świętochowski
żyje. nigdy nie umarł” — roz­
płakała się. I było to jedno z

najlepszych przemówień i —

najbardziei wzruszających

Ekspozycja zawiera niezwy­
kle ciekawą dokumentację
działalności organizatorskiej
„czerwonej hrabianki” Alek­
sandry Bąikowskiej i Alek­
sandra Świętochowskiego w

dziedzinie krzewienia oświaty
rolniczej dla wiejskiej mło­
dzieży. Tu, w Gołotczyźnie.
Biblioteka pęka od rozlicznych
dzieł mistrza Aleksandra 1
książek, którymi się otaczał.
Na ścianach dobre malarstwo

z przełomu wieków i mnó­
stwo drobiazgów, które two­
rzą, a raczej rekonstruują
wiernie klimat tego domu,
z okresu, gdy żył pierwszy po­
zytywista.

Remont i urządzenie ambit­
nej, stałej ekspozycji to do­
piero pierwszy etap prac, bo
przecież w przyszłości zaada­
ptuje się także dawne budyn­
ki gospodarcze do celów mu­
zealnych. Kolejno: chlewnie,
oborę, stajnię, kuźnię, stodo­
łę. Osobno urządzi się wysta­
wę dawnych narzędzi i ma­
szyn rolniczych. Także myśli
się o zamienieniu „dworku
Bąkowskiej” w muzeum jej
imienia. Do roku 1990 upo­
rządkują konserwatorzy 1
uczniowie z „bratnego” za­
bytkowy park podworski, któ­
ry stanowi piękne tło dla
muzealnych obiektów „pozy­
tywistycznego skansenu”. Czy
ten zespół zabytkowych bu­
dowli, związanych z wielolet­
nią tu obecnością i pracowi­
tym życiem Aleksandra Swię-
chowskiego okaże się dla Po­
laków równie żywy i ważny w

pamięci ■— jak romantyczny
neogotycki zameczek opino-
górski trzeciego wieszcza Zy­
gmunta Krasińskiego? Wszak
Opinogóra, leżąca po przeką­
tnej o kilkanaście zaledwie
kilometrów, i Gołotczyzna —

to dwa symbole tak ważnych
dla naszego narodu epok 1
nurtów myśli, które kształto­
wały kilka pokoleń Polaków.

ZBIGNIEW SWIĘCH

łatwienia wymagają sprawy około tysiąca rodzin, drugie ty­
siąc czeka w kolejce na umieszczenie na takich listach.
— Dla ilu rodzin w ciągu roku możecie załatwić miesz­

kania.
— Nie więcej niż dla stu rodzin
— Urząd każę więc cierpliwie czekać, ludzie cierpliwość

tracą, a dziesiątki, a nawet setki „pustostanów” w Śród­
mieściu jest od lat nie zamieszkanych.

— Jako argument w dyskusji lub w korespondencji jest
to rzeczywiście stwierdzenie nie do odparcia, jednakowoż
przy bliższym zapoznaniu się z problemem okazuje się, że
jedynie niewielki procent zgłoszonych „wolnych lokali" moż­
na komuś przydzielić. W większości przypadków nasze kon­
trole ustalają bowiem, iż o „pustostan" procesuje się rodzi­
na pozostała po zmarłym lokatorze, lub, że właściciel wyje­
chał za granicę

— Ludzie sygnalizują nam wiele przypadków tzw. „dzi­
kich zasiedleń”

— W języku „lokalówki" są to zasiedlenia samowolne bez
posiadania tytułu prawnego. Lecz nie o nazwę tu idzie, ale
o bardzo szkodliwe społeczne zjawisko bijące przede wszy­
stkim w tych, którzy uczciwie przez całe lata czekają na

swoją kolejkę z listy. Podejmujący takie ryzyko, musi się
liczyć z poważnymi następstwami, tj. odpowiedzialnością
przed kolegium i postępowaniem eksmisyjnym.

— A jednak odnosi się wrażenie — na co jest sporo przy­
kładów — iż informacje o zwolnionych lokalach docierają
do was zbyt późno.

— Kontrole zgłaszanych „pustostanów" były do tej pory
tzw. wąskim gardłem Wydziału Spraw Lokalowych. Pragnę
tu wykorzystać okazję i powiadomić obywateli, że ostatnio
zreformowaliśmy system „wyławiania” i kontroli pustosta­
nów. Otóż kierownictwa Urzędu Spraw Lokalowych i PGM

porozumiały się i ustaliły, że kontrolę zgłoszonych przez
obywateli „pustostanów" będzie przeprowadzał PGM, a ściś­
lej Oddział Eksploatacji Budynków danego rejonu. W tym
nowym systemie upatrujemy dużej skuteczności w likwida­
cji zjawiska „pustostanów".

— Oby tak było

Rozmawiał: ZBIGNIEW SATAŁA
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Jeszcze tylko do 31 bm. możliwe jest dobrowolne zgłaszanie się

do organów ścigania 1 ujawnianie działalności prowadzonej

przeciwko państwu 1 porządkowi publicznemu

(DOKOŃCZENIE ZR STB. B

Czasu na decyzję pozostało niewiele...
Rozmowa z wiceministrem spraw wewnętrznych,

gen. bryg. ZBIGNIEWEM PUDYSZEM

WARSZAWA (PAP) Jeszcze tylko do końca br. mo-

iliwe jest dobrowolne zgłoszenie się do organów ściga­
nia i ujawnienie działalności prowadzonej przeciwko
państwu 1 porządkowi publicznemu. Skorzystało z tej
możliwości jut kilkaset osób. O tych i innych efektach
ustawy z 17 lipca 1986 r., o szczególnym postępowaniu
wobec sprawców niektórych przestępstw, dziennikarz
PAP rozmawiał z wiceministrem spraw wewnętrznych,
gen. bryg. ZBIGNIEWEM PUDYSZEM. który stwierdził;

Jeszcze nie ucichły echa
jednej sprawy, a już mamy
kolejną. -W dniu 6 grudnia
1986 r. w Świnoujściu, pod­
czas odprawy celnej samocho­
du, który przybył do Polski z

Norwegii (kierowca obywatel
norweski), ujawniono w skryt­
ce ukryte 1.480 egzemplarzy —

głównie polskojęzycznych pu­
blikacji o treściach szkodli­
wych politycznie.

— Na pełną ocenę efektów
tej ustawy jest jeszcze za

wcześnie. Ale warto przypo­
mnieć, że ustawa, a zwłaszcza
zwolnienie na jej podstawie
wszystkich osób pozbawionych
wolności za przestępstwa prze­
ciwko państwu i porządkowi
publicznemu, stworzyła jako­
ściowo nową sytuację. Wła­
dze po raz kolejny potwier­
dziły wolę i konsekwencję w

realizacji > linii porozumienia.
Z ustawy skorzystało ok.

1.200 osób, które popełniły
przestępstwa przeciwko pań­
stwu i porządkowi publiczne­
mu, w tym 225 pozbawionych
wolności. Do dnia dzisiejszego
dobrowolnie ujawniło się ok
500 osób. Odnotowano wiele

przypadków dobrowolnego wy­
dania narzędzi i przedmiotów,
wykorzystywanych do niele­
galnej działalności. Wiemy, że
są jeszcze osoby, które wpraw­
dzie formalnie się nie ujawni­
ły, ale definitywnie zerwały z

działalnością sprzeczną z pra­
wem.

— Czy przestępczość prze­
ciwko państwu i porządkowi
publicznemu straciła ostatecz­
nie rację bytu?

— Z punktu widzenia skut­
ków . politycznych, działalność
podziemia — od dość dawna
— przestała być poważnym
problemem, mimo wielu zabie­
gów propagandowych

' zachod-
niićh rozgłośni i ośrodków dy­
wersji, usiłujących nagłośnić
sprawę, tj. wykazać istnienie
struktur podziemnych w Pol­
sce.

Konsekwencją umacniają­
cych się procesów stabilizacyj­
nych w kraju jest systematy­
czne kurczenie sie społecznej
bazy przeciwnika, spadku za­
ufania do liderów i pogłębia­
jąca się ich społeczna izola­
cja. Wśród przeciwników so­
cjalistycznej rzeczywistości w

Polsce widoczne są pogłębia­
jące się procesy dezintegracyj-
ne, tarcia, spory co do Zadań,
taktyki i metod działania.
Zwykła rywalizacja — nie­
rzadko o pieniądze i wsparcie
z Zachodu. Konsekwencją, a

zarazem przejawem tego, jest
całkowita utrata możliwości
wpływania na postawy i za­
chowania . liczących się grup
społecznych. Potwierdziły to

np. ostatnie miesiące. Spokoj­
nie minął czerwiec, sierpień,
listopad i grudzień — miesią­
ce obfitujące w wiele rocznic
wykorzystywanych dotychczas
przez przeciwnika. Od dłuż­
szego czasu ulice naszych
miast są spokojne.

— Czy intencje władz zo-

•taly właściwie zrozumiane?
— W zdecydowanej więk­

szości nasze społeczeństwo
przyjęło te decyzje ze zrozu­
mieniem i aprobatą. Odnoto­
wano również takie głosy za

granicą. Reakcja przeciwnika
naszego państwa socjalistycz­
nego była różna. Grupa skła­
dająca się głównie z ekstre­
malnie nastawionych, niejako
zawodowych awanturników
politycznych, przyjęła tę de­
cyzję z zaskoczeniem i nerwo­
wością. Pojawiły się próby
podważania rzeczywistych in­
tencji władz. Usiłowano wy­
kazać, że humanitarna decyzja
została wymuszona przezr Za­
chód, Kościół i opozycję. Na­
stępnie przyjęto inną taktykę
Najogólniej mówiąc, sprowa­
dza się ona do podejmowania
takich inicjatyw i działań,
które pozwoliłyby powrócić
ekstremistom politycznym na

arenę . życia publicznego w

sposób niejako legalny. Odno­
towano działania na zasadzie
faktów dokonanych. Chodzi o

próby reaktywowania różnych
struktur b. „Solidarności”.

Nieliczna grupka (znanych

po nazwisku) ekstremalnych
działaczy b. „Solidarności”
próbuje nadać tym poczyna­
niom pozory masowości. Za
wszelką cenę usiłują oni stwo­
rzyć nowy wizerunek „Solidar­
ności” — gotowej do działań
pozytywnych.

— Powiedział Pan jednak
przed chwilą, że działalność
podziemia przestała być po­
ważniejszym problemem?

— Z politycznego punktu
widzenia tak. Dla resortu

spraw wewnętrznych jest na­
dal problemem. Z naszego
punktu widzenia działalność
różnych grup konspiracyjnych
jest tym groźniejsza, im bar­
dziej przesuwa się ona w kie­
runku agenturalnych powią­
zań z ośrodkami na Zacho­
dzie. Jest to działanie szkod­
liwe dla interesów Polski bez
względu na motywy, jakimi
się sprawcy kierują, i ich
skutki.

— Należy postawić pytanie,
komu i czemu to ma służyć?

— Deklarowanie konspira­
cyjnego działania jest w du­
żym stopniu niesprawdzalne
zwłaszcza dla, sponsorów za­
chodnich i zawsze w tej sytu­
acji można sugerować, iż dzia­
łalność ta jest aktywna i sze­
roka. Poprzez podziemie moż­
na elastycznie odpowiadać o-

świadczeniami. rezolucjami -

na zapotrzebowanie Zachodu,
który pragnie w wielu wy­
padkach „polskiego argumen­
tu” o braku stabilizacji.. Nie­
bagatelną przesłanką jest i to,
że prowadzenie rzekomej dzia­
łalności podziemnej jest naj­
lepszym pretekstem dla żąda­
nia i otrzymywania z Zacho­
du pomocy finansowej i
wsparcia. Jak’wynika z tego,
są to argumenty wyłącznie
dla Zachodu. Potwierdzają to

fakty, np. przypomnijmy os­
tatni przypadek -próby

:'wwiezienia do Polski ze Szwe­
cji? urządzeń, i ?sprzętu celem

, prowadzenia- destrukcyjnej
działalności. Trudno byłoby
formułować wnioski końcowe.
Śledztwo w toku. Co wydaje
się niewątpliwe? Sprawa wię­
żę się z brukselskim Biurem
Koordynacyjnym „Solidarno­
ści” i jej kierownikiem, Je­
rzym Milewskim. Biuro to od­
grywa zasadniczą rolę w orga­
nizowaniu akcji o charakterze
antypolskim na Zachodzie i
przekazywaniu pomocy mate­
rialnej dla struktur konspira­
cyjnych w kraju. Działania te

są realizowane przy ścisłej
współpracy z ośrodkami dy­
wersji ideologicznej oraz służ­
bami specjalnymi państw za­
chodnich. Z wiarygodnych da­
nych wynika, że Milewski
działa pod parasolem ochron­
nym 1 na zlecenie CIA.

Zakwestionowany ładunek o

wartości 1 miliona koron
szwedzkich, nie został zaku­
piony ze składek sympatyków
„Solidarności”. Siedzę sprawę.
Czytam na ten temat publi­
kacje zagraniczne. W Szwecji
usiłuje się minimalizować*
skutki polityczne tej afery
Rodzą się zasadne pytania'
Czy bez wiedzy szwedzkiej po­
licji bezpieczeństwa SAEPO
mógł cudzoziemiec Kaleta (nie
posiada on obywatelstwa
szwedzkiego) działać w Szwe­
cji bezkarnie? Swoim działa­
niem naruszył on przepisy
szwedzkie o zakazie wwozu do
krajów socjalistycznych np. u-

rządzeń komputerowych. Czy
brukselskie Biuro Koordyna-,
cyjne „Solidarność” nie dzia­
ła pod patronątem odpowied­
nich organów belgijskich?
Mam duże wątpliwości. W
niedługim czasie będziemy
mogli przedstawić społeczeń­
stwu więcej szczegółów w tej
sprawie.

Z zakwestionowanych wśród
tych publikacji zapisków wy­
nika, że przeznaczone one by­
ły na potrzeby destrukcyjnej
działalności antypaństwowej
dla tzw. „Solidarności Walczą­
cej”.

Przemyt urządzeń i wydaw­
nictw dla podziemia nie bez
przyczyny chyba zbiegł się. w

czasie z apelami rozpowszech­
nianymi ostatnio w Stanach
Zjednoczonych, a domagają­
cymi się zwolnienia rzeko­
mych więźniów politycznych
— nadal przetrzymywanych
w polskich więzieniach. Po­
dają zresztą konkretne nazwi­
ska. Ale o kogo chodzi? O
terrorystów z Lublina, którzy
zamierzali wysadzać w' powie­
trze obiekty publiczne, o

sprawców zbrodniczego wy­
kolejenia 3 pociągów' w oko­
licach Łodzi, o jawnych dy-
wersantów z Krakowa, którzy
przygotowywali wyrzutnie z

gazami łzawiącymi — wymie­
rzone w wielotysięczny tłum
— zebrany na 1-majową ma­
nifestację... Możliwe następ­
stwa takich działań, trudne
byłyby nawet do opisania. To
działanie mogło spowodować
śmierć i kalectwo wielu, .ludzi,
w tym dzieci. Absolutny brak
wyobraźni co do skutków
działania. Jeżeli do - tragedii
nie doszło — jest to Zasługa.
funkcjonariuszy, którzy w po­
rę ujawnili i unieszkodliwili
wyrzutnię.

— Jakie są zatem w obliczu
tych faktów i wydarzeń kie­
runki działalności resortu w

umacnianiu bezpieczeństwa
państwa?

— Będziemy' koncentrować
się na rozpoznawaniu planów
i zamierzeń przeciwników so­
cjalistycznej ojczyzny i kon­
trolować osoby usiłujące pro­
wadzić działalność antypań­
stwową. Resort preferuję roz-

poznanie., wczesne zapobiega­
nie i wykrywanie'zdąęaąń.. na-,
ruszających prawo. Resort
skupi również swe wysiłki na

ujawnianiu i likwidacji nega­
tywnych zjawisk w gospodar­
ce narodowej.

Straty, jakie powodują nad­
użycia gospodarcze, marno­
trawstwo i produkcja złej ja­
kości — budzą w społeczeń­
stwie zrozumiałe niezadowole­
nie, a przeciwnik usiłuje to

wykorzystać i różnymi sposo­
bami podsycać.

Mówiąc zaś obrazowo, cię­
żar zadań resortu przesunął
się z leczenia objawowego —

na zapobieganie. Gdy nato­
miast zawiodą środki oddzia­
ływania profilaktycznego w

stosunku ' do osób stwarzają­
cych realne zagrożenie dla po­
rządku prawnego lub podsta­
wowych interesów socjalistycz­
nego państwa, nie zawahamy
się przed sięgnięciem po środ­
ki represyjne. Miejmy jednak
nadzieję, że nie będzie takiej
konieczności.

Pragnę podkreślić Jesecze
raz, że szansa została stwo­
rzona i istnieje do. dnia 9!
grudnia 1986 r. W przypadku
dobrowolnego zgłoszenia się
sprawcy i złożenia oświadcze­
nia o zaniechaniu przestępczej
działalności — postępowania
karnego nie wszczyna się, a

wszczęte — umarza. Oznacza
to, że sprawca nie ponosi kon­
sekwencji karnych.

Przypomnieć również nale­
ży, że resort nadal aktywnie
będzie wypełnia! ustawowe

powinności w; zakresie ochro­
ny bezpieczeństwa państwa i
porządku publicznego, a z te­
go mogą wynikać określone
konsekwencje dla osób, które
swoim działaniem godzą w

Interesy państwa 1 obywateli.

funkcjit naukowo-badawczej
i dydaktyczno-wychowawczej.
Sygnalizował te problemy u-

stępujący x funkcji I sekre­
tarza KU ANDRZEJ KOZA-
NECKI.

„Zbyt często skupiamy swo­
ją uwagę na prttjawaeh
pewnych zjawisk, rzadziej —

na ich przyczynach, jeśli
tak dalej będzie, to nie ma

mowy o skuteczności w dzia­
łaniu. Nie ma w nas ruchu
myśli, życzenia przyjmujemy
za rzeczywistość, a zamierze­
nia planowane — za zadania
wykonane Musimy pamiętać,
że bez ruchu myśli nie ma

rozwoju socjalizmu. Uniwer­
sytetowi brak koncepcji jego
rozwoju. Jeździmy za grani­
cę, ale czy widzimy dlaczego
inne uniwersytety bardzo do­
brze sie rozwijają? Bo w po­
rę dostrzegły na czym polega
rewolucja naukowo-techniczna.
Bez własnej koncepcji nadal
będziemy »szkołą nauęzycłel-
ską«”... — powiedział m. in.
prof. HIERONIM KUBIAK

Korespondował ztąwy­
powiedzią głos prof. MARIA-
NA STĘPNIA: „Zachodzące
korzystne zmiany -w UJ nie
są stale zadowalające. Z sza­
cunkiem patrzę. na poczyna- wych".
nia rektora,, ale tym więk­
szym niepokojem napawa
mnie to. co dzieje się na

niższych szczeblach w uczel­
ni. Większość . .inicjatyw po­
chodzi od organizacji partyj-

j nej. nie podejmują ich ogni­
wa niejako powołane do te-

Lawina zabrała

trzech młodych
turystów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

to w praktyce sytuacja, gdy
każde stąpnięcie taternika
bądź turysty może spowodo­
wać ruszenie lawiny. Kiedy
trzej 21-letni mężczyźni szli
żlebem, opadającym z Kon­
drackiej Przełęczy doszło do
nieszczęścia. Poszła tam właś­
nie lawina, którą ratownicy
określają mianem „deska śnie­
żna”. Poniosła ona trzech tu­
rystów wprost do kociołka skal­
nego. zwanego „piekiełkiem”.
Chłopak najmniej ranny, bo
mający jedynie złamaną rę­
kę, zdołał dotrzeć do schroni­
ska.

O godz. 13.20 ratownicy
GOPR poderwani zostali a-

larmem do dziesiątej już w

tym miesiącu bardzo ciężkiej
akcji ratowniczej. Na czele

pierwszej, dziewięcioosobowej
grupy ratowników stanął
Kazimierz Gąsienica-Byrcyn.
W grupie d-rugfej. poszło pię­
ciu ratowników'wraź z leka­
rzem. Już na miejscu okazało

się. że drugi z zabranych
przez l&winę ma złamaną sto­
pę. Trzeci chłopiec był nie­
przytomny i miał rozległe u-

razy głowy. Jut w zakopiań­
skim szpitalu stwierdzono, że
doznał on niezwykle groź­
nych i rozległych obrażeń cza-

szkowoimózgowych. Lekarze
1 personel medyczny tego szpi­
tala podjęli walkę o życie pa­
cjenta.

Wczoraj wieczorem' rozma­
wiałem z lekarzem dyżurnym
zakopiańskiego szpitala. Po­
informował. że młody turysta
zabrany przez lawinę podda­
ny został bardzo skompliko­
wanym operacjom. Nadal jest
on nieprzytomny, a stan oce­
niać' trzeba jako bardzo cięż­
ki.

Gdyby nad chęcią spraw­
dzenia się, zaimponowania i
zwykłą brawurą u tych trzech
młodych ludzi zwyciężył roz­
sądek. tej tragedii na pewno
udałoby się uniknąć, podob­
nie jak wielu innych tatrzań­
skich nieszczęść Wraz z ra­
townikami GOPR apelujemy
więc do wszystkich miłośni­
ków gór. by pamiętali, te są
one zawsze groźne, (sś)
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Uniwersytetowi potrzebna jest silna

organizacja partyjna
Niekiedy zbytnio naduży-
się autorytetu rektora, a

tów, patrzeć trzeba też na to

pod kątem naboru przyszłej
kadry, która musi jednak
mieć należyte warunki pracy
i żucia” — tak uważa doc

.00.

wa

niektórzy zapominają, że lo­
jalność obowiązuje obie stro­
ny. Ranga UJ niestety spada,
a szkoła musi być blisko spo- MARIAN GRZYBOWSKI.
łecznych potrzeb, tu — w re- - - -

glonie, bo często jeszcze dzia­
ła magia i tradycja naszej u-

ćzelni. Rzecz w sprzyjającym
lepszemu działaniu klimacie...
Za mało mówimy o sprawach
istotnych dla środowiska:
nauce, dydaktyce, wychowa­
niu; gdy mają zapadać de­
cyzje — trudno nieraz na po­
siedzeniu rady
ąuorum. Za to wiele emocji
budzą ciągle wyjazdy zagra­
niczne i awanse... Nasza orga­
nizacja ma za mały wpływ __ „

na politykę kadrową, nie mo- wiedział dr EMIL KORNAS
„Niezbędna jest w uniwer­

sytecie silna i dobrze pracu­
jąca organizacja partyjna —

powiedział rektor UJ prof.
JOZEF GIEROWSKI. — Od
liczebności jej szeregów waż­
niejszy jest autorytet, zdoby­
wany także poprzez pozyski­
wanie do działania szerokiego
grona sojuszników, zwłaszcza
bezpartyjnych. Poczynania or­
ganizacji są bacznie obserwo­
wane i najmniejsze potknię­
cie autorytet ten osłabi... Każ-

wydziału o

też uprawiać przyj-
za . kryterium, oceny

przynależność poli-
Musimy popierać lu-

źna jej
mując
jedynie
tyczną
dzi młodych, ale wartościo-

..Sytuacja młodych pracow­
ników uczelni jest gorsza niż
kilkanaście lat temu. Za ma­
ło jest stażystów, bo też i
szkoła nie ma zbyt wiele do
zaoferowania młodzieży chcą­
cej związać sie z uczelnią
Przyjmując do partii studen-

Zdaniem dr. MARIANA
PIASECKIEGO Komitet U-
czelniany w nowej kadencji
musi często używane słowo
„omówić” zastąpić konkre­
tnym działaniem, opracowywa­
niem koncepcji, włączaniem
sie do ich realizacji. „Kamera­
listyka działania partii jest
nam teraz najmniej potrzeb­
na. Potrzebne -jest otwarte i
ofensywne działanie, a uży­
wane na jego poparcie sło-
Wi muszą znaczyć to. co i-
stotnie znaczyć mają” — oc­

Karpie zatruły się krakowską wodę?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
który może powstać w każdej
chwili wskutek > ciągłych a-

warii sieci elektrycznej w tym
budynku. Skargi mieszkańców
wspomnianej kamienicy, kie­
rowane do administratora
kwitowane są przez niego
wzruszeniem . ramion... zaś E-
lektrownia poucza lokatorów,
iż administracja (budynek
prywatny) musi na własny
koszt dokonać naprawy insta­
lacji.

♦ We wsi Dębnik koło
Krzeszowic 2 miesiące temu
miała miejsce awaria wodo­
ciągu miejskiego. Od tego cza­
su brakuje w Dębniku wody.
Istniejące studnie prawie już
wyschły. Naczelnik gminy in­
terweniując w Dyrekcji Wo­
dociągów Miejskich w Krako­
wie niczego nie wskórał, bo
władni w tych sprawach od­
powiedzieli, iż na podobną a-

warię „nie ma mocnych”.♦ W bloku przy ul. Stachie-
wicza 25 od wielu lat źle
funkcjonuje instalacja c.o.

Mieszkańcy interweniując w

ROM i PGM dowiadu­
ją sie rokrocznie tego same­
go: kłopot zostanie jakoby za­
żegnany po ukończeniu nowej
dokumentacji ć.o. i remoncie

ogrzewania. Pytanie tylko ile
jeszcze zim i jesieni będzie
trwać ta zabawa w kotka i

myszkę administracji te

zmarzniętymi lokatorami.
Sobotnie i niedzielne o-

pady śniegu spowodowały go-
łoledź na niektórych drogach
wyjazdowych z Krakowa.

Poinformowali nas Czytelni­
cy, iż na trasie warszawskiej,
tuż za wiaduktem w Batowi-
cach, w sobotę była „szklan­
ka”, narażająca wielu kierow­
ców na dotkliwe stłuczki.

♦ Dowiedzieliśmy się, te
bardzo trudno jest podróżować
PKS-em na trasie Bochnia —

ładowniki, bowiem autobusy
kursują tu rzadko, a często w

ogóle wypadają z kursu. Wiel­
ki to problem, zwłaszcza dla
dzieci dojeżdżających do szko­
ły w tych okolicach.

♦ Zwracają nam uwagę
Czytelnicy, iż wiele ulic Kra­
kowa jest oświetlanych po po­
łudniu zbyt późno, zaś rano

światła palą się bardzo długo.
♦ Nie podobają się również

naszym Czytelnikom niektóre
teledyski, prezentowane w

TV, zwłaszcza przedstawiają­
ce koncerty zespołów, np. o-
statni prezentujący zespół
„Dżem”, w którym solistka w

trakcie wykonywania piosen­
ki, trzymając małe dziecko na

kolanach, przez cały czas

chuchała na nie dvmem z

palonego papierosa.
Od wiosny trwają prace

przy „łataniu” podwórka po­
sesji nr 15 przy pi. Na Gro­
blach. Owo „łatanie” polega
jedynie na rozkopaniu terenu,
i upstrzeniu go sterczącymi
drutami. Proszący o pomoc w

administracji mieszkańcy . o-

trzymują odpowiedź, iż wszy­
stko „będzie zrobione zgodnie
z harmonogramem”. Od paru
miesięcy na podwórku tym
trwa cisza. (ip)

Nie wiem, kto pierwszy
użył terminu „prawa
człowieka”. Rodowód

tego pojęcia sięga głęboko
w zakamarki dziejów. Kon­
cepcję praw człowieka roz­
budowano u schyłku osiem­
nastego wieku, w dobie
pierwszych nowoczesnych
rewolucji narodowych i
społecznych. Została ona u-

nieśmiertelniona w sztanda­
rowych dokumentach tam­
tych czasów: francuskiej
Deklaracji Praw Człowieka
i Obywatela, w światłej a-

merykańskiej Deklaracji
Praw Stanu Virginia, w

pierwszych dziesięciu po-
prawkaęh do konstytucji
Stanów Zjednoczonych.

Odtąd, prawa człowieka
rozwijały się na podłożu
liberalnej myśli politycznej
młodej burżuazji, w gę­
stych oparach filozofii pra­
wa natury. Ich ostrze było,
wówczas wymierzone prze­
ciwko ingerencji organiza­
cji państwowej w sferę
pewnych praw obywatel­
skich, zasadniczych i niepo-
zbywalnych. „Pewnych",

ponieważ nigdy nie zostały
one określone bądź to kon­
kretnie, bądź wyczerpująco.

Pojęcie praw człowieka
ingerowało zatem w sto­
sunki między jednostką a

państwem, lecz poza owe

stosunki jeszcze nie wykra­
czało. Ochrona praw, czło­
wieka była domeną pań­
stwa, a społeczność między­
narodowa nie zajmowała
się na ogół tym, jak pań­
stwo postępuje w stosunku
do własnych poddanych.

Przełom nastąpił dopiero
w latach czterdziestych na­
szego stulecia. Tragiczne
doświadczenia drugiej woj­
ny światowej uświadomiły
ludzkości potrzebę nowego
spojrzenia na problem
praw człowieka. Zrozumia­
no, że ich naruszenia są
groźbą dla pokoju. Zrozu­
miano, że ponieważ pokój
zależy od praw człowieka,
ich przestrzeganie nie może
być sprawą samej tylko do­
brej woli państw. Zrozu­
miano, że prawa człowieka
powinny być przedmiotem
współpracy między pań­

stwami. Zadaniem tej
współpracy będzie dopro­
wadzenie do pełnego prze­
strzegania praw człowieka,
co przyczyni się do umoc­
nienia pokoju i bezpieczeń­
stwa.

Postępowanie państw w

stosunku do własnej ludno­
ści jest odtąd zagadnieniem
polityki międzynarodowej.
Dla społeczności międzyna­
rodowej nie jest dłużej
sprawą obojętną, czy pań­
stwa. wypełniają swoje zo­
bowiązania w dziedzinie
praw człowieka.

Można powiedzieć, że pra-

da uczelnią musi się przeo­
brażać. bo do tego zmuszają
realia i przyszłość. UJ ma

program rozwoju i oczekuje,
że członkowie partii znajdą
sie w czołówce realizujących
przemiany w naszej uczelni”.

W dyskusji nie uniknięto
też problemów lokalowych,
z jakimi boryka się UJ. Zgło­
szono więc propozycję usta­
nowienia „Fundacji Rzeczpo­
spolitej Ludowej” dla uniwer­
sytetu. Szerokie wsparcie w

rozbudowie bazy UJ pozwoliło­
by już w lepszych warunkach
przygotować obchody 600-le-
cia fundacja Jagiellonów dla
Akademii Krakowskiej, która
to rocznica przypada w 2000
roku.

Poczynania UJ wspierać
będzie Rada Społeczna, któ­
rej przewodniczy członek KC
PZPR. I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Opowiedział
sie on za fundacją, dzięki
które i rozbudowano by szyb­
ciej m. in. „Jagiellonkę”, od­
budowano po katastrofie Col­
legium Wróblewskiego. Wokół
tych działań skupić się jed­
nak musi całe środowisko, a

organizacja partyjną w szcze­
gólności. Taka mobilizacja
decyduje też i o pozycji u-

ozelni. składają się bowiem
na nia działania wszystkich
wydziałów, instytutów, zakła­
dów i ludzi w nich pracują­
cych. Jeśli pracują ile — trze­
ba ich zastąpić lepszymi...
Józef Gajewicz zwrócił u-

wagę, ii Rada Społeczna jest
także i po to. by przyjmować
oferty naukowo-badawcze,
składane przez UJ, w tym
społecznym gremium są prze­
cież fachowcy, którzy z pro­
pozycji tych mogą skorzystać.

Delegaci na konferencję
wybrali nowe władze. I se­
kretarzem KU PZPR w UJ
został prof. Tadeusz Hanau-
sek. a przewodniczącym
UKKR — doc. Marian Ra-
dłowski.

Przed rozpoczęciem obrad
zasłużonym pracownikom UJ
wręczono wysokie odznacze­
nia państwowe. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: dr Bolesław
Gomółka, Władysław Kącik i
doc. Władysław Piotrowski; ty­
tuł honorowy „Zasłużony Nau­
czyciel PRL” nadano prof. Wła­
dysławowi Kwaśniewiczowi,
który wspólnie z prof. Andrze­
jem Pilchem otrzymał list gra­
tulacyjny od KU PZPR. Wrę­
czono też i legitymacje kan­
dydackie PZPR.

Gośćmi konferencji byli: se­
kretarz KK PZPR Jerzy Hau-
sner. I sekretarz KD Śród­
mieście Jacek Inwałd, wice­
prezydent Marian Kulig —

członek Rady Społecznej UJ.

(ECe)

Inauguracyjne posiedzenie Rady OPZZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W kolejnym punkcie obrad
członkowie rady uchwalili
schemat organów i komisji
OPZZ, akceptując powołanie
13 stałych komisji problemo­
wych, w skład których wejdą
zarówno członkowie rady jak
i delegaci na kongres. Przyję­
to jednocześnie ordynację wy­
borczą, na podstawie której
zostaną wybrani przewodni­
czący tych komisji.

Rada dokonała zmiany na

stanowisku dyrektora Cen­
trum Studiów Związków Za­
wodowych powołując na ni®
Stefana Koziaczego.

Postanowiono zwołać kolej­
ne posiedzenie rady 22 stycz­
nia 1987 roku.

W obradach rady uczestni­
czył kierownik Wydziału Spo­
łeczno-Zawodowego KC PZPR

Maciej Lubczyński.

85-lecie najstarszego zakładu

rzemieślniczego w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Centralnego Partii Józef Bro­

żek. On też złożył seniorowi
się też ratuszowym zegarem, rzemieślniczego rodu podzię-
Właścicielem jest syn założy- kowania za pracę, działalność
cielą Henryk Dobrzański —

. społeczną, a także gratulacje i

dodajmy laureat przyznanego życzenia. Do nich dołączyli się
przez „Gazetę Krakowską” również uczestniczący w uro-

Medalu „Za mądrość i dobrą czystości: przewodniczący WK
robotę”. W zakładzie pracuje SD Czesław Grzesiak, wice-
on wraz z żoną Marią oraz wojewoda nowosądecki' Józef
synami, a zakład mieści się w Niemiec, poseł na Sejm PRL

tym samym miejscu co u . za- Jan First, gospodarze miasta
tania: wieku. I tam właśnie Nowego Sącza z przewodni-
odbyła się w minioną sobotę czącym MRN Maciejem Rop-
uroczystość jubileuszu 85-lecia kiem, a także przedstawiciela
firmy. Miłym, a zarazem pod- organizacji rzemieślniczych i

niosłym jej akcentem było u- turystycznych.
dekorowanie Henryka . Do- Henryk Dobrzański otrzymał
brzańskiego Krzyżem Kawa- liczne listy1 i adresy gratula-
Ierskim Orderu Odrodzenia cyjne, w tym od Wojewódz-
Polski. Aktu tego dokonał I kiego Ko-mitetu SD oraz wo-

sefcretarz KW PZPR w No- jewody nowosądeckiego An-
wym Sączu, członek Komitetu toniego Rączki. (sś)

(Inf. wł.) W Nowym Tar­
gu panuje już ruch przedświą­
teczny, więc i w Urzędzie
Miasta mniej niż zwykle inte­
resantów. Dyżurujący tam 18
bm. dziennikarze „GK” także
mniej — niż normalnie na te­
go rodzaju spotkaniach —wy­
słuchali skarg. Czytelników,
które, co trzeba dodąć, miały
aspekt ogólnospołeczny. Czyż­
by w tym mieście i gminie by­
ło mniej powodów do narze­
kań? Naczelnik Urzędu Miasta
mgr Stanisław Ślimak, który
bardzo chciałby, aby nie tylko
w Nowym Targu, ale i na ca­
łym Podtatrzu (sam syn tej
ziemi i wielki jej patriota)
wszystkie instytucje, zakłady i
instancje działały bez zarzutu
— wie najlepiej, że tak nie
jest. Za najpilniejszą

'

w tej
chwili sprawę — spędzającą
sen. z oczu przedstawicielom
miejscowej władzy — uważa
on rozbudowę istniejących i
budowę nowych ujęć wody.
Brak jej coraz częściej w stu­
dniach i zbiornikach, a 1 ja­
kość płynącej z kranów wody
pozostawia wiele do życzenia,
o czym naczelnik S. Ślimak
boleśnie się przekonał przypła­
cając zatrucie wodą, dłu­
gim pobytem w szpitalu.

Drugą niezmiernie ważna
sprawą — na co zwracali u-

wagę także nasi Czytelnicy —

jest budowa nowej miejskiej

Każdo sprawo zostanie

rozpatrzona i załatwiono
oczyszczalni ścieków. Stara
— właściwie nie spełnia już
swego zadania. Była budowa­
na dla 25-tysięcznego miasta,
a Nowy Targ ma obecnie 35
tys. mieszkańców, nie licząc
przyjezdnych. Niestety, ze

względu na wielkość . tej in­
westycji i wysokie koszty
związane z budową, można się
spodziewać jej realizacji do­
piero w 1988 roku.

Większość spraw, przedsta­
wionych przez Czytelników
dziennikarzom dobrze jest na­
czelnikowi znana, niemniej
pilnie je odnotowuje, na nie­
które z nich ma już gotowe od­
powiedzi, inne konsultuje z za­
stępcą mgr. Jackiem Szatką, a

jeszcze innymi obiecuje się —

po sprawdzeniu — osobiście
zająć. Już dziś może zapewnić
mieszkańców dzielnicy Kowa-
niec, że w ciągu przyszłego
roku będą zakończone prace,
związane z instalacją kanali­
zacji i podłączeniem ich do­
mów do sieci wodociągów
miejskich. Dzielnica te szcze­
gólnie często odczuwa brak
wody. Również rozpoczęta tam

budowa oświetlenia ulicznego
zostanie wkrótce doprowadzo­
na do końca. Pod osłoną ciem­
ności, zwłaszcza w długie je­
sienno-zimowe wieczory do­
chodzi często do chuligań­
skich rozbojów i kradzieży.

Naczelnik S. Ślimak apelu­
je do mieszkańców tej dzielni­
cy; aby chętnie deklarowana
pomoc w czynach społecznych
przy wyżej wspomnianych
pracach — nie ograniczała się
tylko do deklaracji słownych.

Przedstawiciele miejscowej
władzy nie lekceważą także
głosów, domagających się
przyznania nowego lokalu dla
klubu krótkofalowców, ongiś
„wysiedlonych” z Miejskiego
Domu Kultury, nie mających
miejsca na swoje spotkania, na
rozszerzanie działalności. Ru­
chem krótkofalowców bardzo
interesuje się młodzież, którą
w tę działalność należy wcią­
gać, tym samym niejako od­
ciągając ją od rozpowszech­
niającej się narkomanii i „roz­
rabiania”. Naczelnik mgr Ja­
cek Szatko przyrzekł krótko­
falowcom luka! na klub przy

ul. Nowotarskiej, który wy­
gospodaruje dla nich Nowo­
tarska Spółdzielnia Mieszka-

-niowa jeszcze w pierwszym
kwartale przyszłego roku, o-

bejmując nad nimi patronat.
Z trudnościami lokalowymi

boryka się również rozwijają­
cy aktywną działalność absty­
nencki klub „Zdrowie”. Dla

niego przeznaczono lokal przy
ul. Szaflarskiej, z którego już
wkrótce do nowego budynku
„Ruchu” zostanie przeniesiona
— borykająca się z ciasnotą
— rozdzielnia gazet. Gdy już
jesteśmy przy lokalach, to
warto się zastanowić, dlacze­
go krakowski „Cefarm” nie
adaptuje na aptekę przydzie­
lonego mu w Rynku lokalu?
Po zamknięciu’ przed dwoma
laty przez inspektora sanitar­
nego apteki leków gotowych
przy ul. Manifestu Lipcowego
kolejki w pozostałych apte­
kach wydłużają się w nie­
skończoność, bowiem do No­
wego Targu po lekarstwa
przyjeżdżają także mieszkańcy
okolicznych wsi.

W sprawie źle funkcjonują­
cej komunikacji, na która by­
ło wiele skarg, naczelnik Śli­
mak będzie osobiście interwe­
niował u dyrektora PKS. Na
całkowitą poprawę można jed­
nak liczyć dopiero po wpro­
wadzeniu miejskiej komunika­
cji autobusowej. (ak)

Pakty Praw Człowieka (2)
wa człowieka narodziły się
na nowo z chwilą, gdy stały
się. przedmiotem współpra­
cy między państwami. Na
arenie międzynarodowej
pojęcia „prawa człowieka"
użyto po raz pierwszy w

tym samym dokumencie, w

którym użyto po raz pierw­
szy słów „Narody Zjedno­
czone”. Była to Deklaracja
Narodów Zjednoczonych,
podpisana w Waszyngtonie

1 stycznia 1942 — przed
trzydziestu pięciu niemal
laty! -— przez 26 państw
koalicji antyfaszystow­
skiej. do których potem
dołączyły inne.

Idea międzynarodowej o-

chrony praw człowieka jest
wobec tego produktem ko­
alicji antyfaszystowskiej.
Zarówno społeczeństwa; jak
rządy państw koalicji ogar­
nięte były dążeniami poko­
jowymi, demokratycznymi.
W prawach człowieka wi­
dziano gwarancję przyszłe­

go pokoju i bezpieczeństwa
świata.

W ten sposób propozycja
ochrony praw człowieka na

płaszczyźnie międzynarodo­
wej została wpleciona w

wizję sprawiedliwego poko­
ju, nasyciła ją zupełnie no­
wą treścią polityczną i spo­
łeczną — a utworzonej nie­
bawem organizacji między­
narodowej przydała nowy,
ważny wymiar działalności.
W postanowieniach Karty
Narodów Zjednoczonych u-

znano przestrzeganie praw
człowieka za jeden z głów­
nych celów ONZ.

Podczas konferencji ■w

San Francisco, w toku dys­
kusji nad projektem Karty
Narodów Zjednoczonych,
rozważano propozycję u-

chwalenia Międzynarodozoej
Karty Praw Człowieka.
Brak czasu nie pozwolił na

uzgodnieni jej tekstu.
Przygotowanie takiej „Kar­
ty” o prawach człowieka

powierzono więc Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Wśród jej członków wy­
łoniła się niebawem poważ­
na różnica stanowisk. Jedni
uznali, że prawa człowieka
powinny być ujęte w do­
kumencie deklaratoryjnym,
proponując uchwalenie ma­
nifestu. Inni opozoiadali się
raczej za przyjęciem pow­
szechnie obowiązującej u-

mowy międzynarodowej.
Postanowiono zatem,

kompromisowo i realistycz­
nie, żt zamierzony kodeks
praw człowieka obejmie
trzy części składowe: de­
klarację proklamującą o-

gólńie uznawane zasady, u-

mowę' zioaną Paktem Praw
Człowieka oraz porozumie­
nie na temat środków kon­
troli wykonywania przez
państwa postanowień Paktu
Praw Człowieka.

Nadciągnęła jednak zim­
na wojna. Koalicja antyfa­
szystowska uległa rozpado­

wi. Świat wkroczył w erę
zbrojeń atomowych. Nieo-
krzepła jeszcze należycie,
młoda Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych została
niemal sparaliżowana. W
loarunkach konfrontacji nie
mogła ona ani sprostać ce­
lom, dla których ją powoła­
no, ani spełnić wielkich o-

czekiwań, wiązanych z jej
powstaniem.

Tym niemniej właśnie na

polu formułowania zasad
międzynarodowej ochrony
praw człowieka pierwsze o-

woce współpracy państw
członkowskich dojrzały
szybko; rzec można dzisiaj,
z perspektywy lat i do­
świadczeń, że nawet zaska­
kująco szybko. Komisja
Praw Człowieka zainaugu­
rowała swoją działalność
pod światłym przewodnic­
twem Eleonory Roosevelt
już w styczniu 194?. Zanim

minęły dwa lata — 10
grudnia 1948 Zgromadzenie
Ogólne uchwaliło pierwszy
człon kodeksu: Powszechną
Deklarację Praw Człozuie-
ka.

Nie koniec na tym! Dzień
wcześniej Zgromadzenie O-
gólne przyjęło inny doku­
ment o prawach . człowie­
ka: Konwencję o zapobie­
ganiu i ściganiu zbrodni lu­
dobójstwa. W ten sposób
Organizacja Narodów Zjed­
noczonych wypełniła zacią­
gnięte w licznych oświad­
czeniach moralne zobowią­
zanie sojuszników wobec
jakże okrutnie dotkniętej
wojną ludzkości; dowiodła,
że jest godnym sojuszni­
kiem koalicji antyfaszy­
stowskiej.

W tym czasie projekt
Paktu Praw Człowieka roz­
poczynał dopiero swoją wie­
loletnią wędrówkę między
zainteresowanymi organa­
mi, wciąż wytrwale dysku­
towany, przerabiany i uzu­
pełniany albo zgoła kwe­
stionowany w ogóle. Lecz
niezależnie przecież od dal­
szych jego losów Powszech­
na Deklaracja Praw Czło­
wieka od chwili jej uchwa­
lenia żyła już własnym ży­
ciem. Od tego, co przyniosła,
nie można było już odejść!
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Obniżki cen wchodzą
handlowcom w krew

Z troską o sprawach dzielnicy, kraju, partii
Podgórska organizacja par­

tyjna 19 bm. dokonała na ple­
narnym posiedzeniu oceny
przebiegu kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w komite­
tach zakładowych oraz pod­
stawowych i oddziałowych or­
ganizacjach partyjnych.

Z informacji Egzekutywy
KD wynika, że kampania
sprawozdawczo - wyborcza
przebiega zgodnie z przyjęty­
mi założeniami polityczno-or-
ganizacyjnymi. Do 19 grudnia
br. na 335 organizacji wszy­
stkich stopni zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze i konfe­
rencje odbyły się w 283 orga­
nizacjach, w tym na 190 POP

KZ zebrania zorganizowały
w 181 organizacjach, pozostałe
zebrania odbyto w OOP. Wy­
brano 314 członków KZ i 973
członków egzekutyw POP i
OOP. Około 50 proc, nowo

wybranych członków władz
pełnić będzie funkcje partyj­
ne po raz pierwszy.

W dyskusji w czasie zebrań
sprawozdawczo - wyborczych
zwracano m. in. uwagę na

sprawy związane z realizacją
zadań gospodarczych i trudno­
ści zaopatrzeniowo-materiało-
we. Sporo uwagi poświęcano
kwestiom wynagrodzeń. Dy­
skusje potwierdziły zaniepo­
kojenie członków partii anar­
chią płacową w skali całej go­
spodarki i anomaliami w o-

siąganych dochodach przez po­
szczególne grupy społeczne.

W środowisku budownictwa
i transportu najczęściej pod­
noszono sprawy warunków
pracy. W szczególności z tro­
ską i niepokojem sygnalizowa­
no poważne pogarszanie się
stanu uzbrojenia stanowisk
pracy. Krytycznib odnoszono
się do anarchii cenowej, zmu­
szającej przedsiębiorstwa bu­
dowlane do systematycznego
zwiększania kosztów wyko­
nawstwa. Wskazywano na li­
czne przypadki braku koordy­

nacji dostaw materiałowych, a

także na poważne niedociąg­
nięcia i braki w dokumenta­
cji technicznej robót budowla­
nych...

Ponadto omawiano sposoby
wdrażania uchwał X Zjazdu
Partit Wiele uwagi powięca-
no poprawie stylu pracy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych i sprawowania przez nie
kierowniczej i przewodniej
roli w środowisku działania.

W czasie Plenum podkreślo­
no, że bogaty plon dyskusji w

podstawowych ogniwach par­
tii nie może być zaprzepasz­
czony, musi on wzbogacać
bieżącą działalność podgór­
skiej organizacji partyjnej i

służyć rozwiązywaniu najpil­
niejszych problemów społecz­
nych, ekonomicznych podgór­
skiej dzielnicy.

Obradom przewodniczył I

sekretarz KD Jan Kozak,

„Pilnuj szewcze kopyta” czyli,

...co się dzieje w aptece
na Azorach?

KRAKOWSKI

Pytają nas Czytelnicy dla- — ob. K. informację, a raczej
czego od czerwca nieczynna przestrogę by pilnował porząd-

jest apteka na osiedlu Azory ku w swojej przychodni. Za
— jedyna w okolicy. Do naj- wtrącanie się do nie swoich

spraw ob. K. zagroził lekarzo­
wi wprowadzeniem do przy­
chodni funkcjonariuszy MO i
służby prezydenckiej. Jak po­
wiedział tak i też zrobił. Le­
karz — nadgorliwy i niepo­
trzebnie dbający o zdrowie
pacjentów — ukarany został
mandatem w wysokości 2 tys.
zł za rzekomy bałagan wokół
przychodni. Tak się składa, iż
zarówno przed wymierzeniem
mandatu jak i po wspomnia­
nej karze kilkakrotnie byłam
w owej przychodni i zawsze

dziwił mnie wyjątkowy ład i
porządek tam panujący. Na­
wet w w.c. jest czysto i pa­
chnąco! Ale tak w ogóle to w

tej sprawie coś jednak brzyd­
ko pachnie! (ip)

bliższej należy podjechać parę
przystanków autobusem na u-

licę Wrocławską lub Kazimie­
rza Wielkiego. We wspomnia­
nej aptece osiedlowej nic nie
wskazuje na prowadzenie ja­
kichkolwiek prac remonto­
wych, a w ogóle brak jest in­
formacji o ewentualnym dniu
otwarcia tej placówki.

Nie tak dawno odbyło się
zebranie rady osiedlowej. U-
czestniczący w nim lekarz, kie­
rownik Przychodni Rejonowej
nr 6 należącej do ZOZ nr 3,
zapytał uprzejmie co dzieje się
z apteką i prosił o wyjaśnienie
tej sprawy. Poparli go mie­
szkańcy osiedla. Zamiast
odpowiedzi usłyszał on od pa­
na prezesa rady osiedlowej

Venus 86 po raz drugi

• Nowy sposób doręczania
przesyłek wymyślili krakows­
cy listonosze. Otóż zamiast
list lub kartkę dostar­
czyć pod wskazany adres wy­
starczy włożyć je do skrzynki
gdzieś w pobliżu. Litościwi lu­
dzie z ul. Lampego 5 noszą
więc listy na ulicę Wileńską 5,
itd. W okresie przedświątecz­
nym poczta ma dużo pracy,
więc racjonalne wykorzysta­
nie mieszkańców wydaje się
inicjatywą godną pochwały.
W końcu każdy liczy na wza­
jemność!

@ Bardzo zabawną przygo­
dę przeżyła mieszkanka Ktird-
wanowa. Otóż wracając do
domu ni stąd ni zowąd wpa-
dla po kolana w świeżo wy­
lany beton. Buty pozostały w

mazi, a szczęśliwie ocalona ko­
bieta w niedzielę handlową
biegała po sklepach szukając
nowych. Handel tym razem

stanął na wysokości zadania.

Tak się składa, że sprawcy
ostatniego włamania do archi­
wów i magazynów Krakow­
skiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego ukradli m. in. niemal
wszystkie fotogramy, zapre­
zentowane w pierwszej części
Międzynarodowego Salonu Fo­
tografii Artystycznej Akt i
Portret Venus ’86. Dlatego też

przed otwarciem drugiej czę­
ści tej słynnej ekspozycji do­
konano dalszych wzmocnień i

zabezpieczeń wejść do pomie­
szczeń oraz okien KTF. Po­
winno to powstrzymać „miło-

śników” Venus przed kolej­
nymi włamaniami.

Czynna już (do 28 lutego
1987 roku codziennie od godzi­
ny 9 do 19) druga część Ve-
nu ’86 obejmuje i prezentuje
241 fotogramów. 180 autorów
z 23 krajów m. in. z Argenty­
ny, Brazylii, Grecji, Hong­
kongu. Turcji i Szwajcarii.
Zdaniem znawców fotografii
artystycznej tegoroczna wysta­
wa stoi na bardzo wysokim
poziomie. Jest to najlepsza re­
klama, zachęcająca do jej zo­
baczenia. (koź)

KOMUNIKAT MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

wymianą szyn na ul. Mogil­
skiej w dniach 22 i 23 grud­
nia br. w godzinach od 8 do
12 na odcinku rondo Czyżyń-

skie — rondo Mogilskie zo­
stanie wyłączona komunikacja
tramwajowa w kierunku Kra­
kowa.

Na trasie rondo Czyżyńskie
— rondo Mogilskie zostanie
uruchomiona zastępcza komu­
nikacja autobusowa.

KDK Baranami"
(Rynek Gł. 27): Nowości wy­
dawnicze miesiąca (12—18).

+ CKS „Buda" (al. 29 Li­
stopada 50): Wystawa:
ważniejsze wydarzenia
tyczne, społeczne i kulturalne
roku 1986 (10—18).

Ośrodek Teatru Crieot 2
(Kanonicza 5): Wystawa: „Pla­
katy Teatru Cricot 2” (10—15).

Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa fotografii
Stanisława Pietrzyka „Impre­
sje krakowskie” (10—20).

NCK (pl. Centralny): Wy­
stawa haftu Wandy Bojeś i
wystawa malarstwa Mieczy­
sława Bojesia.

Naj-
poli-

Jak wyglądała w Krakowie
przedświąteczna sobota han­
dlowa, co było na sklepowych
półkach, czego brakowało, za

czym ustawiały się kolejki? —

to pytania, na które szukaliś­
my odpowiedzi w trakcie so­
botniej wizytacji kilku przy­
padkowo wybranych sklepów,
zorganizowanej z inicjatywy
wiceprezydenta Krakowa —

Mariana Kuliga. Zanim jed­
nak wyruszyliśmy w drogę,
dyrektor Wydziału Handlu
UMK Roman Kurek przedsta­
wił nam informację na temat

świątecznego zaopatrzenia
sklepów naszego miasta. Wy­
nika z niej, że jak dotąd
wszystko przebiega zgodnie z

opracowanymi wcześniej har­
monogramami.

I tak przykładowo do 20
grudnia do sklepów trafiło
już 388 ton wędzonek na 510
ton zaplanowanych do dostar­
czenia w tym miesiącu. Do so­
boty sprzedano też już 72 tony
indyków. Swych wiernych
smakoszy mają również śle­
dzie (zamiast wcześniej plano­
wanych 58 ton udało się osta­
tecznie załatwić ich aż 170
ton) błyskawicznie znikające
ze sklepowych półek. Druga
typowo świąteczna ryba —

karp (będzie go w sumie 500
ton) jak na razie sprzedawa­
na jest w niewielkich ilościach
(czyżbyśmy lubili w ostatniej
chwilj stresować się
siemcowej kolejce?). Na pniu

w ta-

PROGRAM I

dzieci „Zwierzy-

„Zwierzyńca”:
z Zielonej Doli-
.,Łuska”

16.20 Program dnia. DT —

Wiadomości
16.25 Dla

mec”
16.40 Kino

„Przyjaciele
ny” (7) -

17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 ..Kobieta za ladą” (1)

— „Anna podejmuje prace”
— serial produkcji czechosło­
wackiej. reż. JarosslaY Dudek.

Przyzwyczailiśmy się, te kupowanie w sklepach „Ce­
pelii” nawet skromnych drobiazgów może poważnie nad­
szarpnąć naszą kieszeń. Po prostu ceny na wyroby ludo­
we i rękodzieło artystyczne często przyprawiają o zawrót
głowy. Bywa jednak i tak, że leżakujące latami, nie z

powodu odmiennych gustów klientów lecz właśnie wyso­
kich cen towary można kupić znacznie taniej. Ostatnio
w „Cepelii” dokonano znacznej obniżki cen wszystkich
niemalże asortymentów. Zdecydowano się przecenić to­
wary o 50 proc., natomiast te, które uległy zabrudzeniu
w czasie magazynowania, o prawie 80 proc. Tańsze pa­
miątki, odzież, przedmioty rękodzieła można kupić w

większości sklepów tej firmy. Ale przyznać muszę, że za­
skoczyła mnie skala obniżki w placówce, o której wie

chyba mała grupa osób. W sklepie przy ul. Czarnowiej­
skiej jest bardzo dużo swetrów i innych wyrobów dzie­
wiarskich w cenach do 2 tys. zł. Prócz tego miniatury i
olejne obrazki twórców nieprofesjonalnych w cenach na

każdą kieszeń, po 300 czy 500 zł. Sporo jest też pamiątek,
gustownych drobiazgów, nadających się na drobne upo­
minki.

Także „Dom Książki” przygotowuje już w nowym roku

kolejną obniżkę cen książek i płyt. Można je będzie ku­
pić nawet o 80 proc, taniej. Niestety przedsiębiorstwo nie

dysponuje, jak niegdyś, lokalem, umożliwiającym prowa­
dzenie całorocznej sprzedaży taniej książki. Nie ma też o-

becnie szans na uzyskanie pomieszczenia. Trzeba więc
organizować doraźne akcje. Mniej więcej w połowie lute­
go tanie książki trafią do sklepu przy ul. Wiślnej 3, gdzie
organizowano kiermasz gwiazdkowy. Sprzedaż można

rozpocząć wcześniej, gdyby nie skomplikowane przepisy.
Samo przygotowanie książek zajmuje zwykle kilka mie­
sięcy.

A skoro o przecenach mowa, warto wspomnieć o skle­
pie prowadzącym sprzedaż odzieży po obniżonych cenach.
Do placówki mieszczącej się przy ul. Długiej trafiają to­
wary pełnowartościowe. Czy znajdą nabywców to inna

sprawa. Dobrze jednak, że w końcu taki sklep się poja­
wił, bo w innych miastach podobne placówki działały od
kilku lat. (MS)

teatry

Pozostałe teatry nieczynne.

<10-
(10—20).

(Anny 3):
KTF (Boh.

MYSLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst.:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w

Krakowie (nlecz.). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wojewódzka po­
konkursowa wystawa rekwizytów
obrzędowych (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): Wyst.: „65-le-
cle klubu sportowego Dalin”
(nlecz.).

szpitale
PYZufiIMĘ:.MLF

Centralny): CZYTELNIA:
20). GALERIA:
GALERIA ZPAF

(nlecz.). GALERIA

Stalingradu 13): (9—19). WIELICZ­
KA - ZAMEK ŻUPNY (9-14.30).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nlecz.). KOPALNIA SOLI (8—17).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: o«. Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY:
Wltkowlce.

Tramwaje z reklamąmi
Już niebawem krakowianie

mogą być zaskoczeni pojawie­
niem się na ulicach tramwaju
linii 18 z dodatkiem reklam.
MPK w Krakowie uzyskało
już zgody resortu a także pla­
styka wojewódzkiego na u-

mieszczanie płatnych reklam
na wozach. Za wcześnie jesz­
cze mówić o szczegółach, ale
już dziś wiadomo, że jest kil­
ka firm, które są skłonne w

ten sposób podnosić .swoje o-

broty. Ponoć ceny będą niż­
sze od tych pobieranych przez
radio i telewizję. Poza tym
klienci mogą oglądać informa­
cję przez wiele tygodni, a na

szklanym ekranie wszystko po

SCENA OPEROWA (pl. fiw.
Ducha 1): Stanisław Moniusz­
ko: Straszny dwór — 19.15;
MASZKARON — SCENA WIE­
ŻA RATUSZOWA (Rynek Gł. 1):
Źarko Petan: Oskarżony wilk —

PONIEDZIAŁEK

22
GRUDNIA

Zenona

jutro
Wiktorii

zyka 1 aktualn. 17.39 Marcelina na

drodze do sławy. 18.85 Trzeba mleć
coś z slłaczkl. 18.28 Konc. dnia.
19.39 Radio Dzieciom — „Zielona
pólnutka” — aud. muz. 20.15 Kon-
aort życzeń. 20.45 Tadeusz Nowak

„Pólbaśnle” — fr. 21:00 Ko­
munikaty. 21.05 Kronika aport.
21.15 Kroniki wędrówek Fr. Lisz­
ta. Marzenie poet. 1 religijne. 22.00
Inf. dla Kierowców. 22.05 Zbliże­
nia. 22.15 Radiowy suplement do

Telewizyjnego Leksykonu Pol.
Muz. Rozr. 23.00 Inf. sport. 23.29
Dla tych co nie lubią rocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00.

17.00, 21.00, 0.50.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ama­
deusz (USA 15 lat) — 16.15, 19.30.
KULTURA (Rynek GL 27): Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat)
— 9.30, 11.45, 16; z cyklu „Nasi za

granicą”: Jezioro Bodeńskie (poi.
J5 lat) — 14, 18.15; Diabelskie

szczęście (poi. 15 lat) — 20. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Wszystko
na sprzedaż (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 15'): W niewoli u

Wikingów (ZSRR-norw. 12 lat) —

1«; Pułkownik Redl (węg. 18 lat)
— 19. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12; Skorumpowani (fr. 15 lat) —

10, 13, 15, 19. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 1,0): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.45; Ga, ga
chwała bohaterom (poi. 18 lat) —

18. Protector (USA 18 lat) -* 20.
ŚWIT MAŁA SALA — Cień pa­
proci (CSRS 15 lat) — 15, 17.15,
19.30. SFINKS — STUDYJNE (Ma­
jakowskiego 2): Przegląd filmów
K. Zanussiego: Spirala (poi. 18
lat) — 18, 20. TĘCZA (Praska 82):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

18.30, 16. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Menedżer (poi. 18 lat) —

15.45; Kronika wypadków miłos­
nych (poi. 15 lat) — 17.45, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): C. K.

Dezerterzy (poi. 18 lat) — 16, 19J5.
WARSZAWA (Stradom 15): E. T.

(USA b.o.) — 15.45, Tanie pieniądze
(poi. 18 lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Duch (USA 15 lat)

| — 15.30, Skok Jaguara (Jug. 18 lat)
—17.45; Śmierć na żywo (fr. 18 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): PoszukL
wacie zaginionej arki (USA 12 lat)
— 15.30; Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat) — 17.45; Przeznaczenie

(poi. 18 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF — 16, 19,
20.

6.95—8.00 Kraków na antenie. Co
niesie dzień. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna serenada. 8.40 Stereof.
arch. polskiej piosenki. 9.00 „Do*
ktor Faustus" — ode. 9.50 „Mor­
derstwo w świecle mody” ode.
10.00 Godzina melomana. 11.00 Zaw­
sze po jedenastej. 1140 Muzyczny
nen stop. 12.00 20 lat zespołu Can-
toree Mlnores Vratlslavlenses.
12.25 Z polskiej wokalistyki Jazzo­
wej: Ewa Bem. 13.05—13.20 Kraków
na antenie (KR). 13.05 „Żyć Ina­
czej” — aud. w oprać. K- Lasoft

(KR). 13.80 Album operowy: Ro­
mantyzm w operze włoskiej —

Vlncenzo Belllnl. 14.00 Muzyczne
koneksje. 14.30 Folklor na mapie
świata. 15.00 K. Michałowski —

„Wspomnienia” - ode. 15.10 Muzy­
ka młodych. 16.00 Dzieła, style, e-

pokl. 16.50 „Morderstwo w świę­
cie mody" — ode.. 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie (KR) w tym: 17.19

„Daremne tęsknot loty” — rep. J.
Skrobota 1 T. Kasperklewlcz.
17.30 „Między rozumem a sercem”
— aud. w .oprać. T. Sledlar (KR).
18.00 Co niesie dzień (KR). 18.30
Klub stereo. 19.30 wieczór w Fil­
harmonii. 21.30—1.00 Wieczór lite-

racko-muzyczny: 21.35 Studio
Form Dokumentalnych — J. Tu-
szewskl — „GUnter Grass w Gdań­
sku — kilka punktów widzenia”.
22.29 Słuchajmy razem. Romanty­
cy muzyki rockowej. 23.15 „Dok­
tor Faustus” — ode. 23.35 Kon­
cert polski. 0.15 Glosy,
menty. nastroje.

lnstru-

pogotowie* PROGRAM m

prze-
na

kilku sekundach znika. Teraz
cała sprawa rozbija się o do­
bry lakier. Nie można
cięż lansować reklam
tramwajach, które bardzo tru­
dno domyć z brudu. Przyznać
trzeba, że krakowskie MPK

wprowadza w życie wiele cie­
kawych pomysłów. Tramwaj
tyrystorowy, autobus gazowy,
reklamy na tramwajach —

to tylko kilka rozwiązań. A co

z tego będzie miał zwykły pa­
sażer? Zmniejszą się dzięki
temu koszty i Rada Narodo­
wa będzie mogła dofinanso­
wywać inne dziedziny życia w

naszym województwie.
(łur)

DOBCZYCE — Raba: Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat). GDÓW — Pro­
myk: Cud niebywały (jug. 18 lat);
Indiana Jones (USA 15 lat); WIE­
LICZKA — Górnik: zielone kaszta­
ny (poi. 12 lat). >

Posostałe kin* nieczynne.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokoclm (Teligi
6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99, Nowa Huta — tel
44-49-99. Krowodrza (Blałoprądnlc-
ka 8) — tel 34-39-99. Krzeszowice —

tel. 99, Jerzmanowice, tel 48. Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go
tel
tel.

wy

4), teł dla mieszkańców 999,
miejski 76-14-44, Wieliczka -

22-33-54 1 78-38-66, tel alarmo-
999. Niepołomice — tel alar-

21-02-09,

Pozytywne symptomy naszej gospodarki?

Kolejarze przewieźli więcej towarów
r

niż przed rokiem
Powtarzani« określeń, te

transport jest nerwem gospo­
darki niewiele da. Kłopoty z

paliwem zmuszają do korzy­
stania przez wiele przedsię­
biorstw z usług PKP. Mimo
kłopotów z wagonami, prze­
trzymywaniem taboru, w tym
roku udało się go lepiej wy­
korzystać. 15 grudnia cała
PDOKP wykonała roczny plan
przewozów — 37 min ton, nie­
co wcześniej bo już 6 bm. Re­
jon Przewozów Kolejowych w

Krakowie zameldował o prze­
wiezieniu zaplanowanych 19,5
min ton. Oznacza to, że przed­
siębiorstwa naszego regionu
zgłaszały zapotrzebowanie na

więcej wagonów, bardziej ryt­
micznie wykonywały zadania
produkcyjne. Niektóre zakła­
dy teraz obudziły się i chcą
przed końcem roku zdążyć z

ekspedycją swoich wyrobów.■ '

. . .

Można dla nich wygospodaro­
wać wagony, ale załadunek
musi się odbywać w soboty i
dni wolne od pracy.

Do końca roku, jeśli nie bę­
dzie żadnych zakłóceń atmo­
sferycznych, przewiezie się w

rejonie krakowskim dodatko­
wo 1 min ton towarów. Wye­
liminowano bardzo poważnie
tzw. krzyżujące się kierunki.
Za stwierdzenie przypadków
braku gospodarnego myślenia
w przedsiębiorstwach, niedo-
ładowywanie wagonów itp.
nakłada się o 50 proc, wyższe
ceny. To najskuteczniej elimi­
nuje zakładowe partykularyz-
my. Dodatkowo kontrolerzy
dokonali atestacji urządzeń za-

i wyładowczych. Dzięki temu

powinny zmniejszyć się u-

szkodzenia wagonów, zwłasz­
cza tak potrzebnych węglarek.

(żur)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (nlecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(nlecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(nlecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10-15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (nlecz.). MU­
ZEUM W. L LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Rosja - Lenin

cja” (nlecz.). DOM

(Królowej Jadwigi
stawy: „Mieszkanie
„Rewolucyjna działalność
nlna na ziemi krakowskiej”;
rewolucji 1906 do rewolucji 1917”
(9—15 wst. wol.). MUZEUM HIS­
TORYCZNE KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł 35) Wystawa „Z dziejów
kultury Krakowa" (9—15). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wyst. „Szopki
krakowskie” (nlecz.). JANA 12:

Wystawa „Militaria 1 zegary"
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze-

„Z dziejów
(11—18). GOLĘ-
„Oficyna tntro-

Roberta Jahody”
po zgłoszeniu tel.

MUZEUM PRZYRODNI-

mowy 198. tel. miejski
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

Jak minęła handlowa sobota

Kupowaliśmy jakby spokojniej,
bez nadmiernego tłoku i nerwów
wykupywana jest kawa natu­
ralna, której dostawy kierowa­
ne są do sklepów systematycz­
nie przez cały grudzień. W o-

statnich dniach pojawiła się
kawa z „Pewexu” po 6000 zł
za kilogram, co powinno w

jakimś stopniu (przy dosta­
wach kolejnych „normalnej”
kawy) zaspokoić istniejące za-

potrze<bowanie. Kupić też moż­
na już rodzynki, które po wie­
lu transportowych perypetiach
dotarły wreszcie do Krakowa.
Niestety, gorzej przedstawia
się sytuacja z majonezem. Je­
go kielecki producent z powo­
du braku oleju nie jest w sta­
nie wywiązać się z umów,
co rzecz jasna natychmiast od­
bija się na zaopatrzeniu w ten

szczególnie poszukiwany w o-

kresie świątecznym produkt.
Tyle w dużym skrócie mel­

dunek handlowców o świątecz­
nym zaopatrzeniu sklepów.
Czy znajduje on pokrycie w

tym co na półkach, mogliśmy
przekonać się w trakcie

wspomnianej już wizytacji.
Unikaliśmy koncentracji do­

staw towarów — mówi nasi
„przewodnik" ZYGFRYD O-
BROK. zastępca prezesa ds.
handlu oddziału wojewódzkie­
go „Społem” — bo doświad­
czenie lat ubiegłych nauczyło
nas, że powoduje to tylko ner­
wowość i ścisk w sklepach.
Wszystko kierujemy do skle­
pów systematycznie, w miarę
jak napływają dostawy. A że

jest to niezłe rozwiązanie mo­
gliśmy przekonać się już w

pierwszym odwiedzonym skle­
pie — pawilonie spożyw­
czym przy HiL. Duży wy­
bór wędlin, po które stoi
niewiele ponad dziesięciooso­
bowa kolejka. Nie brakuje
też świeżego pieczywa, arty­
kułów mlecznych, napojów
chłodzących itd. Kierowniczka
sklepu nie bez satysfakcji mó­
wi — mamy wszystko z wy­

jątkiem ryżu i majonezu. Po­
twierdzają to również pytani
o opinię na ten temat przez
wiceprezydenta Kuliga klienci
akurat dokonujący zakupów.
Równie nieźle, choć bardziej
tłoczno jest w delikatesach na

osiedlu Centrum O (bardzo
pomysłowa i efektowna deko­
racja świąteczną). Lista ofero­
wanych tutaj towarów jest
dosłownie imponująca — wiele
gatunków wędlin i wędzonek,
duży wybór drobiu, 10 gatun­
ków sera żółtego(!), rodzynki,
pomarańcze greckie itd. Dzien­
ny obrót sklepu sięga 5 min
zł, co najlepiej świadczy o za­
wartości jego półek i liczbie
klientów wydających tu pie­
niądze. Bez ścisku i niepotrze­
bnych nerwów odbywa się
handel w pawilonie na osiedlu
Kolorowym. Pod dostatkiem
jest świeżego pieczywa, nie
brakuje też różnych gatunków
wędlin, smakowicie wygląda­
jących ciast świątecznych, wy­
robów czekoladowych, a także
bitej śmietany — „śnieżynki”
oraz kompotów brzoskwinio­
wych. Nie ma, tak jak j w po­
przednich sklepach, majonezu.
Nie powinni narzekać klienci
zaopatrujący się w pawilonie
spożywczym na osiedlu II
Pułku Lotniczego. Dużym za­
interesowaniem cieszą się róż-

na atrakcyjne towary jaic np.
akurat sprzedawane greckie
pomarańcze, po które stoi za­
ledwie kilkuosobowa kolejka.
Niewielu klientów jest także
w pawilonie w Prokocimiu No­
wym, co bynajmniej nie wyni­
ka z braku towaru. Jest pra­
wie wszystko, od pieczywa
począwszy, a skończywszy na

wędlinach. Nie ma majonezu,
ale Jak wyjaśnia kierowniczka
sklepu w piątek sprzedano go
aż 6 tys. słoikówl Ostatnim
odwiedzonym przez nas obiek­
tem jest pawilon handlowy na

osiedlu Bieżanów Południowy.
Pomimo iż w nocy z piątku
na sobotę włamano się do nie­
go, jest on otwarty. W sprze­
daży są m. in. rodanki, cytry­
ny, karpie i śledzie (w ogóle
nie ma kolejki!), a także wiele
innych podstawowych artyku­
łów spożywczych, jak pieczy­
wo, wędliny, nabiał itd.

Reasumując, sobotnia wizy­
tacja pokazała, że — jak na

razie — świąteczne zakupy od­
bywają się w spokoju, bez
nadmiernego ścisku 1 tłoku.
Zasługa to głównie realizowa­
nej konsekwentnie przez han­
dlowców zasady systematycz­
nych dostaw towarów do
wszystkich krakowskich placó­
wek handlowych. Miejmy na­
dzieję, że zda ona egzamin
również w tych ostatnich go­
rących przedświątecznych
dniach.

(kot)

magazyn

tV-PROGRAM
PROGRAM n

- rewolu-
LENINA

«): Wy-
Lenlna”;

Le-

„Od

roka 24): Wystawa
kultury Żydów”
BIA 4: Wystawa
Hgatorska
(czynna
22-53-98).
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (nlecz.). MUZEUM E-
TNOGHAFICZNE (pl. Wolnlca

1): Wystawa: „Polska kultura lu­
dowe” (10—18 wst. wol.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska I):
Wystawy: „Starożytność l średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty"; „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (9—64).
„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16). GALERIA „KRZYSZTOFORY"
(Szczepańska 2): Wyst. Jana Ta­
rasina (nlecz.). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa Józefa Szaj­
ny: „Plastyka — Teatr” (nlecz.).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. malarstwa H. Koza­
kiewicza (nlecz.). GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Wystawa:
„Współczesna grafika hiszpańska”
— (11.30—18). GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 8): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej S2tukt XIX
w. (10—16). MUZ. WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 5):
czynne).
ŁAYSKICH
skl

•klej
ku”.
ceramiki
ZBIORY
na 19):
1933—1586"
GMACH (al
lerla
inlecz.); konstruktywizm
•iawll: „Zenit” 1 jego krąg 1921—
1926 (nlecz.). MUZ. MŁ. POLSKI
„RYDLOWKA" (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrakowskiej''
(nlecz.). TPSP (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa Mieczysława
Janikowskiego (1912—1963) (nlecz.).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż
3): Wystawa malarstwa Au­
relii Turdzlk (nlecz.). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA:

(18-18). KLUB MPiK (pl

INFORMACJA APTECZNA) tel.
11-07-65 (8—151

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Dłu­
ga 88 — tel. 33-42-90. Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21, os. Kozłó­
wek — pawilon, tel. 55-51-87,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50; Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel, 37-44-01,
N. Huta: Centrum A, tel. 44-17-36;
al. Rew. Październikowej 8 — tel.
44-17-19.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie,
mnlkach i Niepołomicach.

8.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:
7, 8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Pollt. dla wszystkich.
8.30 „Przełęcz złamanego serca"
ode. 16 (powt.). 9 05 Gwiazda tyg.
— Edyta Geppert 9.15 ..Polaka w

Indiach przypadki teatralne”. 9.20
Mała poranna muz. 9.40 Min. poet.
9.45 Mała poranna muz. 10.90 ,.A-
kademlckl kwadrans” 10.15 Muz.
Interklub. 10.50 ..Personal Compu­
ter po polsku”. 11.00 Pol. arch. jaz­
zowe. 11.30 „Są sprawy”. 11.40
Gwiazda tyg. - E. Geppert. 11.50

„Wielkie solo Antona L” ode. 30

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Przełęcz złamanego serca”
ode. 17. 13.10 Powt. z roz. 14.00 Bo­
że Narodzenie w muzyce. 15.05

Bielszy odcień bluesa. 15.40 „Spor­
towa Trójka”
szamy do Trójki. 17.10
nagrań: David Bowie. 17.30
dla wszystkich. 18.05 Inf.
18.15 Akcenty Trójki, 18.30

log nagrań: Davld Bowle.
Codz. pow. w wyd. dżwfekowrch:

„Pani Walewska” ode 6. 19.30
Trochę swinga. 19.50 „Wielkie so­
lo Antona L” ode. 31, 20.00 Nie

tylko dla orłów — mag. rozr. 20.45
Klub Trójki: „Utracone wartości”.

21.00 Trzy kwadr, jazzu. 21.45 Klub

Trójki (cz. II). 22.05 24 godz. w 10
min. 1 Inf. sport. 22.15 Nowa mu­
zyka, nowa wrażliwość (30). 22.45
„Słowo o aforyzmach”. 23.00 Czas
relaksu. 23.50 „Dziennik szalonego
starca” — ode. 15.

16.00—19.00 Zapra-
Katalog

Pollt.

sport.
Kata-

19.00

PROGRAM IV

Al-
Sło-

DZIENNIKI: 5.05. 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30. 21.55.

MUZ.

(Kanonicza 5>: (nle-
KAMIENICA SZO-

(plac Szczepań-
„Galerla

do 1764
2000

(10—15.46).

pol-
ro-

Iat

9):
sztuki

Wystawa:
chińskiej

CZARTORYSKICH (Ja-
Wyst. „Stefan

(10—13.30).
» Maja

polskiej Sztuki

Batory
NOWY

1): Ga­
lot w

w Jugo-

wyk.: I. Szworocowa. J. Pie-
trovicka. P. Ganicziniec. W.
Menszik

18.50 Witryna
CZSP

19.00 Dobranoc: „Sprytny
dzięcioł'

19.10
19.30
20.00

(1)
20.15

Swiecie:
..Wesołe kumoszki
soru” (1) — spektakl TV an-

Laboratorium
Dziennik Telewizyjny
Rozmowa na telefon

Teatr Telewizji na

William Szekspir:
z Wind-

gielskiej, ret.: Davld Jones,
wyk.; Richard Griffith, Simon
Chandler. Allan Bennet. Ri­
chard O’Callaghan. Bryan
Marshall

22.05 DT — Komentarze
22.25 Rozmowa na telefon

(2)
22.40 „Wesołe kumoszki z

Windsoru” (2)
23.35 DT — Wiadomości

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
no—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
.22-02-16 (14—18)
I SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel 22-25-66 I 22-31-38 (15.30—22.00)

INFORMACJA ONKOLOGII —

teł. 21-00-60 (3—19).
POMOC DROGOWA PZMot.: Ul.

Kawiory 3 - tel. 37-S5-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

.POLMOZBYT" (al Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-03 (9-19).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

dekarzy specjalistów): tel. <6-80-00
(9—21.30).

ZIELONY TELEFON: 21-93-54
(7—20).

PROGRAM f
DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,

3.00, •" “

7.00,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00^
22.00,-----

Uwaga, bądź przezorny na dro­
dze: 8.10, 6.45, 7.40, 9.05, 10.05, U.10,

4.00.
8.00,

23.00

5.00,
9.00,

5.30, 6.00,
10.00, 12.05,

20.00.

16.05, 17.20.
4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8.05

Możemy budować więcej?
—8.45 Prognoza pogody, muz.

Inf. 8.45 Żołn. Zwiad. I

Cztery Pory Roku. 11.06

przed hejnałem. 12.45 Roln.
drans. 13.00 Komun. 13.10
Kierowców. 13.30 Z tańcem
wieki — w muz. Mozarta.
16.00 Mag. Muz. „Rytm”. 16.03 Mu-

8.16
1

9.00-11.00
Kone.
Kwa-
Radlo

przei
14.03—

5.00—6.30 Muzyczny Poranek
Czwórki: 7.00 Szkoła współczesna.
7.35 Spotkanie z piosenką radziec­
ką. 8.10 Spotkanie z reportażem.
8.30 Muzyczne hobby — Standar­
dy rozrywkowe. 9.05 „Dzlesięclor-
nlca” — słuch. M. Łastowleckiej
(matem, kl. I). 9.35 Nie tylko dla

słuchaczy w mundurach. 10.00

„Był sobie lis...” — aud. E. Hart-

wlg. 10.30 Muzyczne baśnie. 11.00
■Dom 1 świat. 12.05 Wyzwania
współczesności: „Sprzeczności w

socjalizmie" — aud. Henryka
Bratkowskiego. 12.30 Matysiako­
wie. 13.00 „Dzlesięclornlca' — słu­
chowisko M. Łastowleckiej (mate­
matyka kl. I). 13.25 Perkusja w

mttzyce XX wieku. 14.00—17.00 Po­
południe Młodych Słuchaczy: 16.00
Radio Nieprzemakalnych. 16.28 Re-

petłtlo est mater studiorum (j.
poi. kl. Uc.) — „Wołamy do cie­
bie Panie”. 17.05

tydzień muzyczny
1 śerwls pras. J.
sklego. 17.45 Radiowy poradnik ję­
zykowy. 17.55 Widnokrąg — „Sztu­
ka bez ram” — aud. Marzanny de
Latour. 18,30 Język rosyjski. 18.50
Studio ekspertów. 19.45 Niezapom­
niane koncerty jazzowe. 20.15—21.35
Wieczór muzyki 1 myśli — aud. B.
Mikos 1 W. Sudnlk. 21.35 Spotka­
nie z reportażem — rep. L. Pila-

towsklej.

Warszawski
J. Eklerta

Grzybów-

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

15.15 „Mały wielki hokeista*
— film czeski

17.45 Klucze do poznania
18.20 Wieczorynka

20.00 „Szczęście za

niem” — teatr TV
21.45

radź.
.Wzór miłości”

PROGRAM II

.Przygody psa16.25
— film jap.

19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe

zalicze-

— film

Goro*

Za smlany w ostatniej ebwlll

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

KRAKOWSKA* — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT-

7~hZEJm:,J^’8U18 Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Utch Kmlrtowics - sekretarz odpowiedzialny; Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski - redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków, uL Wielopole I. tli p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen-

nr 22-75-88 Uczy s» wszystkimt działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza «. n p„ tel. 203-34, 203-54, 33.100 TARNÓW ul Krakowska 12
tel. 21-56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 1 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, uL WIślna 2, 81-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW,.Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

11 486

Dziennik Telewizyjny
Gwiazdy wielkiego

16.30
20.0’0

•portu
20.30

—1886
tny”

21.20
21.50
22.25

Cajal”

17.25
17.30

„Złota
17.50

Legenda op. 17
stanty
demar

18.00
18.30 Moja piękna pani — pański

reportaż
18.55 „Bajka” — film ani­

mowany produkcji polskiej
19.05 Piękni i wspaniali

Program dnia
Śpiewnik domowy —

rybka”
Henryk Wieniawski —

grają Kon-

Andrzej Kulka i Wal-
MalicKi
KRONIKA (KR.)

Franciszek Liszt. 1611
(2) — „Portret prywa-

Ex libris „Dwójki"
Powroty
Biografie: „Ramon y
9 — (ostatni) — hlsz-
serial filmowy, reż.:

Jose Maria Forgue
23.25 Wieczorne Wiadomości
23.35 Na * minut pciad sa-

śnięciem
Wydanie 1
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©SPORT® SPORT®
J. Kruszak zdobył puchar redaktora naczelnego „GK“

Wybieramy pięciu najlepszych trenerów
Codziennie listonosz przyno­

si nam sporą porcję listów z

Waszymi kuponami, na któ­
rych typujecie pięciu najlep­
szych trenerów trzech woje­
wództw: krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego.
Nasz plebiscyt „Pięciu naj­
lepszych” rozkręca się. Na ra­
zie trudno wskazać fawory­
tów, na kuponach pojawiają
się różne nazwiska i tak bę­
dzie chyba do końca, bowiem
w tym roku stawka wśród
szkoleniowców jest dość wy­
równana.

Przypominamy dziś kandy­
datów, spośród których prosi­
my wybrać pięciu najlepszych.

KRAKÓW: T. Bulas — Cra-
covla, hokej na lodzie, 3.
Dziadkowiec — kadra narodo­
wa kajaki, A. Jabłoński —

LKS Kmita Zabierzów, łueziii-
ctwo, K. Georgiew — MKS
Krakus, gimnastyka artysty­
czna, L. Kędryna — Wisła,
siatkówka kobiet, Cz. Łaksa —

Wisła, judo, W. Salamoński —

Wisła, strzelectwo, E. Surdyka
— Cracovia. piłka ręczna ko­
biet, R. Szpar — Wawel, lek­
ka atletyka, M. Toman ik —

MKS Jordan i SMS, pływanie,
J. Kowerski — Nadwiślan, łu-
cznictwo.

TARNÓW: K. Bacik —

BKS Bochnia, piłka ręczna
mężczyzn, M. Basiak — Iglo-
opol Dębica, boks, M. Burns-

gieł — MKS PM Tarnów,
szermierka, J. Czub — LKS

Dąbrowia Dąbrowa Tarnowska,
lucznictwo, S. Jodłowski —

Wisłoka Dębica, zapasy, W.
Litwin — MKS PM Tarnów,
judo, B. Nowak — Unia Tar­
nów, żużel.

NOWY SĄCZ: Z. Kaczmar­
czyk — Szkoła Mistrzostwa
Sportowego w Zakopanem,
biegi narciarskie, J. Kobylań­
ski — AZS Zakopane, nar­
ciarstwo klasyczne, J. Kudasik
— Podhale Nowy Targ, hokej
na lodzie, T. Matuszek — AZS

Zakopane, łyżwiarstwo szyb­
kie, S. Mrowca — Maraton
Mszana Dolna, biegi narciar­
skie, J. Stanuch — Start No­
wy Sącz, kajakarstwo górskie,
R. Szewczyk — Limanovia,
lekka atletyka, J. Tylek —

Wisła Gwardia Zakopane,
kombinacja norweska, F. Wo­
lak — MKS Beskid Nowy
Sącz, piłka ręczna kobiet., W.
Ziętara — Podhale Nowy
Targ, hokej na lodzie.

Przypominamy regulamin
naszego plebiscytu. Głosujemy
tylko na kuponach, które pro­

simy nadsyłać do 15 stycznia
przyszłego roku pod adresem:
„Gazeta Krakowska”, Kraków,
ul. Wielopole 1 z dopiskiem
na kopercie „Pięciu najlep­
szych”. Pośród Czytelników,
którzy bezbłędnie wytypują
pierwszą piątkę rozlosowane
zostaną cenne nagrody, m. in.
telewizor kolorowy.

Współorganizatorami nasze­
go plebiscytu oraz fundatorem
nagród są: Wojewódzkie Fe­
deracje Sportu w Krakowie,
Nowym Sączu i Tarnowie, Za­
rządy Wojewódzkie ZSMP i
ZMW w wymienionych trzech
miastach. (tg)

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

2.
_________ __ ______ ___

3
______________ _ ___ ____

4........ ........... ... ............ ... ...........

Imię 1 nazwisko głosującego

W sobotę i niedzielę roze­
grano w Kopalni Soli „Wie­
liczka” w komorze „Warsza­
wa”, 123 metry pod powierz­
chnią ziemi, III tenisowy tur­
niej amatorów o puchar re­
daktora naczelnego „Gazety
Krakowskiej”. Zawody wzbu­
dziły duże zainteresowanie,
zgłosiło się ponad 80 osób, ale
niestety nie wszyscy mogli
wystartować. Warunki bazowe
limitowały liczbę uczestników
i ostatecznie do turnieju do­
puszczono 17 tenisistów.

Pojedynki były zaciete i
wyrównane. W półfinale J.
Kruszak pokonał A. Grabow­
skiego 6:4, 4:6, 7:4, a M. Jam-
ski wygrał z A. Klimkowskim
6:3, 6:4. W finale J. Kruszak
zwyciężył M. Jamskiego 7:6,

7:6 i zdobył puahar redaktora
naczelnego „Gazety Krakow­
skiej”.

Chcieliśmy jednocześnie po­

dziękować dyrekcji Kopalni
Soli „Wieliczka”, któija udo­
stępniła bezpłatnie korty teni­
sowe. (g)

Jak podnieść poziom i rangę krakowskiego
sportu młodzieżowego?

Dokładny adres .................... .

f SKALEJ
IDOSKOP

40latw
Po jubileuszach Wisły, Cra-

covii i Juvenii kolej przyszła
na obchody rocznicowe kra­
kowskich Ludowych Zespo­
łów Sportowych.

W sobotę w auli Akademii
Wychowania Fizycznego odby­
ła się uroczysta akademia, na

której podsumowano działal­
ność Ludowych Zespołów
Sportowych oraz wręczono
odznaczenia i wyróżnienia naj­
bardziej zasłużonym. Akade­
mię zaszczycili swoją obecno­
ścią m. in. sekretarz Komite­
tu Krakowskiego PZPR
Władysław Kaczmarek, wice­
prezydent m. Krakowa Marek
Paszucha, sekretarz R»dy Głó­
wnej LZS Jan Niszczak.

zielonych
To już 40 lat owocnego dzia­

łania dla sportu oraz turysty­
ki we wsiach i miastach na­
szego województwa. I tu war­
to zaznaczyć, że sportowe
ziarno na ziemi krakowskiej
rzucano jako pierwsze w ca­
łym kraju.

Te 40 lat to jedno wielkie
pasmo sukcesów organizacyj­
nych i sportowych, to pasmo
sukcesów, które dobrze zako­
rzeniło się w naszej świado­
mości, mówiące, że zawodnicy
Ludowych Zespołów Sporto­
wych mogą podejmować pal­
mę pierwszeństwa w walce o

czołowe miejsca w kraju i za

barwach
granicą. Niemało takich przy­
kładów mamy na naszym
krakowskim podwórku.

Wiejskie kluby, koła sporto­
we są w prężnym i ciągłym
rozwoju. Wielka w tym za­
sługa tysięcy sportowców, jak
również ofiarnych działaczy,
na czoło których wybijają się
świecąc przykładem społecz­
nego oddania: Mieczysław No­
wakowski, Józef Krausiewicz
oraz Alfred Balon.

Krakowski wiejski sport —

jak podkreślono to na uroczy­
stej akademii — podczas li­
cznych spotkań i zebrań w o-

kresie 40-lecia zapisał się
chwalebnie dla krakowskiego
i polskiego sportu. (RM)

Na liście największych po­
tęg sportowych w kraju Kra­
ków zajmuje siódme miejsce.
Znacznie gorzej od swych
starszych kolegów spisują się
młodzi krakowianie, którzy
podczas ostatniej Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży
zajęli dopiero Czternaste miej­
sce. Zestawienie tych dwóch
liczb jest wymowne i świad­
czy o nieprawidłowościach
istniejących w strukturze kro­
kowskiego sportu. Otóż przy­
pomina ona piramidę odwró­
coną do góry nogami: podsta­
wa (a więc sport młodzieżowy)
jest wąska i słaba, natomiast
wierzchołek (sport wyczyno­
wy) jest szeroki i dość silny.
A przecież nie tak ma to wy­
glądać. Sport młodzieżowy,
będący bazą sportu wyczyno­
wego, powinien być silną i
szeroką podstawą tej pirami­
dy.

Zanim spróbujemy odpo­
wiedzieć na pytanie, dlaczego
nastąpił ten paradoks, słów
kilka o wynikach XIII OSM,
które przedstawił na konfe­
rencji prasowej wiceprezes
Krakowskiej Federacji Sportu
— Edward Surówka. Czterna­
ste miejsce reprezentacji wo­
jewództwa krakowskiego, jest
co prawda gorsze o dwie po­
zycje w porównaniu z wyni­

kiem ubiegłorocznym, ale o

regresie nie można mówić, bo­
wiem wskutek zmian regula­
minowych spartakiady, krako­
wianie stracili trochę punktów
przy zielonym stoliku. W nie­
których dyscyplinach nastąpił
postęp, lepiej niż w roku u-

biegłym spisali się m. in.: siat­
karki, wioślarze, łucznicy, lek­
koatleci, szermierze, kajaka­
rze, judocy, bokserzy i piłka­
rze ręczni. Regres zanotowano
w pływaniu, tenisie stołowym,
gimnastyce artystycznej, kręg-
larstwie, koszykówce, piłce
nożnej i jeszcze kilku innych.

Na przygotowania sparta­
kiadowe władze Krakowa
przeznaczyły 10 min złotych i
nie była to suma w pełni wy­
starczająca. Są województwa,
które mają lepsze warunki
bazowe i materialne, ale nie
tylko to jest powodem, że kra­
kowska młodzież przegrywa z

innymi i znajduje się na tak
odległym miejscu w kraju.

Popatrzmy jeszcze na wyni­
ki XIII OSM w generalnej
klasyfikacji klubów (brano ood
uwagę także Igrzyska Mło­
dzieży Szkolnej). Jordan zna­
lazł się na 33 miejscu, Wisła
na 46, a Hutnik dopiero na 92.
Te rezultaty są bardzo wy­
mowne i mówią właściwie
wszystko. W największych

klubach krakowskich sport
młodzieżowy stoi po prostu na

słabym poziomie. Jest to oce­
na generalna, bo pozytywne
wyjątki można znaleźć, jak
choćby siatkarki Wisły, które
zdobyły mistrzostwo sparta­
kiady. Prawda jest taka, że

największe krakowskie kluby
zapatrzone są w zespoły ligo­
we seniorów, że najważniejszy
jest tam wyczyn, a szkolenie
młodzieży jest na drugim pla­
nie. Do wyników spartakiado­
wych nie przywiązuje się
większej . wagi, nie wykorzy­
stuje' się wszystkich możliwo­
ści przygotowania młodych
sportowców do tej ważnej
przecież imprezy. Nie ma sy­
stematycznej pracy szkolenio­
wej, a są tylko działania ak­
cyjne. Lepiej pod tym wzglę­
dem jest w klubach mniej­
szych, dla których udział w

spartakiadach jest czasami je­
dyną szansą na odniesienie
znaczącego sukcesu.

Krakowskie władze sporto­
we dążyć będą m. in. do pod­
niesienia rangi sportu mło­
dzieżowego. Temu służyć bę­
dzie uroczyste wręczenie kółek
olimpijskich młodym sportow­
com, które odbędzie się dziś o

godz. 16 w auli AWF w Kra­
kowie. (tg)

Z DALEKOPISU

(g) A Czołowa trójka sła­
ła nu mężczyzn w Hinter-
stoder zaliczanego do Pu-
Gharu Świata: 1. Armin
Bittner (RFN), 2. Bojan
Krizaj (Jugosławia), 3.
Oswaldo Totsch (Włochy).

A W towarzyskim meczu

hokeja na łodzie w Salz­
burgu Austria przegrała
z Polską 3:5 (0:2, 2:2, 1:1).
W rewanżu Austria wygra­
ła 4:3 (1:1, 2:2, 1:0).

@ Zarząd Stali Mielec
postanowił dokonać zmiany
na stanowisku trenera dru­
żyny. Opiekę szkoleniową
nad pierwszą drużyną Stali
powierzono Włodzimierzowi
Jakubowskiemu — do nie­
dawna prowadzącemu dru­
żynę Lecha Poznań — oraz

Marianowi Kosińskiemu,
poprzednio pełniącemu fun­
kcję asystenta trenera.

J. MAJDAN
AKADEMICKĄ

MISTRZYNIĄ ŚWIATA

22-letnia reprezentantka
AZS Gdańsk Joanna Maj­
dan odniosła swój życiowy
sukces. zdobywając w

Brazylii tytuł akademickiej

mistrzyni świata w judo.
Wygrała rywalizację w ka­
tegorii 52 kg, pokonując w

finale przez ippon Solan-
ge Pessoa (Brazylia).
CYPR — HOLANDIA

0:2

W rozegranym w Limas-
sol eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw
Europy (grupa V) Cypr
przegrał z Holandią 0:2
(0:1). Bramki zdobyli:
Gullit w 19 min. i Bosman

PUCHAR „IZWIESTII”
DLA GOSPODARZY

w 73 min.

1. Holandia 5:1 S-ó
2. Grecja 4:2 7—5
3. Polska 3:1 2—1
4. Węgry 0:4 1—3
5. Cypr 0:4 2—6

W ostatnim, decydującym
o pierwszym miejscu spot­
kaniu hokejowego turnieju
o Puchar „Izwiestii” repre­
zentacja ZSRR pokonała
CSRS 1:0 (1:0, 0:0, 0:0).
Bramkę zdobył w 13 min.
Makarów. Porażka ta zep­
chnęła zespół czechosłowac­
ki na czwarte, przedostat­
nie miejsce w turnieju, na

podium obok triumfatorów
stanęły drużyny Kanady i
Szwecji.

Skuteczny finisz wiślaczek
Zgodnie z przewidywaniami przebiegła ostatnia seria

spotkań w I lidze koszykówki kobiet. W bezpośrednich po­
jedynkach zmierzyły się drużyny z dwóch przeciwległych
stref tabeli, więc nic dziwnego, że faworyci łatwo zdobyli
po dwa punkty.

Zawsze w pierwszym szeregu Puchary dla najlepszych

ROW RYBNIK — WISŁA
KRAKÓW 55:76 (34:35). Naj­
więcej punktów zdobyły dla
ROW Kaczmarczyk 23 i Dziur­
dzia 15, a dla Wisły — Jelonek
19, Cała 16, Iwaniec 14

Po 25 min. gry wynik był
remisowy (45:45), potem wy­
starczyły zaledwie 4 minuty,
aby krakowianki uzyskały 18-
punktową przewagę. Zawod­
niczki ROW nie wytrzymały
spotkania kondycyjnie. W Wi­
śle szczególnie wyróżniły się
Cała i Jelonek.

GLINIK GORLICE — LECH
POZNAN 51:63 (28:26). Pun­
kty: Glinik — Stach 16, Ta­
bor i Banel po 10, Szczerba 8,
Nowak 5, Przybyło 2; najwię­
cej dla Lecha: Glapiak i Ba­
rańska po 18.

zaletą
gorzej

zespoły popełniały bardzo du­
żą ilość błędów tak w obro­
nie, jak i w ataku. Tylko do
29 min. gorliczaniki dotrzymy­
wały kroku lechitkom. Wynik
rezerw 64:58 (33:33). (rak)

Pozostałe wyniki: Czarni

Szczecin — Włókniarz Pabia­
nice 65:77 (30:41), AZS Poznań
— Spójnia Gdańsk 85:78 (44:38),
Włókniarz Białystok — Slęza
Wrocław 56:64 (22:28), ŁKS

Łódź — AZS Katowice 103:81

(57:37).

1. Wisła

2. Slęza
3. ŁKS

4. Włókniarz P.

5. Spójnia
6. AZS P.

7. Lech

8. Włókniarz P.

9. AZS K.

Nazwisko Józefa Krausie-
wicza nierozłącznie związane
jest z Mogilanami, tą pod­
krakowską, znaną wsią.
Krausiewicz uprawiał tu wraz

ze swoimi kolegami wszystkie

możliwe dyscypliny sportu.
Organizował imprezy, akcje,
przedsięwzięcia.

Teraz znany działacz wkro­
czył już w wiek dojrzały i nie
uprawia już sportu, ale swoje
pasje społeczne łączy ze spor­
tem w dalszym ciągu. Jest
prezesem Klubu Sportowego
„Xenia” i powierza mu

wszystkie swoje wolne chwile
od pracy zawodowej. Dlatego
klubu buduje boisko sporto­
we i- urządzenia pomocnicze.
Jest ponadto członkiem Rady
Wojewódzkiej LZS i Rady
Głównej. Pracę społeczną w

klubie dzieli także z pracą
w kole Stronnictwa Demo­
kratycznego oraz w Komisji

ds. Wsi Krakowskiej Rady
PRON.

Nazbierał nasz bohater
sporo odznaczeń państwowych,
społecznych i sportowych,
sporo pamiątek po swej dzia­
łalności, kiedy uprawiał
sport.

Ma J. Krausiewicz bogate
plany rozbudowy swojego
umiłowanego klubu. Ma pla­
ny jeszcze szerszego zaanga­
żowania młodzieży w pracę
społeczną i sportową. Uważa,
że sport jest tym czynnikiem
naszego życia, który idealnie
jednoczy wszystkich i spełnia
niezwykle ważną funkcję wy­
chowawczą, a przecież to tak
ważne jest w obecnej chwili.

(M)

me zdobyły nawet seta w stolicy
Siatkarki krakowskiej Wis­

ły grały w meczach wyjaz­
dowych w stolicy i nie potra­
fiły zdobyć ani jednego seta.
Krakowianki rozegrały nie­
stety bardzo słabe spotkania i
nie były w stanie nawiązać
wyrównanej walki z warsza­
wiankami.

W sobotę Wisła przegrała z

AZS AWF Warszawa 0:3 (3:15,
10:15, 6:15). W pierwszym
spotkaniu w Krakowie wiś-
laczki pokonały akademięzki,
tym razem ustępowały rywal­
kom pod każdym względem.
Krakowianki miały spore kło­
poty z przyjęciem zagrywki i

przez to straciły wiele punk­
tów.

Wczoraj Wisła przegrała z

Polonezem Warszawa 0:3
(11:15. 6:15, 14:16). Tylko w

trzecim secie trwała wyrów­
nana walka, krakowianki mia­
ły trzy setbole, ale nie potra­
fiły ich wykorzystać. Wiś-
laczkl znów zagrały bardzo
słabo i z taką formą trudno
im będzie utrzymać się w eks­
traklasie. Wisła wystąpiła w

osłabionym składzie bez Kra­
wczyk.

WISŁA: Holocher, Kosek,
Wrona. Palczewska, Szrynia-

wska, Lewandowska oraz Ga­
wryluk, Dulińska 1 Sendor. (g)

Pozostałe wyniki: Czarni
Słupsk — Gwardia Wrocław
3:0, Spójnia Gdańsk — ŁKS
3:2, Polonez Warszawa —Siar­
ka Tarnobrzeg 3:0, Czarni —

ŁKS 3:0, Spójnia — Gwardia
0:3, AZS AWF — Siarka 3:1,
Płomień Sosnowiec _ Stal
Bielsko 1:3.

1. Stal 14—02842:8
2.Czarni 13—12739:6
3. ŁKS 8— 7 23 29:25
4. Gwardia 7— 8 22 26:28
5. Płomień 7— 7 21 25:28
6. Polonez 6— 9 20 25:27
7. Spójnia 6— 8 20 22:30
8. Siarka 5— 9 19 20:33
9. AZS AWF 3—12 18 21:39

10. Wisła 3—11 17 13:38

Zarząd Okręgu Polskiego
Związku Motorowego w Kra­
kowie zorganizował uroczyste
spotkanie zawodników i dzia­
łaczy, podczas którego podsu­
mowano dorobek tegorocznego
sezonu. Ocena wypadła pozy­
tywnie.

Oto niektóre ogólnopolskie
sukcesy zawodników okręgu.
W mistrzostwach Polski w

rajdach samochodowych tytuły
mistrzów Polski w swoich kla­
sach zdobyli: R. Adamek i Z.
Baran (obydwaj AP Kraków),
tytuły pierwszych wicemi­
strzów wywalczyli J. Maków­
ka i G. Kossak (AP Kraków).
Zespołowo Automobilklub
Kraków zajął trzecie miejsce.
W górskich samochodowych
mistrzostwach Polski krako­
wianie wywalczyli drużynowe
wicemistrzostwo, a indywidu­
alnie w swych klasach A. Wit-
kowicz został drugim wicemi-

Pięciosetówka Hutnika

w Sosnowcu

Siatkarze ekstraklasy roze­
grali wczoraj kolejne mecze

mistrzowskie. Krakowski Hut­
nik pokonał w Sosnowcu
miejscowy Płomień 3:2 (9:15,
16:14, 15:6, 5:15. 15:6). Pierw­
szego seta dość łatwo wygrali
gospodarze, w drugim trwała
najbardziej zacięta walka. So-
snowiczanie mieli dwa setbole.
ale krakowianie w końcówce

strzem, a A. Godula pierw­
szym wicemistrzem kraju.

Sukcesy odnosili zawodnicy
okręgu także w motocyklo­
wych rajdach obserwowanych.
A. Łanoszka (Hutnik) i K.

Matoga (PKS Dębnicki) zdo­
byli w swych grupach tytuły
mistrzów Polski, a wicemi­
strzami zostali: M. Kuschill
(PKS Dębnicki) i S. Łucki
(PKS Dębnicki). Sukcesy od­
nosili również juniorzy i mło­
dzicy.

Jedyna sekcja żużlowa wo-

kręgu działa w Tarnowie. Ze­
spół miejscowej Unii utrzy­
mał się w ekstraklasie i to był
także sukces.

Działalność Polskiego Związ­
ku Motorowego to nie tylko
sport.

'

Zorganizowano także
trzy duże imprezy turystyczne
dla zmotoryzowanych: Mię­
dzynarodowy Zlot Carawanin-
gu „Interkrak 86”, Ogólnopol­
ski Rajd' Nawigacyjny „Kra-

kus 86” i rajd dla osób nie­
pełnosprawnych. PZMot pro­
wadzi również stacje obsługi
samochodów, a także Biuro
Obsługi Turystycznej, które w

Krakowi® pracuje w bardzo
trudnych warunkach lokalo­
wych i oczekuje na nowe po­
mieszczenia. Dzięki działalno­
ści gospodarczej związek zara­
bia na siebie i nie korzysta z

dotacji.
Organizuje również PZMot

liczne akcje profilaktyczne do­
tyczące bezpieczeństwa ruchu
drogowego. Działają, zespoły
ratownictwa drogowego.

W uroczystości podsumowa­
nia sezonu Zarządu Okręgo­
wego Polskiego Związku Mo­
torowego, podczas którego naj­
lepszym zawodnikom i działa­
czom wręczono puchary i dy­
plomy, a także odznaczenia
państwowe i resortowe, udział
wziął m. in. wiceprezydent m.

Krakowa M. Paszucha. (tg)

Zacięta walka była jedyną
tego meczu. Znacznie
było z poziomem. Oba

10. Czarni

11. ROW

12. Glinik

14 26 1140-- 843

14 26 1129— 878

14 25 1197-■952

14 23 1051-• 969

14 23 1093— 991

14 22 1057-■1005
14 22 995— 911

14 18 862—1073

14 18 935—1061

14 17 840— 930

14 16 881—■1004
14 14 742-•1305

Jedno zwycięstwo „Smoków"

wykazali większą odporność
nerwową. W ostatnim piątym
secie Hutnik był zespołem
wyraźnie lepszym i wygrał
zasłużenie. W zespole gości
najlepiej spisywali się Marty­
niuk i Golec.

HUTNIK: Szczerblk. Mar­
tyniuk. Ratajczak, Jurek, Go­
lec, Jabłoński oraz Sańka, To­
pór I Szerszeń.

Pozostałe wyniki: Gwardia
Wrocław — Stal Nysa. 3:1,
AZS Olsztyn — Wifama Łódź
3:2, Resovla — Legia Warsza-

wa 3:2, Czarni Radom — Stal
Stocznia Szczecin 0:3.

W tabeli prowadzi Hutnik

przed Resovłą po 21 pkt.

. Dziś mecze rewanżowe.

(tg)

Duży Lotek

I los.: 10. 25. 26, 27, 33. 35,
dod. 30.

H los.: 1, 13, 19, 22, 25, 26.

Sobotnio-niedzielne mecze

koszykarzy ekstraklasy nie
były zbyt pomyślne dla kra­
kowian, którzy wygrali tylko
jeden mecz.

Krakowska Wisła przegrała
w sobotę spotkanie wyjaz­
dowe ze Stalą Bobrek By­
tom 86:103 (38:58). Krakowia­
nie zagrali poniżej swych mo­
żliwości, zawiódł zwłaszcza
Seweryn, który zdobył tylko
cztery punkty.

Najwięcej punktów dla kra­
kowian zdobyli: Fikiel, Sob-

czyński 1 Rozwora po 18, Bo­
gucki 14,

Wczoraj Wisła pokonała w
Sosnowcu Żagłębie 100:70

(48:35). Tylko w pierwszych
minutach mecz był wyrówna­
ny, potem uwidoczniła się
przewaga wiślaków.

Najwięcej punktów dla kra­
kowian zdobyli: Fikiel 29, Bo­
gucki 19, Sobczyński 1 Rozwo­
ra po 13.

Hutnik przegrał w sobotę z

Zagłębiem w Sosnowcu 64:67
(38:36). Przez większą część
spotkania prowadzili hutnicy i.
dopiero w końcówce gospoda­
rze zapewnili sobie zwycię­
stwo. Najwięcej punktów dla

krakowian zdobyli: Klimczyk
17 i Pacuła 16.

Wczoraj Hutnik przegrał ze

Stalą Bobrek w Bytomiu
71:106 (34:53). Mecz bez hi­
storii, zespołem lepszym byli
gospodarze, którzy bez kłopo­
tu wygrali. Najwięcej punk­
tów dla krakowian zdobyli:
Zochowski 23 i Kabała 18, dla
bytomian Strzelecki 23. (tg)

Pozostałe wyniki: Polonia
Warszawa — Śląsk Wrocław
87-86 (40:44), Lech Poznań —

Gwardia Wrocław 104:86
(50:41) Górnik Wałbrzych —

SZS AZS Koszalin 97:93
(56:44), Zastał Zielona Górą —

Pogoń Szczecin 99:78 (45:50),
Lech — Śląsk 88:78 (38:27),
Polonia — Gwardia 84:81
(44:40), Górnik — Pogoń 115:82
(56:30), Zastał —t SZS-AZS
101:93 (40:48).

1. Górnik 15 27 1273—1152
2. Lech 15 25 1298—1262
3. Wisła 15 24 1429—1312
4. Śląsk 15 24 1451—1369
5. Stal 15 24 1340—1260
6. Gwardia 15 23 1331—1294
7. Polonia 15 23 1246—1336
8. Zastał 15 22 1229—1229
9. Zagłębie 15 21 1219—1259

10. SZS-AZS 15 19 1249—1408
11. Hutnik 15 19 1127—1301
12. Pogoń 15 19 1280—1447

Przed Turniejem Czterech SKoczni

Nowe „elany” dla Fijasa i kolegów,
kombinezony „mizuno“ do luftu?
Z czterech konkursów o

Puchar Świata w Kanadzie i
USA powrócili nasi skoczko­
wie. Nie zabawili jednak dłu­
go w domu. Po kilkunastu go­
dzinach, z powodu braku śniegu
na skoczniach w Zakopanem
i Szczyrku, wsiedli w pociąg
i pojechali do jugosłowiańskiej
Planicy, aby choć trochę spo­
kojnie potrenować przed bar­
dzo ważną imprezą, jaką jest
Turniej Czterech Skoczni, któ­
ry rozpoczyna się już 30 grud­
nia w Oberstdorfie.

Jak już informowaliśmy, na­
si skoczkowie w pierwszych
4 konkursach zajmowali od­
ległe lokaty. Nasz as atutowy
Piotr Fijas plasował się kolej­
no na miejscach: 27, 23, 44 I
46. Z pozostałych 3 zawodni­
ków — Zbigniew Malik, Bog­
dan Papierz i Józef Pluskota
— tylko temu ostatniemu udało
się raz zakwalifikować do fi­
nałowej pięćdziesiątki (na śre­
dniej skoczni w Lakę Placid
był 48).

Ale takich a nie innych re­
zultatów należało oczekiwać
od naszych skoczków. Wy­
startowali oni w Kanadzie bez

jednego treningu na śniegu (1),
mieli olbrzymią, bo ponad 5-
-tygodniową przerwę od ostat­
nich skoków na igelicie. Fa­
talne warunki atmosferyczne,
brak śniegu nie tylko w Pol­
sce, a także w Seefeld i Pla­
nicy, gdzie mieli trenować Po­
lacy, sprawił, iż skoczkowie
wyjechali na ocean zupełnie
nleobskakani. Ten start po­
traktował trener L. Nadar-
kiewicz jako trening, dzięki
temu zawodnicy zaliczyli na

śniegu po ok. 40 skoków.
Teraz trener ma nadzieję,

iż w ełągu kilku dni zawod­
nicy wykonają po dalsze 40—50
skoków w Planicy. Oczywiście
będzie to liczba niewystarcza­
jąca. Przed tak ważną impre­
zą, jak Turniej Czterech Sko­
czni zawodnicy powinni mieć
„porcję” co najmniej 150 sko­
ków na śniegu. W Planicy tre­
nują: Fijas, Pluskota, Papierz,
Malik, Moskal. Inna 3-osobo-
wa grupą (Jan Kowal, Ry­
szard Guńka i Zbigniew Kli­
mowski) po treningu w Plani­
cy wyjechała na konkurs o

PS do Chamonix. Kowal
wznowił już treningi po przer­

wie spowodowanej operacją
wyrostka robaczkowego.

Na święta skoczkowie wra­
cają do kraju, a 23 bm. ma­
my poznać skład na Turniej
Czterech Skoczni. Szef wy­
szkolenia PZN Janusz Forte-
cki zakłada, że wyślemy 3-
-osobową reprezentację (ich
koszty pobytu pokrywają w

całości organizatorzy). Mogli­
byśmy wysłać jeszcze 3 dal­
szych zawodników, ale po
pierwsze — nie mamy pienię­
dzy, po drugie — pozostali za­
wodnicy nie prezentują pozio­
mu gwarantującego przyzwoi­
te miejsce w tym jak zawsze

silnie obsadzonym turnieju,
W Planicy zawodnicy mają

odebrać specjalnie przygoto­
wane dla nich nowe narty
firmy Elan, gorzej jest z

kombinezonami. Firma De­
sant wycofała się z umowy
(jak długo można dawać za

darmo?), natomiast kombine­
zony firmy Mizuno są kiep­
skiej jakości. Trener Nadar-
kiewicz ma interweniować w

tej sprawie. Zobaczymy co

wskóra? (ANS)

Stało się Ju* tradycją, ił w

drugi dzień Świąt Bożego Na­
rodzenia znany francuski ty­
godnik „FRANCE FOOT­
BALL" ogłasza wyniki ple­
biscytu na najlepszego piłka­
rza starego kontynentu. 26
dziennikarzy z różnych krajów
europejskich nadsyła swoje
typy — pięciu najlepszych pił­
karzy. Zawodnik, który o-

trzyma największą liczbę
punktów staje się posiadaczem
bardzo cenionej w europej­
skim futbolu nagrody „ZŁO­
TEJ PIŁKI”.

Tegoroczny plebiscyt będzie
już 31. Po raz pierwszy ogło­
szono -go w 1956 roku, a jego
triumfatorem został liczący
wówczas już 41 lat (!) Anglik
— Stanley Matthews. A oto

pełna lista zwycięzców:
♦ 1956 Stanley Matthews

(Anglia)
♦ 1957 Alfredo dl Stefano

(Hiszpańia)♦ 1958 Raymond Kopa
(Francja)♦ 1959 Alfredo dl Stefano

♦ 1960 Luis Śuarez (Hisz­
pania)♦ 1961 Omar Slvoroi (Wło­
chy)♦ 1962 Josef Masopust
(CSRS)

♦ 1963 Lew Jaszyn (ZSRR)
♦ 1964 Denis Law (Szko­

cja)
1965 Eusebio (Portugalia)

♦ 1966 Robert Charlton
(Anglia)

1967 Florian Albert (Wę­
gry)

Bez
♦ 1968 George Best (Irlan­

dia Pin.)♦ 1969 Gianj Rivera (Wło­
chy)♦ 1970 Gerd Mueller (RFN)

♦ 1971 Johan Cruyff (Ho­
landia)♦ 1972 Frani Beckenbauer
(RFN)♦ 1973 Johan Cruyff (Ho­
landia)♦ 1974 Johan Cruyff (Ho­
landia)♦ 1975 Oleg Błochin (ZSRR)

♦ 1976 Franz Beckenbauer
(RFN)♦ 1977 Alan Simonsen (Da­
nia)

♦ 1978 Kevin Keegan (An­
glia)♦ 1979 Kevln Keegan

♦ 1980 Karl Heinz Rumme.

nlgge (RFN)
♦ 1981 K. H. Rummenigge
♦ 1932 Paolo Ro«si (Wło-

chy)♦ 1983 Michel Platini

(Francja)♦ 1984 Michel Platini
♦ 1985 Michel Platini
♦1986?
Absolutnym rekordzistą jest

prowadzący aktualnie repre­
zentację RFN — Beckenbauer.
Jego nazwisko pojawiło się po
raz pierwszy na liście „FF” w

1965 r, (był sklasyfikowany na

Dla kogo „Złota piłka”?

faworyta
17—24 miejscu), potem aż 10-
-krotnie był notowany w

pierwszej piątce. Zgromadził
największą liczbę 36 pkt. i wy­
przedza Platiniego — 25 pkt.
(ale ten ma możliwość zdoby­
cia dalszych punktów), Cruyf­
fa — 22,5 pkt., Suareza — 18
pkt., Eusebio i Rummenigge
po 17 pkt., di Stefano i Keega-
na po 16 pkt., Charitona i Ko­
pę po 15 pkt., Muelłera 14,5
pkt. i Schustera 10 pkt. Cieka­
we jest zestawienie krajów,
których piłkarze najczęściej
gościli na listach „FF”. Pro­
wadzi RFN sumą 100 pkt. dobrych zawodników, ale kto

- wygra?
Spróbujmy wytypować kil­

kanaście nazwisk, z których
moim zdaniem — powinien
wyłonić się zwycięzca plebi­
scytu „France Football”. W
tym roku ten przegląd prze­
prowadzę trochę inaczej —

formacjami. Z bramkarzy wy­
soko oceniam reprezentanta
RFN — Schumachera, który
w opinii wielu fachowców był
najlepszym bramkarzem Mun­
dialu, choć sam po finałowym
meczu samokrytycznie przy­
znał, iż to on „zawalił” mecz., , _ , .

Wysokie notowania ma wiec z- Olsen, 4. Schumacher, 5. Van
nie młody Anglik — Shilton, Basten.
nadal dobrze broni Dasajew.

Wśród obrońców imponuje

przed Anglią 54 pkt., Fran­
cją 51 pkt., Włochami 45 pkt.,
Hiszpanią 43 pkt., Holandią
34,5 pkt., Polska na 14—16
miejscu z dorobkiem 6 pkt.

Kto pracował na nasz doro­
bek? Tylko 2 razy Polak zna­
lazł się na medalowej pozycji.
W 1974 roku po szczęśliwychdlanasMSwRFN—Kazi­
mierz Deyna był 3. za Cruyf-
fem i Beckenbauerem (w tym­
że roku Lato był 6, Gadocha
8, Tomaszewski 13—14, Gor­
gon 15—16). Wyczyn Deyny
powtórzył w 1982 r. Zbigniew
Boniek, który był jednym z

bohaterów hiszpańskiego Mun­
dialu i dał się wyprzedzić
tylko Rossiemu i Giresse’owi.

Przed rokiem Boniek otarł się
o pierwszą piątkę, przypom-
nijmy kolejność: 1. Platini, 2.
Larsen, 3. Schuster, 4. Laud-
rupp, 5. K. H. Rummenigge, 6.
Boniek.

Kibice zapewne zadają so­
bie pytanie — kto wygra w

tym roku? Doprawdy bardzo
trudno wskazać faworyta, te­
goroczny plebiscyt to wielka
niewiadoma. Nie ma w tej
chwili w Europie super-gwiaz­
dy, piłkarza na miarę Cruyffa,
Beckenbauera czy w ostatnich
3 latach Platiniego. Jest wielu

mi 37-letni libero M. Olsen z

Danii, nie jestem ■zwolenni­
kiem gry w stylu Brigela, ale
doceniam jego klasę. Podoba­
ją mi się obrońcy w stylu A-
morosa (Francja), szybcy, dy­
namiczni, ofensywni.

Wątpię jednak, aby któryś
z bramkarzy czy obrońców
wygrał plebiscyt. Tak się od
lat składa, że kibice i fachow­
cy bardziej dostrzegają grę
zawodników środkowej linii,
a zwłaszcza tych, którzy strze­
lają gole. W tym sezonie kilku
piłkarzy pokazało się na Mun­
dialu jako groźni strzelcy:
Anglik — Lineker (zbiera te­
raz pochlebne recenzje w Rea­
lu Madryt), Hiszpan — Butra-
gueno (pseudonim „Sęp”), Bie-
łanow z ZSRR; wysokie noto­
wania mają Duńczycy grają­
cy w klubach włoskich —

Laudrupp i Larsen, zdobywca
„Złotego Buta” dla najlepszego
Strzelca minionego sezonu li­
gowego w Europie — Van
Basten (Holandia), wschodząca
gwiazda piłkarstwa francus­
kiego — Stopyra (bardzo u-

dany Mundial), Walijczyk —

Rush, snajper nr 1 Werderu
Brema — Voeller. Polaków
nie widzę w tym sezonie w

gronie kandydatów choćby do
pierwszej... dwudziestki.

Na koniec pozwolą Czytel­
nicy, że zabawię się w typo­
wanie. Oto moja piątka: 1.
Lineker, 2. Butragueno, 3. M.

ANDRZEJ STANOWSKI


